
Armia indonezyjska wzmacnia swą władzę

Subandrio
i 15 innych polityków

Walki w Wietnamie

Wojska reżimowe

poniosły znaczne straty

Klęska głodu, która
zagraża prawie 100 mi­
lionom mieszkańców In­
dii była ostatnio powo­
dem wzburzonej fali
licznych demonstracji
w wielu miastach tego
kraju. Do tej pory nie
zlikwidowana katastro­
falna sytuacja spowo­
dowała wzrost liczby
żebrzących, rekrutują­
cych się także spośród
małych dzieci...

CAF—AP

Czwarty stopień ja­
pońskiej rakiety Lamb­
da 48, której wystrze­
lenie z ośrodka badań
kosmicznych Kogoshima
planowane jest na dzień
26 marca br. Jeśli uda
się ją pomyślnie umieś­
cić na orbicie około-
ziemskiej, będzie to

pierwszy japoński sztu­
czny satelita. Waga ra­
kiety wraz z paliwem —

113 kg. CAF - PANA

w »areszcie ochronnym«
Tych sześciu członków oddziału Milicji Ludowej

DRW z zamieszkałej przez jedną z mniejszości naro­
dowych wioski Tu-Mang (prowincja Son-Le) ogniem
ze swoich karabinów zestrzeliło amerykański odrzu­
towiec bombardujący typu 16A. caf Radlofoto

Oświadczenie Edwarda Kennedyego
NOWY JORK, LONDYN, HANOI (PAP). Według donie­

sień agencji zachodnich, lotnictwo amerykańskie dokonało
w piątek 47 lotów bojowych nad Wietnamem północnym.

Lotnictwo USA atakowało również domniemane pozycje
powstańców w delcie Mekongu na południe od Sajgonu.

Jednostki armii wyzwoleńczej w prowincji Sa Dec zaata­
kowały w czwartek rano lotnisko bronione przez żołnierzy
sajgońskich. W wyniku ataku wojska reżimowe poniosły
znaczne straty. Był to już 8 atak podjęty przez armię wy­
zwoleńczą przeciwko lotniskom armii USA i wojsk sajgoń­
skich od 24 stycznia br. W wyniku pierwszych 7 ataków
zniszczono 239 samolotów a 1035 żołnierzy przeciwnika
głównie Amerykanów zostało zabitych lub rannych — do­
nosi agencja VNA.

*

WASZYNGTON (PAP). Senator Edward Kennedy wezwał

rząd Johnsona, aby zgodził się na rokowania z południowo-
wietnamskim Narodowym Frontem Wyzwolenia.

Senator, który przemawiał w Bostonie, oświadczył że jego
zdaniem do żadnych rokowań w sprawie Wietnamu nie
dojdzie zanim USA nie zgodzą się, aby w rozmowach jako
jedna ze stron uczestniczyli przedstawiciele partyzantów
południowowietnamskich.

Edward Kennedy przypomniał, że Narodowy Front Wy­
zwolenia kontroluje przeszło połowę Wietnamu południo­
wego. Jest to siła, z którą USA powinny się liczyć — pod­
kreślił senator.

Swoim przemówieniem bostońskim Edward Kennedy
jeszcze raz poparł propozycję udziału Narodowego Frontu

Wyzwolenia w rokowaniach pokojowych, wysuniętą po rai
pierwszy przez jego brata, senatora Roberta Kennedy’ego.

PARYŻ - LONDYN (PAP)
Armia indonezyjska kiero­

wana przez grupę prawico­
wych generałów zwiększyła w

piątek swą władzę w kraju,
umieszczając w areszcie czo­
łowych ministrów rządu i
wprowadzając kontrolę woj­
skową nad prasą, radiem i te­
lewizją.

Generał Suharto, który
przed tygodniem — według
oficjalnego komunikatu —

„otrzymał od prezydenta Su­
karno misję przywrócenia po­
rządku”, oznajmił w piątek,
również „w imieniu Sukarno”.
że ministra spraw zagranicz­
nych Subandrio, wicepremiera
Saleha oraz 14 innych mini­
strów i polityków umieszczo­
no w „areszcie ochronnym",
„aby nie padli ofiarą gniewu”
pewnych grup ludności posą­
dzających ich o współudział
w „ruchu 30 września”.

Jak wiadomo, armia indo­
nezyjska przez ostatnie tygod­
nie tolerowała demonstracje
przeciwko Subandrio i innym
członkom rządu organizowa­
nym w Djakarcie przez mło­
dzieżowe bojówki prawicy. Te
właśnie demonstracje nazwał
Suharto w piątek „przejawem
gniewu ludowego”.

Wiadomość o zastosowaniu
„środków bezpieczeństwa”
wobec Subandrio i 15 innych
polityków zakomunikował
Suharto w deklaracji, którą
nadała w piątek rano roz­
głośnia Djakarta.

Deklaracja ta — jak infor­
muje Agencja France Presse
— zawiera m. in. stwierdzenie
iż „gniew ludności przeciwko
ministrom nie powinien w

żadnej mierze wpłynąć na po­
zycję prezydenta Sukarno”.

Deklarację podpisano: „Su­
harto, w imieniu Sukarno”.

W piątek rano nie było

wiadomo dokładnie, gdzie
znajduje się prezydent Su­
karno: czy przebywa w Dja­
karcie, czy też w pałacu w

Bogorze. Agencja Reutera do­
nosiła, że rezydencję Sukarno
w Djakarcie otacza pierścień
czołgów i wozów pancernych

Generał Suharto rozkazał w

piątek, aby wszystkie środki
informacji — prasa, radio i
telewizja — znalazły się pod
nadzorem generała Subroto,
szefa wojskowego ośrodka in­
formacyjnego. Dotychczasowy
minister informacji Ahmadi
znalazł się w gronie członków
rządu umieszczonych w „a-
reszcie ochronnym”.

Suharto zwołał w piątek
posiedzenie rządu. Jak po­
dawała rozgłośnia Djakarta,
mieli w nim uczestniczyć
wszyscy ministrowie z wyjąt­
kiem tych, wobec których za­
stosowano „środki bezpieczeń­
stwa”.

Fabryka żarówek w Buda­
peszcie uruchomiła nowy od­
dział produkcji świetlówek i
lamp neonowych, który jest
już trzecim tego typu oddzia­
łem w zakładach. Dzięki włą­
czeniu do eksploatacji nowych
urządzeń produkcja świetló­
wek wzrosła w pierwszym
miesiącu bieżącego roku o 20
tys. rur w stosunku do analo­
gicznego okresu w roku ubie­
głym. Produkcja budapeszteń­
skiej fabryki żarówek prze­
znaczona jest również na eks­
port do ZSRR, Szwecji, Nor­
wegii, Francji i ZRA. Obec­
nie zostały nawiązane kontak­
ty handlowe z nowymi part­
nerami — są to: Afganistan,
Grecja i Turcja.

Na zdjęciu: kontrola techni­
czna gotowych świetlówek w

fabryce w Budapeszcie.
CAF — MTI

Z obrad Egzekutywy KW

0

Ocena rozwoju
wiejskich organizacji partyjnych

w pow.: dąbrowskim i miechowskim

Biesiada handlowa
(Od specjalnego wysłannika na Targi Krajowe w Poznaniu)

Obecne krajowe targi wiosenne są uboższe od targów
jesiennych, chociaż już dziś można powiedzieć, że osią­
gnęły przeszło 30 tysięcy transakcji i są przeto imprezą
mocniejszą handlowo niż zeszłoroczne.

Ale czy to wystarczy, by nasi handlowcy wyjechali za­
dowoleni z zawartych umów? Czy podpisali oni te kon­
trakty, które właśnie zgodnie z naszymi żądaniami po­
winny przynieść zaopatrzenie rynku w towary poszuki­
wane? Odpowiedź na to pytanie niestety nie może być
w pełni twierdząca.

Zapytałem przedstawiciela RN m. Krakowa mgr Hen­
ryka Witkowskiego czy targi krajowe są potrzebne.

— Owszem, są bardzo potrzebne — padła odpowiedź —

ponieważ dają możność przedstawicielom handlu nawią­
zania w jednym miejscu i w jednym terminie kontaktów
i producentami.

Na to samo pytanie odpowiada przedstawiciel krakow­
skiej WRN mgr Antoni Wierzchosławski:

— Targi spełniają ważną rolę w... konkurencji, zdro­
we'] konkurencji między producentami. W ten sposób
handel przecież może wybierać odpowiadający mu towar.
Inna rzecz, że producent nie zawsze chce rozmawiać z

kupującym, ponieważ wiele towarów produkuje się w tak
małych seriach, że po prostu nie ma sensu eksponowanie
ich na targach. A my przecież chcemy, by tzw. pula to­
warowa była różnorodna. I często dopuszczamy do za­
kupów na tej imprezie handlowej przedstawicieli detalu.

Pytałem moich rozmówców dalej, co należałoby zmie­
nić w strukturze 1 organizacji targów krajowych, by speł­
niły one rolę imprezy zaopatrzeniowej całego kraju.

— Należy przede wszystkim żądać od wystawców re­
alności oferty. Właściwie tu idzie o coś więcej — odpo­
wiada dyrektor PDT w Krakowie Eugeniusz Bomba —

jeśli producent przedstawia do zakupu ni mniej ni więcej
tylko... 5000 sztuk poszukiwanego asortymentu, to grani­
czy ten fakt z poezją abstrakcyjną i takiemu wystawcy
w ogóle nie powinno się pozwalać na zawracanie
głowy...

— A poza tym — dodaje dyrektor Duzel — nie
produkujący jest jednakowo dobry.

Otóż to — na przykład rozbijają się na targach
inni handlowcy za ubraniami produkowanymi przez Kra­
kowskie Zakłady Przemysłu Odzieżowego lub bytomskie
zakłady tej branży. Inni są mniej łubiani. Może wycią­
gną wnioski z tego faktu? A mo-e odpowiedzialne czyn­
niki kierujące produkcją spróbują w takim razie posze­
rzyć dobre doświadczenia i nakaźą produkcję gorszym
dotychczas zakładom — według najlepszych wzorów? Ta­
kie pociągnięcia administracyjne są chyba w naszej sy­
tuacji konieczne.

nam

każdy

nasi i

7 komisji

zdrowia i
rozpatrzy

dezyderaty

Przyszły
tydzień

w Sejmie

Jajka, które widzimy na

zdjęciu, mają specjalne
przeznaczenie. Ich białka
odżywiać będą kultury
szczepionki przeciw grypo­
wej, której hodowla zaj­
muje się obecnie 1edno z

laboratoriów Uniwersytetu
w Turku (Finlandia).

CAF — UPI

OLGIERD JĘDRZĘJCZYK

Francji
został skonstru­
owany nowy typ
skutera, przy­
stosowanego do

jazdy po śnie­
gu. Już w tym
sezonie odbyły
się nawet w gór­
skiej miejsco­
wości La Plag-
ne zawody nar­
ciarskie, do któ­
rych dopuszczo­
no także nowe

skutery.

WARSZAWA (PAP)
W nadchodzącym_tygodniu

obradować będzie
sejmowych.

24 bm. komisja
kultury fizycznej
odpowiedzi na

oraz uchwali nowe dezydera­
ty dotyczące m. in. stanu sa­
nitarnego kraju i szpitali te­
renowych.

W tym samym dniu obra­
dować będzie komisja komu­
nikacji i łączności. Posłowie
wysłuchają informacji na te­
mat działalności Zjednocze­
nia Stacji Radiowych i Tele­
wizyjnych oraz sprawozdań
przewodniczących podkomi­
sji z wizytacji terenowych.

Również w czwartek zbie-
rze się komisja oświaty 1
nauki. Posłowie zapoznają się
m. in. z nowym systemem
przyjęć do szkół wyższych
oraz wysłuchają informacji
na temat nowego systemu
egzaminów maturalnych oraz

działalności szkół i kursów
pomaturalnych.

24 bm. komisja przemysłu
lekkiego, rzemiosła i spół­
dzielczości pracy wysłucha
informacji o aktualnej sytua­
cji w rzemiośle.

W tym samym dniu obra­
dy komisji budownictwa i
gospodarki komunalnej po­
święcone będą m. in. proble­
mom gospodarki mieszkanio­
wej w świetle uchwały o re-.

formie czynszów oraz per­
spektywom rozwoju podsta­
wowych dziedzin gospodarki
komunalnej. Drugi dzień ob­
rad tej komisji poświęcony
będzie m. in. sprawom rea­
lizacji ustawy o zaopatrywa­
niu ludności w wodę.

W piątek — 25 bm. odbę­
dzie się posiedzenie komisji
gospodarki morskiej i żeglu­
gi, poświęcone realizacji u-

stawy o bhp w resorcie żeglu­
gi i problemom transportu
śródlądowego.

Zagadnieniom rozwoju pro­
dukcji drobnej wytwórczości,
usług i rzemiosła poświęci
posiedzenie komisja planu
gospodarczego, budżetu i fi­
nansów.

Ostatnie dwa lata były
okresem znacznego wzros­
tu szeregów partyjnych w

powiatach: dąbrowskim i
miechowskim. Tak np.
Dąbrowa Tarnowska zano­
towała wzrost liczby człon­
ków i kandydatów PZPR o

32 proc., a Miechów — o

23,8 proc. Zasługuje na

podkreślenie fakt wzrostu

liczby rolników wśród no­
wo przyjmowanych kandy­
datów. Szczególnie obser­
wuje się to na przykładzie
powiatu miechowskiego,
gdzie wśród 513 nowych
kandydatów przyjętych w

1965 roku jest 263 chło­
pów. Wreszcie na uznanie
zasługuje fakt likwidacji
tzw. „białych plam”. I tak
w Miechowskiem — wszy­
stkie wsie posiadają or­
ganizacje partyjne lub
grupy kandydatów. W po­
wiecie Dąbrowa Tarnow­
ska natomiast, przewiduje
się w roku bieżącym rów­
nież całkowitą likwidację
„białych plam”.

Sprawy te były przed­
miotem obrad wczorajszej
Egzekutywy KW PZPR,
przy okazji oceny rozwoju
szeregów partyjnych na

wsi w tych dwóch powia­
tach,
niem
ralne
wych
tyjnych, Egzekutywa KW
wskazała zarazem na ist­
niejące słabości i na kie­
runki dalszej pracy poli-
tyczno-organizacyjnej ko­
mitetów gromadzkich i e-

gzekutyw POP, które po­
winny stać się głównymi
ogniwami tej działalności.
Rozwój wiejskich i gro­
madzkich organizacji par­
tyjnych jest bowiem wciąż
nieproporcjonalny do już
istniejących warunków i
możliwości. Jest np. bar­
dzo duży procent organiza­
cji, które w omawianym
okresie nie wykazały się
żadnym przyrostem liczby
członków partii. W powie­
cie dąbrowskim, na 90 wiej­
skich organizacji partyj­
nych, w 29 nie przybyło
w 1965 r. ani jndnego kan­
dydata do partii. W Mie-
chowskiem — aż 64, na 154
organizacje, notują całko­
witą bierność w zakresie
rozbudowy szeregów par­
tyjnych. Instancje partyine

(Dokończenie na str. 2)

Podkreślając z uzna-

ilościowe i struktu-
zmiany w powiato-
organizacjach par-

SZWAJCARIA
ZABRANIA

PRZELOTÓW
BOMBOWCÓW

Z BRONIA JĄDROWĄ
GENEWA (PAP) —

Przedstawiciel szwajcar­
skiego urzędu komunikacji
powietrznej poinformował,
iż przeloty obcych bom­
bowców z bronią jądrową
nad Szwajcarią są surowo

zabronione 1 dodał, że Jeśli
by jakiś samolot naruszy!
ten zakaz, rząd szwajcar­
ski podjąłby odpowiednią
akcję dyplomatyczną.
Oświadczenie to, jak się
tu sądzi, ma uspokoić, opi­
nię publiczną kraju, za­
niepokojoną możliwością
powtórzenia się takiej ka­
tastrofy, jaka zdarzyła
w styczniu w pobliżu hisz­
pańskiej miejscowości Pa-
lomares.

M/S „BATORY"
ZAKOŃCZYŁ
„KURACJĘ”

ODMŁADZAJĄCA
GDAŃSK (PAP) — W

Gdańskiej Stoczni Remon­
towej zakończył się
roczny remont

tyka „Batory”,
remontu m. In.
dzono remont
silnika pomocniczego orag
remont średni dwóch sil­
ników głównych. Nastąpiła
wymiana Instalacji w sęk-
cjl pasażerskiej, przepro­
wadzono na doku przegląd
kadłuba oraz konserwade
nadbudówek, poml-«r"eń
pasażerskich 1 podwójnej
części kadłuba.

do*
transatlin-

W czaiła
przeprowa-

kapltalny

IE dalej jak kilka dni temu Główny Urząd Statystycz­
ny obwieścił urbi et orbi (na konferencji prasowej)
nie tylko ile nas jest w Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, ale i to, że jesteśmy w chwili obecnej narodem

ludzi młodych. Ludność Polski, licząca sobie co najwyżej
24 latka, stanowi 46,4 proc, ogółu mieszkańców ziem między
Odrą i Bugiem, a Karpatami i Bałtykiem. Informacja ta

wydaje mi się nader interesująca. I to z wielu względów.
Między innymi również z powodu jej działania pobudzają­
cego do refleksji...

Ot — na przykład — Mały Rocznik Statystyczny z roku
1938 podpowiada mi refleksję typu narodowościowego. Wg.
danych w nim zawartych, na ziemiach ówczesnego państwa
polskiego zamieszkiwało prawie 32 miliony ludzi, z czego
prawie 22 miliony przyznawało się do polskiego języka
ojczystego, ponad 3 miliony do ukraińskiego, ponad milion
do ruskiego, prawie milion do białoruskiego i prawie 750
tysięcy do niemieckiego. Dziś — jak wiadomo — jest nas

ponad 31 milionów, z czego na ojczysty język polski przy­
pada grubo ponad 95 procent...

Fotomontaż, ukazujący
śródmieście Toronto tak,
jak wyglądać ono będzie
po zbudowaniu 69-piętro-
wego wieżowca 1 dwóch
bliźniaczych biurowców o

wysokości 57 pięter oraz

hotelu o 500 pokojach.
Fednews

ARMSTRONG I SCOTT
W HONOLULU

WASZYNGTON (PAP) —

Astronauci Neli Arms­
trong 1 Davld Scott przy­
byli w piątek z oklnawy
do Honolulu na Hawajach
w drodze do kraju, gdzie
na Przylądku Kennedy’ego
mają opowiedzieć eksper­
tom co dokładnie zdarzyło
się w czasie krytycznych
minut lotu „Gemini-8”,

Refleksje rodzą się same. Pomijając inne — jedną mam

na myśli, akurat pisząc te słowa. Tę populacyjną. Rzeczy­
wiście na tej niwie przez dwudziestolecie ostatnie — mamy
niezgorszy dorobek. I pamiętając o tym — bywa — zapomi­
namy o... konsekwencjach. Wcale nie mam na myśli alimen­
tacji indywidualnej — raczej tę zbiorową, społeczną, albo
i wręcz — państwową. Która musi wyrażać się w trosce
o mieszkania, o izby lekcyjne, o stanowiska pracy, czy też
o szacowne zdrowie. Co zresztą nie wyczerpuje listy po­
trzeb, rzecz jasna.

Idzie mi o to, że sama troska państwa nie wystarczy, je­
śli tzw. szary obywatel nie zrozumie, iż nie są to sprawy
bagatelne, liczą się finansowo ,ciężkimi milionami”, a spo­
łecznie — w szerokim rozumieniu tego słowa — wartoś­
ciami po prostu niewymiernymi.

No więc — powiedzmy — mieszkania. Zarząd Centralne­
go Związku Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego
twierdzi, iż w latach 1967—68 zbuduje ok. 130 tys. nowych
mieszkań, tj. tyle z grubsza, ile w spółdzielczości tego typu
oddano do użytku w ciągu całego minionego pięciolecia.
Ba — że i ponad połowa tych mieszkań będzie oddana w

małych miastach. To dobrze. Zapewne. Tyljco...
Wiemy z krakowskich doświadczeń, że ■—po pierwsze —

trzeba zapewnić taki „front” budownictwa, który pozwolił­
by na wydatne skrócenie okresu wyczekiwania na klucze
do spółdzielczego mieszkania. Wiemy też — po drugie —

że w małych i niezupełnie małych miastach naszego re­
gionu niejedno trzeba uczynić, by w ogóle powstały tam

spółdzielnie budownictwa spółdzielczego... I to są te dwie
(obydwie odwrotne!) strony medalu, na które chciałem
zwrócić uwagę. Zresztą nie bez kozery. Albowiem czarno
na białym wynikają stąd wnioski dla władz terenowych,
jak i dla samych potencjalnych i faktycznych kandydatów
na własne „cztery ściany”.

I — wnioski dla budowlanych. Z którymi przecież w na­
szym regionie już od pięciu lat „mamy na pieńku”. Nie tyl­
ko z powodu mieszkaniowych „poślizgów". Również z po­
wodu — szkolnych, rolnych i innych. Czyżby doprawdy nie
doceniali oni rosnących potrzeb?

Mili „budowlańcy”! Pamiętajcie, że 46,4 procent naszego
narodu będzie się żeniło, zakładało rodziny i dobijało
o mieszkania. O „starych” procentach już nawet nie wspo­
minam. Mnie, z siwiejącą skronią, tego czynić nie wy­
pada... Phi

1.252,6 TYS.
MIESZKAŃCÓW

W STOLICY

WARSZAWA (PAP). —

Na początku br. stolica li­
czyła 1.252,6 tys. mleszk.;
w tym — 671,9 tys. kobiet
1 580,7 tys.
więc w

utrzymuje
przewaga
W ciągu ostatniego
liczba ludności Warszawy
wzrosła o 11,8 tys.

mężczyzn. Tak

dalszym ciągu
się znaczna

płci pięknej
roku

NA BUDOWĘ
SZKOL

I INTERNATÓW

WARSZAWA (PAP). W
odpowiedzi na apel Ogól­
nopolskiego Komitetu FJN
w sprawie świadczeń na

rzecz Społecznego Fundu­
szu Budowy Szkół 1 Inter­
natów zadeklarowali już
swą pomoc pracownicy 1330
fabryk, urzędów 1 Instytu­
cji warszawskich.

Międzynarodowy
inwalidy

W najbliższą niedzielę 20 bm. już po raz siódmy ob­
chodzony będzie Międzynarodowy Dzień Inwalidy,
którego inicjatorem było Międzynarodowe Towarzy­
stwo Walki z Kalectwem.. Centralne uroczystości od­
będą się w Warszawie. Natomiast w Krakowie zorga­
nizowano w tych dniach konferencję prasową z u-

działem przedstawicieli wszystkich organizacji inwa­
lidzkich całego województwa, na której przedstawio­
no dotychczasowe osiągnięcia krakowskich inwali­
dów.

Jak wynikało z wypowiedzi poszczególnych przed­
stawicieli, wszystkie organizacje inwalidzkie dążą do
pełnego włączenia inwalidów w normalny nurt życia
społecznego.

Sprawą wielkiej wagi jest uświadomienie ludziom
dotkniętym kalectwem, że są potrzebni społeczeństwu.
Toteż większość organizacji stara się zatrudniać swo­
ich członków, stara się prowadzić rehabilitację właś­
nie poprzez pracę. I tak m. in. Związek Inwalidzkich
Spółdzielni zatrudnia około 8 tys. członków. W Pol-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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OD 21. III — 27. III 1966

PONIEDZIAŁEK

16.55 Wiadomości dziennika TV.
17.00 Dla dzieci: „Psia przysługa"
-- film. 17 .15 ,,Rozkosze łamania

głowy". 17 .35 „Dijon" — reportaż
filmowy. 17 .50 „Giełda reporte­
rów”. 18.15 „Eureka”. 18.45 Kino
Krótkich Filmów. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.00 Teatr Te­
lewizji: „Huzarzy” — komedia
Piotra Arystydesa Breala. 21.30

„Na pólkach księgarskich”. 21.40
Dziennik TV. 21 .50 S-ta lekcja ję­
zyka angielskiego.

WTOREK
9.55 Program dla szkół: język

polski dla klas IX. 10.25 „Światło
odległej gwiazdy” — cz. I filmu

produkcji radzieckiej. 11 .35—16.25
Przerwa. 16.25 Politechnika TV —

kurs przygotowawczy. 16.55 Wia­
domości dziennika TV. 17 .00 Dla
dzieci: Kino Ptyś. 17.15 Dla dzieci:
„Jak powstaje statek”. 17.4'0

„Spotkania z przyrodą”. 18.05

„Próby" — miesięcznik konsu­
menta. 18.30 „Siadami Pitagorasa"
— teleturniej. 19.00 „Wino i krew"
— reportaż filmowy z Hiszpanii.
13.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.

20.00 „Reklama sprzedaje”. 20.25

„Światło odległej gwiazdy” — cz.

I filmu prod. radzieckiej. 21 .35
Dziennik TV. 21.45 Politechnika
TV — kurs przygotowawczy. 22 .15
D-t.a lekcja języka francuskiego.

ŚRODA
9.55 Program dla szkół: fizyka

dla klas VI. 10.25 „Światło odle­
głej gwiazdy” — cz. II filmu pro­
dukcji radzieckiej. 11.35 16.20
Przerwa. 16.20 Politechnika TV —

kurs przygotowawczy. 16.50 Wia­
domości dziennika TV. 17.10 Teatr

młodego widza: „Sposób na Alcy­
biadesa”. 18.00 „Kiedy trzeba pod­
jąć decyzję” — tygodnik wiejski.
18.25 Program muzyczny. 18.55

Program redakcji historycznej
(Wszechnica TV). 19.25 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.00 TV Ku­
rier Warszawski. 20.15 „Światło
odległej gwiazdy” cz. II — filmu

prod. radzieckiej. 21.> „Świato­
wid". 21 .50 Dziennik TV. 22.00 Po­
litechnika TV — kurs przygoto­
wawczy. 22.30 9-ta lekcja Języka
rosyjskiego.

CZWARTEK

10.55 Pr. dla sr.kół: Język pol­
ski (dla klas VIII—IX). 11.25—15.50
Przerwa. 15.50 „Aktualności”. 16.00
0-ta lekcja J. francuskiego. 16.20
TV kurs rolniczy. 16.55 Wiadomo­
ści dziennika TV. 17.00 „W nie­
równej walce” program doku-

mentalno-wspomnieniowy. 17 .20
TV klub trzynastolatków. 17.40
Informator handlowy. 17 .50 „Nie
tylko dla pań”. 18.10 Arcydzieła
muzyki prezentuje Leonard Bern­
stein. 18.40 Z cyklu: „Sprawy do
załatwienia” pr. poświęcony ja­
kości budownictwa mieszkaniowe­
go. 19.05 „Kwadrans zagadek” te­
leturniej. 19.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik. 20.00 „Spotkanie na ży­
czenie” z Leonem Wańtutą. 20.15

„Pustka” film fab. prod. USA od
lat 16-tu. 21 .45 „Bez apelacji” (cz.
II). 22 .10 Dziennik.

PIĄTEK
12.45 Pr. dla szkół: (dla klas III).

13.05—16.25 Przerwa. 16.25 „Aktu­
alności”. 16.35 9-ta lekcja j. an­
gielskiego. 16.55 Wiadomości
dziennika TV. 17 .00 „Miś z okien­
ka” dla dzieci. 17 .15 „Mały męż­
czyzna” reportaż filmowy. 17.40

„Wspomnienia ze strychu” film

seryjny. 18.05 „Pierwsze kroki”.
18.30 Wszechnica TV. 19.00 „Wielo­
kropek”. 19.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik TV. 20.00 „Szerokiej
drogi”. 20.15 Teatr telewizji:
„Pierwszy i ostatni” Johna Gals-

'worthy’ego. 21.25 „10 minut recen­
zji”. 21.40 Dziennik TV. 21.50
„Kultura polska ną szlaku
wschód-zachód”.

SOBOTA

9.55 Pr. dla szkół: biologia (dla
'klas XI). 10.35 „Liii” film prod.
'USA, 11.55 Pr. dla szkól: geografia
(dla klas VII). 12.25—15.25 Przerwa.
15.25 Próg, z cyklu: „Wychowanie
fizyczne naszych dzieci”. 15.40 9-ta

lekcja J. rosyjskiego. 16.00 Loty
narciarskie. 17.05 Wiadomości
dziennika TV. 17 .10 ..Ąktualności".
17.30 Konkurs 5 milionów. IB.30 „Z
wizytą w Teatrze Nowym w Za­
brzu”. 18.55 „Co to Jest 20 lat”

reportaż filmowy. 19.20 „Dobra­
noc”. 19.30 „Monitor”. 20.00 „Jazz,
jazz. Jazz" program filmowy. 20.30

„Przedstawiamy — piosenka, mu­
zyka, satyra Jugosławii”. 21.30
Dziennik TV. 21.45 Wiadomości

sportowe. 21.50 „Kulisy wielkiej
rewii” film.

NIEDZIELA

9.00 „Pamiątki gruzińskiej ar­
chitektury” pr. z Tbilisi. 9 .20 TV
kurs rolniczy. 9.55 „Podrzutek”
film fab. prod. radź. 11.05 Wia­
domości dziennika TV. 11.15 Kwa­
drans wiejski. 11.30 „Koń, który
mówi”. 11.55 Sprawozdanie fil­
mowe z lotów narciarskich. 12 .55
7. cyklu: „Ludzie 1 zdarzenia”.
13.10 „Polska muzyka ludowa”.
13.40 Pr. z cyklu: „Piórkiem 1 wę-.

glem”. 14.00 Teatrzyk dla przed-
szkolakóyz. 14.30 Program spor­
towy. 15.10 „Narodziny Theatrum

Narodowego” — film. 15.25 „Tele­
wizja od środka” teleturniej. 16.15

„3.000 sekund z J. Kernem”. 17 .05
Studio 63: „Święta miłości, kocha­
nej ojczyzny”. 17.50 Europejskie
igrzyska lekkoatletyczne w hall.
13.45 Bruno Jasieński — pr. z cy­
klu: „Portrety”. 19.20 „Dobranoc”.
19.30 Dziennik TV. 20.00 Słownik

wyrazów obcych. 20.15 „Kame­
leon” film fab. prod. włoskiej od
lat 16. 21 .35 Niedziela sportowa.

Towarzyszce
ANTONINIE WÓJCIK
serdeczne wyrazy współ­
czucia z powodu śmierci

OJCA
składają

PRACOWNICY
Wojewódzkiego Ośrodka

Propagandy Partyjnej
w Krakowie

Czy odnaleziono

ostatnią bombę
zgubioną przez

PARYŻ (PAP)
Korespondenci zachodnich

agencji prasowych potwierdzi­
li w piątek po południu in­
formacje, według których A-
merykanom udało się odna­
leźć ostatnią bombę wodoro-

POGODA

WARSZAWA (PAP) — Jak po-
daje PIHM — 19 bm. przewiduje
się zachmurzenie duże, miejscami
przelotne opady śniegu, od półno­
cy kraju rozpogodzenia. W nocy
1 rano w południowej połowie
mgły. Temperatura minimalna od
minus 5 st. na północnym wscho­
dzie do zera w centrum i plus
2 st. na południu. Temperatura w

ciągu dnia w pobliżu zera. Tyl­
ko na północnym wschodzie ok.
minus 2 st. Wiatry umiarkowa­
ne z kierunków północnych.

Polska Rada Ekumeniczna
o orędziu
WARSZAWA (PAP)

W Warszawie obradowało w

poszerzonym składzie prezy­
dium Polskiej Rady Ekume­
nicznej. Uczestnicy posiedze­
nia przedyskutowali oraz za­
akceptowali dokument w spra­
wie orędzia polskich bisku­
pów rzymsko-katolickich do
episkopatu rzymsko-katolic­
kiego Niemiec.

Ten obszerny dokument,
przeznaczony przede wszyst­
kim dla wyznawców polskich
kościołów ekumenicznych,
wskazuje na zachowanie się
biskupów niemieckich, którzy
pod panowaniem hitlerowskim
zamiast przeciwstawić się be­
stialstwom i zbrodniom żoł­
nierzy niemieckich wydawali
listy pasterskie podtrzymujące
ducha militaryzmu. Autorzy
dokumentu zwracają uwagę,

Egzekutywa KW
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

powinny przeprowadzić tu

wszechstronną analizę przy­
czyn oraz poddać ocenie pra-
cę komitetów gromadzkich 1
egzekutyw tych organizacji.

Trzeba także zwrócić spe­
cjalną uwagę na kształtowa­
nie właściwego, ideowego i
moralnego klimatu w wiej­
skich organizacjach, od cze­
go przecież w głównej mie­
rze zależy autorytet i możli­
wości oddziaływania na śro­
dowisko, członków POP. W
ogóle, należy specjalną opie­
ką otoczyć komitety gromadz­
kie, które w toku realizacji
konkretnych inicjatyw go­
spodarczych i kulturalnych,
a przede wszystkim poprzez
czynną postawę ideową —

mogą i powinny, skupiać wo­
kół siebie szeroką grupę bez­
partyjnych działaczy i akty­
wistów wiejskich. I wtedy
dopiero można mówić o wła­
ściwym klimacie dla ideowo-
wychowawczego oddziaływa­
nia na środowisko. Wtedy —

efekty ilościowe i jako­
ściowe w rozbudowie sze­
regów partyjnych na wsi bę­
dą odpowiadały w pełni na­
szym potrzebom 1 zamierze­
niom.

Obradom Egzekutywy prze­
wodniczył I sekretarz KW
tow. Czesław Domagała, (cz)

Pełne
dwa miesiące minęły od

chwili, kiedy zabita deskami
wieś hiszpańska Palomares
„poczęstowana” została — z

przypadku — przez Amerykanów
manną niebieską ery nuklearnej
w postaci 4 bomb A lub H, 200 to­
nami strzępów żelastwa z rozerwa­
nych eksplozją samolotów i sied­
mioma płonącymi pochodniami
Johnsona — lotnikami z załogi ato-
mowca B-52.

Palomares, na którego polnej sce­
nie występowały dotąd tylko pomi­
dory — stało się od tej chwili ponu­
rym theatrum współczesności z obsa­
dą na miarę hollywoodzkich superfil-
mów, scenariuszem typu dreszczo­
wej science fiction, folklorystyczną
kostiumologią i dziesiątkiem tric­
kowych efektów — z których nikt
się jednak nie śmieje. Bowiem,
chociaż — używając wyrafinowanej
terminologii Departamentu Stanu
— 2 bomby „uległy dezintegracji",
a jedną „odzyskano”, to czwarta
„zginęła"... Określenie „zginęła”
wcale nie najweselsze, w zastoso­
waniu do wodorówki o sile 25 me-

| gaton (tzn. równej tysiąckrofności
śmierci Hiroszimy) — nabiera po­
smaku Apokalipsy. Kryje się ta
moc zapewne nadal na dnie oce­
anu, tuż przed plażą Palomares z

zawartą we wnętrzu niewiadomą:
ile, z sześciu zabezpieczeń, ostało
się szokowi potężnego upadku z

wysokości 10 tys. metrów? Oto je­
den z absurdalnych dylematów epo­
ki!

17 stycznia br. Palomares zamie­
szkałe przez 250 rolników, 6 krów
i 8 świń — pomidorowa, uboga
wieś Andaluzji —■dokąd nie dotarł
jeszcze oszałamiający wynalazek
telefonu, weszła gwałtownie do po­
litycznego atlasu świata za spra­
wą piętnastego „atomowego incy­
dentu”. Sianie bomb, które przy­
trafia się Amerykanom zbyt czę­
sto jak na ich reklamowaną, tech­
niczną doskonałość — datuje się od
1958 r. Tym razem okazało się

groźniejsze w skutkach, niż po­
przednio. Feralna piętnastka.

Co stało się w Palomares? Prze­
bieg i następstwa faktów znane są
za sprawą kilkuset dziennikarzy,
którzy w kilkanaście godzin po
bombach zwalili się na tę cichą
wieś Andaluzji. Pracę mieli tu cięż­
szą niż zazwyczaj. Oprzeć się mogli
tylko na wzrokowych wrażeniach,
zabrakło słownego komentarza. Wi­
dzieli inwazję 5.000 wesołych chłop­
ców z US Army, na ciężarówkach,
jeepach i buldożerach, którzy przy­
jechali jakby nigdy nic pełni grom­
kiej krzepy oraz śmiechu i rozpo­
częli poklepywanie „tubylców". Ro­

zjazd na jeepach — ścichł na miej­
scu wypadku. Na każde pytanie od­
powiadano jednakowo: „no com-

ment" — „bez komentarzy”!
Można zamknąć usta 5 tysiącom

Johnnych z personelu amerykań­
skiego na lądzie, 4500 marynarzom
z pokładu 20 statków VI floty US
Nawy stojących oko w oko z niesz­
częsnym Palomares i 700 lotni­
kom biorącym udział w operacji
„la bomba perdida", której koszt
sięga 100 min doi. dziennie. Trud­
niej zmusić do milczenia ludność,
która już wie, że na tym zakaza­
nym terenie nic na razie nie wy­
rośnie. W rezultacie eksplozji de-

Felieton iygodnla

Feralna piętnastka
porterzy widzieli kostiumy I aktu:
barwne, sztywne kombinezony an­
tyradiacyjne, maski i liczniki Gei­
gera. Widzieli potem akt II: prze­
bierankę na rozkaz w stroje re­
gionalne. Patrzyli na tragikomicz­
ne praktyki badania ziarenek pia­
sku na plaży, przesiewania grudek
ziemi i pokazowe kąpiele
ambasadora USA w oceanie. W
akcie III zaczęły się efekty batali­
styczne: buldożery rozwaliły , pola
Palomares i połknęły zasiewy. Na­
stępnie 6 tys. ton ziemi upakowano
w 5500 stalowych bębnach i wy­
prawiono w rejs transoceaniczny.
Skażona zierrra ma spocząć na

cmentarzu odpadów atomowych w

Aiken w płd. Karolinie. Zanim do­
trze do punktu wiecznego spoczyn­
ku, niejedne ręce i niejedne oczy
jeszcze ją sprawdzą.

Dziennikarzom wyjaśnień nie u-

dzielano. Hucznie zapoczątkowany

tonatorów 2 bomb, dlaboliczny plu­
ton 239 i uran 235 skaził pola
uprawne na najbliższe 24 tysiące
lat! Addio pomidory — plantator
przestał być plantatorem, rybak
na morze nie wypłynie, blokowany
przez stalowe kolosy marynarki
wojennej. Pozostaną tu one jeszcze
przez rok, aby przebadać 175 niezi­
dentyfikowanych przedmiotów na

dnie, z których jeden być może jest
„zaginioną" wodorówką. Nie da się
też uciszyć międzynarodowych gło­
sów protestu i trwogi. Francja
zabroniła już przelotów atomowych
nad swym terytorium, teraz to sa­
mo czyni Hiszpania i Szwajcaria.
Kto następny? Być może Anglia...

To są fakty i następstwa wypad­
ków w Palomares. Przy okazji
sięgnięto jednak wstecz: do przy­
czyn incydentu. Katastrofa dotknę­
ła patrol nuklearny USA. Bombo­
wiec amerykański B-52, jeden z

nieustannie, dniem i nocą patrolu­
jących w pełnym pogotowiu gra­
nice radzieckie — tankował jak
zwykle paliwo z samolotu cysterny
KC 135. Na ten cel wybrano dwa
punkty globu: niebo nad Alaską i
niebo nad Hiszpanią. W pełnym lo­
cie, przy szybkości 800 kmlgodz.,
40 ton paliwa płynie z cysterny do
zbiorników bombowca. Operacja
jest „w 100 proc, bezpieczna i bez­
kolizyjna” — twierdzą eksperci
Pentagonu. Bezkolizyjność widać
na gruntach Palomares, wyziera też
ona z resztek „Globemastera", któ­
ry rozbił się nieco później o zbocza
gór pod Granadą, czy też z tajem­
niczego pomieszania szczątków in­
dyjskiego samolotu z wojskową
maszyną USA — na Mont Blanc...

Hiszpanie przełknęli jakoś trzy
bazy strategiczne USA na swoim

terytorium: w Torrejon, w Moron

koło Sewilli i Rota w Kadyksie —

gdzie stacjonują amerykańskie ło­
dzie podwodne, zbrojne w polarisy.
W momencie jednak, gdy zdarzył
się piętnasty incydent w Paloma­
res — zakwestionowano powszech­
nie na zachodzie Europy obsesyjne
patrolowanie samolotów US Air
Force nad Europą. Uznano je za

przedsięwzięcie niebezpieczne i w

dodatku pozbawione sensu. W tro­
sce o własną, zdrową głowę zwró­
cono też baczniejszą uwagę na

dwa niepozorne kluczyki na szy­
jach pilotów. Płaskie kluczyki jak
do zamku Yale, przy pomocy któ­
rych odbezpieczyć można... atomo­
we ładunki.

Te, które „bezkolizyjnie’’ odbez­
pieczają się niekiedy same, lub
mogą być zwolnione przez psycho-
neurotyka, przerażonego kluczem
dzikich kaczek i innych „niebez­
piecznych” obiektów lata:ących. I
kaczki groziły niegdyś ziemi zagła­
dą za sprawą miłujących pax ame-

ricana, czujnych, choć nie zawsze

inteligentnych podwładnych Strate­
gie Air Command...

ZOFIA LEWARTOWSKA

samolot USA?
wą, zagubioną 17 stycznia
podczas katastrofy samolotu
USA. Bomba ma spoczywać w

stanie nienaruszonym w za­
głębieniu na dnie morza na

głębokości ok. 700 metrów i
w odległości kilkunastu mil od
Palcmares.

Kieszonkowe amerykańskie
okręty podwodne „Alvin” i
„A’uminaut” dokonały w pią­
tek rano zanurzeń, aby przy­
gotować trudną operację wy­
ciągnięcia bomby na powierz­
chnię. Prace mają być podję­
te najpóźniej w sobotę. „Alu-
minaut” ma przymocować do
bomby o wadze 1 tony i dłu­
gości 3 metrów, kabel za po­
mocą specjalnych uchwytów.
Bomba jest częściowo spowita
w spadochron.

biskupów
że również po wojnie żaden
z warunków dyscypliny po­
kutnej, skrucha, przyznani?
się do winy, chęć zadośćuczy­
nienia — nie został w sposób
oczywisty zamanifestowany
przez episkopat rzymsko-kato­
licki Niemiec. Znane jest
stuttgarckie wyznanie winy
złożone w 1945 r. przez Ko­
ściół Ewangelicki Niemiec. A-
nalogicznęgo dokumentu

Niemców rzymsko - katolic­
kich nie było — podkreśla
Polska Rada Ekumeniczna.

Dokument wskazuje dalej
na brak w orędziu chociażby
wzmianki o obecnym stanowi­
sku Watykanu w odniesieniu
do administracji kościelnej na

ziemiach zachodnich i północ­
nych. „Stanowisko to — czy­
tamy — respektuje mity i sen­
tymenty rewizjonistów nie’
mieckich, a nie interesy pań­
stwa polskiego, ani też inte­
resy samego Kościoła Rzym­
sko-Katolickiego w naszym
kraju”.

Nauczyciele dyskutują
o problemach ZNP

(Inf. wł.) Wczorajsze posie­
dzenie plenarne Zarządu
Okręgu ZNP w Krakowie po­
święcone było omówieniu
przebiegu akcji sprawozdaw­
czo wyborczej w okręgu kra­
kowskim. Dvskutowano także
nad rolą ZNP w realizacji za­
dań szkół wyższych, instytu­
tów naukowych oraz placó­
wek PĄN.

Na zebranie przybyli wice­
prezes ZG ZNP, prezes Kra­
kowskiego Oddziału PAN
prof. dr Z. Klemensiewicz,
oraz przedstawiciele szkolnic­
twa wyższego i kuratorium.

Problematyka, związana
z działalnością rad zakłado­
wych ZNP w instytutach na­
ukowych i uczelniach, jest
bardzo szeroka. Omawiano
więc problem podnoszenia
kwalifikacji pracowników na­
ukowych oraz podkreślano że
zadaniem rad zakładowych w

każdej uczelni jest zwiększa­
nie wymagań dydaktycznych

(p) • Ambasador nadzwy­
czajny 1 pełnomocny Szwajca­
rii w Polsce p. Guido Keel

złożył w dniu 18 marca br.

wizytę marszałkowi Sejmu —

Czesławowi Wycechowl.
• 18 bm. opuścił Polskę do­

tychczasowy ambasador nad­
zwyczajny 1 pełnomocny Ma­
roka w Polsce Abderrahlm

Harkett, żegnany na lotnisku

Okęcie przez dyrektora proto­
kołu dyplomatycznego MSZ

ambasadora Edwarda Bartola
oraz członków ambasady Ma.
roka. Obecni byli saefcwie

szeregu przedstawicielstw dy­
plomatycznych.

• W ramach wydawnictw
Głównego Urzędu Statystycz­
nego, ukazała się publikacja
pt. „Szkolnictwo zawodowe
1963/64 i 1964/65”.

• Na III Międzynarodowy
Konkurs Kompozytorski im.

Henryka Wieniawskiego w Po­
znaniu, który rozpoczyna się
21 bm. wpłynęło ponad 40

utworów, nadesłanych przez

kompozytorów z 23 państw.
Jest to największa dotychczas
liczb* uczestników tego kon­
kursu.

• Włoska Socjalistyczna
Partia Jedności Proletariacka

rozpocznie w kwietniu br. na

szeroką skalę akcję na rzecz

wystąpienia Włoch i bloku

północno-atlantyckiego 1 pro­
wadzenia przez Włochy poli­
tyki neutralności — oświad­
czył, przemawiając na plenum
KC tej partii zastępca sekre­
tarza politycznego — Dario

Valori.
• W ośrodku badań euro­

pejskich przy uniwersytecie
w Nancy otwarta została wy­
stawa książki polskiej w tłu­
maczeniu na języki obce. Gro­
madzi ona przekłady nie tyl­
ko z literatury pięknej, ale
także dzieła naukowe z róż­
nych dziedzin.

• W ostatnich dniach por­
tugalskie ministerstwo obrony
podało, iż w okresie od mar­
ca 1961 r. do lutego 1968 r.

Strfity portugalskich wojsk ko­
lonialnych wyniosły 835 zabi­
tych. Jednakże dane te są
niedokładne, gdyż nie poda­
ją strat w ludziach, zwerbo-

waoych do oddziałów portu­
galskich spośród innych naro­
dowości.

w związku ze wzrostem ilości
studentów. Dużo pozostało
jeszcze do zrobienia w dzie­
dzinie upowszechniania w

prący uczelni — nowoczesnej
aparatury. Charakterystyczne
np., jest to, że rozwojowi ba­
dań naukowych nie towarzy­
szy jeszcze odpowiedni roz­
wój zaplecza technicznego i
personelu pomocniczego. Wię­
cej niż dotychczas uwagi trze­
ba poświęcić studiom dla pra­
cujących. Do uregulowania
pozostaję sprawa opłat za

godziny nadliczbowe dla pra­
cowników technicznych i nau­
czycieli zawodu, zatrudnio­
nych przy zajęciach praktycz­
nych.

Obecnie odbywają się ze­
brania sprawozdawczo-wy­
borcze ZNP w uczelniach i in­
stytutach. Najbardziej ak­
tywną działalność wykazują
Pady Zakładowe przy AGH,
UJ, w Instytucie Fizyki Ją­
drowej 1 na Politechnice Kra­
kowskiej. (Eo)

Wychowanek AGH -

rektor AGH

Cała społeczność uczel­
niana AGH, profesorowie,
pracownicy nauki, admi­
nistracji, studenci składa­
li wczoraj serdeczne życze­
nia swemu rektorowi, pro­
fesorowi Kiejstutowi Że-
majtisowi który właśnie
ukończył 60-ty rok życia.
Z tej okazji Rada Państwa
nadała mu tytuł honorowy
„Zasłużonego Hutnika Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej” jako wyraz uzna­
nia za wybitne zasługi,
położone w ciągu wielo­
letniej pracy w hutnictwie.
Odznaczenie wręczył Ju­

bilatowi przewodniczący
Rady Narodowej m. Kra­
kowa, mgr Z. Skolicki.

Profesor Żemajtis od
studenckich lat związany
jest z uczelnią, w której
od 1963 roku, z woli Sena­
tu Akademickiego sprawu­
je władzę rektorską. Na
Wydziale Hutniczym Aka­
demii zdobył dyplom inży­
niera — tutaj również, na

Akademii, stawiał pierwsze
kroki na drodze kariery
naukowej jako asystent
przy Katedrze Metalurgii
Żelaza. Działalność nauko­
wa rektora Żemajtisa spla­
ta się z długimi okresami
działalności inżyniera-pra-
ktyka, pracującego w prze­
myśle i hutach. Od po­
czątku zresztą reprezentu­
je on styl pracy naukowej
blisko związanej z życiem
i praktyką przemysłową.
Nawet asystenturę rozpo­
czyna dopiero wtedy, kie­
dy ma za sobą już dwulet­
ni staż inżynierski w Hu­
cie Częstochowa- We wcze­
snych latach powojennych
wiąże się znowu z prze­
mysłem hutniczym Kato­
wic. Od 1949 do 1958 r.

przez 10 lat, jako minister
hutnictwa i przemysłu cięż­
kiego kieruje tą czołową

gałęzią gospodarki narodo­
wej — a trzeba przypom­
nieć, że był to szczególnie
trudny etap w historii
polskiego przemysłu cięż­
kiego. Na uczelnię wraca

w roku 1961, mianowany
profesorem nadzwyczajnym
przy Katedrze Metalurgii
Stali. W pięć lat później
już jako rektor AGH o-

bejmuje kierownictwo tej­
że Katedry.

W środowisku studenc­
kim Krakowa, rektor Że­
majtis — senior budowy
Osiedla 20-lecia PRL —

znany jest powszechnie ja­
ko wielki rzecznik intere­
sów bytowych młodzieży.
Jego inicjatywie zawdzię­
cza również AGH konty-
nuatorskl cykl rozbudowy
gmachów uczelnianych.

Intensywną działalność

na polu naukowo-dydak­
tycznym łączy z aktywną
pracą polityczno-społeczną.
Rektor Żemajtis jest bo­
wiem członkiem Komitetu
Centralnego PZPR oraz

członkiem Egzekutywy KW
PZPR w Krakowie. Pia­
stuje ponadto funkcję do­
radcy przewodniczącego
Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów 1 funkcję
przewodniczącego Komisji
Koordynującej Gospodarkę
Węglem Koksującym.

Za swe zasługi i osiąg­
nięcia otrzymał rektor Że­
majtis najwyższe odznacze­
nia państwowe, m. in.
(dwukrotnie) Sztandar

Pracy I Klasy oraz Krzyż
Komandorski Orderu Od­
rodzenia Polski z Gwiaz­
dą.

Do AGH, n>a ręce Jubi­
lata napływały wczoraj z

całego kraju życzenia,
przybywały liczne delega­
cje z hut, zakładów meta­
lurgicznych, przedstawicie­
le zjednoczeń przemysło­
wych. Do wszystkich tych
gratulacji dołączamy rów­
nież własne życzenia w

imieniu redakcji i naszych
Czytelników. (sz)

Zaginął jeszcze jeden
działacz opozycji

marokańskiej?
PARYŻ (PAP)

Studiujący w Marsylii studen­
ci marokańscy przybyli w piątek
do konsulatu swego kraju, pro­
testując przeciwko zaginięciu w

Casablance Jednego z przywód­
ców opozycji Omara Bendżelluna.
Nie zastawszy konsula studenci

opuścili po pewnym czasie gmach,
pozostawiając antyrządowe napi­
sy na ścianach.

Wiadomość o zaginięciu Omara
Bendżelluna podał w czwartek
do wiadomości Narodowy Zwią­
zek Sił Ludowych. Miał on być
zatrzymany przez dwóch ludzi w

Casablance.

Dzień Inwalidy
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
skim Związku Niewidomych
zarejestrowanych jest ok. 1300
pracujących, a w Polskim
Związku Głuchych — ok. 2
tysiące.

Mówiąc o młodocianych in­
walidach, nie sposób pomi­
nąć pracę specjalistycznej ko­
mórki TPD, a zwłaszcza Szko­
ły Życia przy ul. Żółkiewskie­
go, w której przebywa ok. 70
dzieci. Z pomocą dzieciom
spieszą drużyny harcerskie z

tzw. szczepu „Nieprzetarty:
szlak”, które objęły opieką

prawie 2 tys. dzieci z całego
województwa.

Pomocy udzielają zresztą
swoim członkom wszystkie or­
ganizacje inwalidzkie w for­
mie pożyczek, zasiłków, obia­
dów. Największą aktywność
przejawia Polski Komitet O-
pieki Społecznej, dysponujący
największymi funduszami.

Poszczególne organizacje
prowadzą także energiczną
walkę z kalectwem. Przykła­
dem mogą być prace Polskie­
go Związku Głuchych, który
od 3 lat prowadzi specjalis­
tyczną poradnię. Dzięki najno­
wszym zdobyczom nauki uda­
ło się osiągnąć dobre rezulta­
ty w leczeniu dzieci głuchych.
W sobotę i niedzielę przedsta­
wiciele związków inwalidzkich
złożą wizyty inwalidom w do­
mach i zakładach pracy, ob­
darowując ich kwiatami.

(ans)
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B. Trzebunia I A. Mohrova

triumfują w slalomie gigancie
W Zakopanem rozpoczęła tlę

nasza największa Impreza nar­
ciarska — XXI Memoriał Broni­
sława Czecha i Heleny Marusa­
rzówny. Pierwsi wystartowali
specjaliści od konkurencji alpej­
skich: 28 zawodniczek oraz 42
zawodników z Austrii, CSRS,
Francji, NRD, Polski.

Slalom gigant kobiet zakończył
się zwycięstwem reprezentantki
Czechosłowacji, Anny Mohrovej,
przed Polką Haliną Bugajską oraz

Czechosłowaczką Miran Cunin-

kpwą.
Slalom gigant mężczyzn wy­

grał w świetnym stylu Polak
Bronisław Trzebunia przed Fran­
cuzem Jean Paul Jallifier oraz

Polakiem Andrzejem Bachledą.

Wyniki jlalomu giganta męż­
czyzn: 1) Trzebunia (Polska)
1.35,12, 2) Jallifier (Francja) 1.35,15,
3) Bachleda (Polska) 1.36,16, 4)
Cernak (CSRS) 1.37,06, 5) Wolleck

(Francja) 1.37,12, 6) Woyna (Pol­
ska) 1.38,15.

Wyniki slalomu giganta kobiet:

1) Mohrova (CSRS) 1.29,50, 2) Bu­
gajska (Polska) 1.30,15, 3) Cuni-
kova (CSRS) 1.30,19, 4) Krnoulo-
va (CSRS) 1.32,41, 5) Mladejovska
(CSRS) 1.33,23, 6) Kurkowlak

(WKN) 1.33,29.

Startuje ekstraklasa piłkarska

Wisła zaprezentuje się
w Bydgoszczy

Już w sobotę meczem Ruchu
7. mistrzem Polski Polonią
Bytom zainaugurowana zosta­
nie piłkarska wiosna. Jak
twierdzą trenerzy i fachowcy
wszystkie zespoły przygoto­
wane są dobrze do drugiej
rundy rozgrywek mistrzow­
skich. Większość z nich swoją
formę szlifowała w rejonie
Karkonoszy, a niektóre na

obozach zagranicznych.
Krakowska „Wisła” która

pod wodzą trenera Skora-
czyńskiego przygotowywała
się do ligowych bojów w Je­
leniej Górze jest podobno
przygotowana dobrze do
rozgrywek. Potwierdzeniem
tego będzie chyba nie­
dzielny pojedynek krako­
wian w Bydgoszczy z tam­
tejszą drużyną „Zawiszy”,
którą w tabeli zajmuje wyso­
ką, piątą lokatę. „Wisła”, jak
wiadomo, po pierwszej run­
dzie rozgrywek uplasowała się
w tabeli za „Górnikiem” (20
pkt.j i ma na swym koncie

zdobytych 18 pkt. Krakowia­
nie chcą odegrać w rozgryw­
kach niepoślednią rolę, aby
udowodnić, że należy im się
słusznie miejsce w rozgryw­
kach „Intertoto”.

Większość zespołów wystą­
pi podczas wiosennej premie-

Międzynarodowe zawody
gimnastyczne

W sobotę i w niedzielę w hall

gimnastycznej TS Wisła odbędą
się międzynarodowe zawody glm-
n®s tyczne pomiędzy reprezenta­
cjami Gwardii 1 Dynama Berlin.
W sobotę walczą kobiety, począ­
tek o godz. 17 . W niedzielę męż­
czyźni, początek o godz. 10.30.

Walne zebranie

„Prądnickiego”
Członkowie klubu sportowego

„Frądnicki” na walnym zebraniu

sprawozdawczo-wyborczym wy­
brali nowe władze. Prezesem zo­
stał dyrektor Z. Gautra z „Arti-
graphu”, wiceprezesami T. Bran-

czak, M. Franczak, E. Pis aala, se­
kretarzem J. Popiołek. Na zebra­
niu postanowiono, że klub przyj­
muje nową nazwę 1 będzie nazy­
wał się Zakładowy Klub Sporto­
wy „Prądnicki”.

Zebranie sekcji
siatkówki TS „Wisła”

Wczoraj odbyło się w sali kon­
ferencyjnej Domu Sportu „Wisła”
uroczyste zebranie sekcji piłki
siatkowej kobiet. Na zebraniu,
które upłynęło w miłej atmosfe­
rze mówiono o sprawach sporto­
wych 1 organizacyjnych. Omówio­
no także udział sekcji w uroczy­
stościach 60-lecŁa. działalności To­
warzystwa.

- ------ •-------

W kilku wierszach
Hokeiści klubu czechosłowackie­

go ZKL Brno zdobyli już Puchar

Europy, W ostatnim meczu roz­
grywek finałowych pokonali snl

zachodnioniemiecką drużynę EV
Fuessen w stosunku 6:2. Dzięki
temu zwycięstwu Czechosłowacy
zdobyli po ras pierwszy w histo­
rii hokeja Puchar Europy. Warto

przypomnieć, ±e drużyna z Brna

wyeliminowała z rezgrywek pu­
charowych polski zespól GKS
Katowice. *

W ćwierćfinało wym spotkaniu
o Puchar Europy w koszykówce
mężczyzn drużyna AEK Ateny
pokonała mistrza Bułgarii CSK

Sofia 75:45,

Najlepszym szablistą Indywidu­
alnych mistrzostw CRZZ okazał
się Wendzloch (Baildon Katowi­
ce). Ślązak powtórzył zeszłorocz­
ny sukces. Mistrzostwa odbywają
się w Katowicach.

*

W Cannes odbyło się losowanie

półfinałowych rozgrywek piłkar­
skich o klubowy Puchar Europy
oraz Puchar Zdobywców Pucharu.
Manchester United grać będzie z

Partizanem Belgrad a Internatio­
nale Mediolan spotka się z ęia-
dryckim Real. W rozgrywkach o

Puchar Zdobywców Pucharu an­
gielski zespół Celtćc Glasgow wy­
losował Liwerpool a Borussia
Dortmund West Ham Inited.

Gigant kobiet Uczył 1600 m

długości przy różnicy wzniesień
420 m. Na trasie ustawiono 62■
bramki. Wspaniały pojedynek
stoczyła Polka Bugajska z całą
kadrą reprezentantek CSRS.

Polka miała znakomity 1 bojo­
wy przejazd, toteż przez pewien
czas prowadziła w konkurencji,
ale ostatecznie nie oparła się
atakom Czechosłowaczek. Wielo­
krotna mistrzyni tego kraju,
Mohrova, była o ułamki sekund

szybsza, bardziej precyzyjna 1

została zwyciężczynią pierwszej
konkurencji Memoriału.

Trasa slalomu mężczyzn liczy­
ła 1800 m długości przy różnicy
wzniesień 580 m. Zawodnicy mieli
do pokonania 72 bramki. Konku­
rencja miała niesłychanie emo­
cjonujący przebieg. Z pierwszym
numerem startowym wyruszył
jeden z faworytów, nasz repre­
zentant Bronisław Trzebunia.

Polak jechał elegancko, szybko
1 bardzo ofensywnie. Z szybko­
ścią ekspresu przemknął Francuz

Jallifier, ale uzyskał on gorszy
czas od Trzebuni o 3 setna se­
kundy, co dawało mu drugie
miejsce. Na trzecią pozycję wysu­
nął się mistrz Polski, Andrzej
Bachleda.

ry w normalnych swoich ze­
stawieniach. Możliwe, że tre­
nerzy wypróbują tylko mło­
dych zawodników, którzy nie
mieli dotychczas miejsca w

pierwszych zespołach.
W pozostałych meczach w

niedzielę spotkają się „Górnik”
— GKS, Legia — Śląsk, ŁKS
— Gwardia, Odra — Stal,
Szombierki — Zagłębie.

Za tydzień do rozgrywek o

mistrzowskie punkty wystar­
tuje drugi piłkarski front.
Rozgrywki II ligi, szczególnie
dia krakowian, zapowiadają
się niezwykle interesująco.

Mecze towarzyskie
II-ldgowcy w meczach iparrfn-

gowych w dalszym ciągu wypró-
bowywać będą swe siły. W Kra­
kowie w niedzielę na boisku przy
ul. Barskiej Garbarnia podejmo­
wała będzie Unię z Tarnowa. Po­
czątek meczu o godz. 15.30 .

W Nowej Hucie również w nie­
dzielę i o tej samej porsoe zespół
Hutnika spotka »ię z drużyną ślą­
ską Górnikiem Radlin. W obydwu
meczach, jak dowiadujemy się,
trenerzy wypróbewywać będą
różne zestawienia swoich zespo­
łów.

O kryształowy dzban
Krynicy

W Krynicy rozpoczął się III

Międzynarodowy Turniej o Kry-
ształowy Dzban Uzdrowiska. Blorą
w nim udział: drużyny SC Turbi.
ne Erfurt (NRD), Slovan Bratl-
slava (CSRS) oraz drużyna gospo­
darzy KTH. Organizatorem tur­
nieju jest Prezydium Miejskiej
Rady Narodowej w Krynicy, re­
dakcja „Tempo” 1 KTH. Turniej
zakończy się w niedzielę.

Strzeleckie zawody
kadry narodowej

Na strzelnicy „Wawelu”
(Wola Justowska) i „Wisły”
przy ul. Reymonta rozpoczęły
się klasyfikacyjne zawody
strzeleckie, kadry narodowej.
Startują czołowi zawodnicy z

wielu klubów w kraju. Prze­
wodniczącym Komitetu orga­
nizacyjnego jest płk. Fabian

Smagur, kierownikiem zawo­
dów kpt Zdzisław Dzlerżewicz,
sędzią głównym dr Jan Da-

daik, o oprawę propagandową
łba por. Tadeusa Zapart.

W pierwszym dniu odbyły
Mę dwie konkurencje: strze­
lanie z kbks 5 mężczyzn oraz

w konkurencjach Pd-1.
W konkurencji kbks zwy­

ciężył Andrzej Trajda (Gwar­
dia W-wa) 594 pkt. przed An­
drzejem Radzdo (Legia W-wa)
589 pkt. 1 Januszem Kalmusem

(Gwardia Wwa) 587 pkt, W

konkurencji Pd-1 pierwsze
niejsce zajął Edward Kochan
544 pkt, przed swoim kolegą
klubowym z Legli Edwardem
Szmidtem 543 pkt. 1 Józefem

Frydlem (Śląsk) 542 pkt.

W niedzielę na antenie

Polskiego Radia
Polskie Radio nada w niedzielę

w programie I o godz. 11.40 trans­
misję z meczu bokserskiego Pol­
ska — CSRS, a następnie relację
z Memoriału B. Czecha 1 H. Ma­
rusarzówny. Dla sympatyków
pllkarstwa przygotowane zostaną
reportaże z niedzielnych meczów

ligowych. Ta ostatnia audycja na­
dana zostanie również w programie
I 1 rozpocznie się o godzinie 18.05.

—---- n------

Pożegnanie zimy
„Światowid" (nr. 12) żegna

zimę pisząc m. in. o „Nocy
grozy nad przepaścią” (dra­
matyczny skok narciarza na

dno Śnieżnych Kotłów), o

Chojnicach — kolebce pols­
kich bojerów, o ratownikach
GOPR-u (piórem Marka No­
wakowskiego).

Poza tym „Warszawa-mias-
to gościnne czy niegościnne"
oraz wizyta Eugeniusza Pau-
kszty w Adampolu, polskiej
wsi nad Bosforem i jak za­
wsze szereg turystycznych ak­
tualności.
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Z
okazji pewnej uroczystości na

rynku miasteczka wywieszono
ogromny transparent z napi-t
sem: „WSZYSCY LUDZIE NA
SWIECIE WALCZĄ O PO­
KÓJ”. Pozornie hasło świetne.

Ale, jeśli się nad nim zastanowić rodzą
się całkiem niebagatelne wątpliwoś.
ci; czy rzeczywiście wszyscy lu­
dzie walczą o p.okój?

Przepraszam, a Wietnam? A logicz­
nie rozumując, skoro wszyscy są tego
-amego zdania to właściwie z kim wal­
czą? W tym ujęciu o ostatnie przewro­
ty w Afryce należałoby posądzić jakieś
przewrotne krasnoludki, nasłane na

Ziemian z innych planet. Trzeba więc
domyślać się, że między autorami owe­
go sloganu, a — przykładowo — sena­
torem Goldwaterem podczas dysputy
o pojęciu słowa „pokój”, może doszło­
by do ustalenia zupśłnie odmiennych
zdań.

To jeden z morza wielu innych przy­
kładów, ilustrujących bardzo zasadni­
cze zagadnienie. Sprawę skuteczności
i celowości współczesnej nam propa­
gandy masowej, tzw. propagandy wi­
zualnej.

Spotykamy się z nią w świetlicach,
na ulicach miast i w halach fabrycz­
nych. Stańczyk niegdyś pokpiwaj so­
bie z Sarmatów, że każdy z nich chce

jednego z domów straszy potężna kro-
wina i „krzywa statystyczna”, aw

Chrzanowie — bucisko Cyklopa wypa-
cykowane jaskrawymi kolorami.

Zajrzyjmy z kolei do niektórych fa­
brycznych hal. Oto nad dużą suwnicą,
w jednym z zakładów, sylwetka-boho-
maz robotnika i państwowotwórczy na­
pis: „Unikając wypadków przy pracy
— oszczędzasz fundusze państwowe!”.
Nic tam oko, ręka i brak części za­
miennych „do człowieka”, ważniejsza
jest „Akcja O”. Przypominają się ha­
sła z lat pięćdziesiątych: „Oszczędzaj
wzrok; jest ci potrzebny do wykona­
nia planu!”. Straszą wdęc nas nie tylko
legendarne jelenie na rykowisku,
sprzedawane z makatkami przy pl.
Szczepańskim. Gdzieś tam na wsi na­
dal można spotkać się z hasłami Cen­
trali Janczarskiej, mającymi w sobie
coś z Apokalipsy - „KAŻDY ROLNIK
POSTĘPOWY — sztucznie unasiennia
krowy!”.

Toć przecież Stańczyk pękłby dzi­
siaj ze śmiechu!

wydatków (w Krakowie w ub. latach
często aż... 80 proc.) stanowią wyna­
grodzenia dla dyletantów. Wypłaty nie
uzasadnione ani poziomem artystycz­
nym, ani też stawkami finansowymi.
Na twórczości tej żeruje mocny klan
osób niekompetentnych i nie posiada­
jących żadnych uprawnień do uprawia­
nia tej twórczości. Plastyka bowiem
jest sztuką, tak jak każda inna, i z tym
faktem wypada w końcu się pogodzić.
Tym bardziej, że na sztukę rangi do­
skonałej posiadamy i wydatkujemy
wcale niebagatelne kwoty.

ZAPROSZENIE
DO WSPÓŁPRACY

W SWIECIE BOHOMAZÓW
I PAPIEROPLASTYKI

wieloletnie doświadczenia Wy-
Propagandy i Agitacji KW

w Kiakowie w dziedzinie rozwo-

wizualnej pozwalają
„... iż wciąż nie nadąża ona

są się kadry „samorodnychÓw Zdzisio jest zwykle tym,

&

o

tolerancji
religijnej

Ty1Ja

Przeklęta płeć

Woje piastowscy. CAF — Staszyszyn

A. WasilewskiegoZ notatnika
KRE

które
cale

Fragment murów obronnych w Niemczy. CAF — Wołoszczuk

wykazują u

proc, dzieci
różne odchy-
normy: zły

SZTUKA, JAK KAŻDA INNA

Propagandzie nie wolno się mylić.
Aby spełniała swoje cele musi być rze­
czowa, logiczna i nowoczesna. Uprawia­
na przez dyletantów, nawet przy naj-

Warto więc odnotować dwa ważkie
wydarzenia. Od 1 stycznia w całym
kraju zostały powołane komisje wery­
fikacyjne przy wydziałach kultury rad,
które na równi z Państw. Pracowniami
Sztuk Plastycznych, dokonują oceny i
wyceny prac’z zakresu plastyki, w tym
także propagandy wizualnej, wykony­
wanych na zamówienie przedsiębiorstw.
Ostatnio wspomniane komisje wspól­
nie z przemysłową Wojewódzką Ko­
misją Branżową odrzuciły aż... 62 proc,
wzorów mebli, produkowanych w re­
gionie. Okazało się, że większość za­
kładów pracy, płacąc za projekty pla-
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Rosną z wadami

Badania
około 20

szkolnych
lenia od

wzrok, zły słuch, wady
wymowy, skrzywienie
kręgosłupa, płaskosto.
pie chroniczne schorze­
nia dróg, oddechowych
(dzieci ciągle zaziębio­
ne). Wszystkie te dole­
gliwości odnotowane są
w kartach zdrowia.

Tylko niektórzy rodzi­
ce decydują się przed­
sięwziąć coś w takiej
sprawie. Zwykle jednak
mają inne zmartwienia.

Rzadko, bardzo rzadko

zwracają się wówczas
do lekarza szkolnego.
A przecież on również

powinien był zauważyć,
że z dzieckiem coś jest
nie w porządku, powi­
nien był zawiadomić

rodziców, skierować ich
do specjalisty lub do

poradni międzyszkolnej.
W praktyce jednak

tylko najbardziej upar­
te i obowiązkowe matki

docierają do specjali­
stów i doprowadzają do

porządku oczy, uszy,,
kości swych dzieci. Na­
tomiast większość mło­
dych ludzi rośnie z roz­
maitymi wadami,
pozostaną im na

życia.

Świat islamu liczy
pół miliarda ludzi. Z

tego połowa, a miano­
wicie kobiety, żyje je­
szcze dzisiaj w stanie
niewolnictwa. Każdy
mężczyzna może mieć

cztery żony i dowolną
ilość konkubin. Kobieta

jednak musi zachować
dziewictwo aż do mał­
żeństwa i wierność aż
do grobu. Musi osłaniać
swe kształty i twarz

pokazywać tylko mę.
fcowi. Każde wykrocze­
nie przeciw tym zasa­
dom grozi jej śmiercią.

Kobieta jest grzeszna,
niedoskonała, nieczysta.
Ma mniej rozumu niż

mężczyzna i dlatego
przez całe życie pozo-
staje pod jego kuratelą.
Przed sądem ludzkim

jej świadectwo jest
warte tylko połowę te­
go, co jest warte

świadectwo mężczyzny.
Przed sądem boskim
również. Dlatego Leź

Bóg nie zmusza jej do

modlitwy ani do uczęsz­
czania do meczetu.

Zasady zostały sfor­
mułowane przez maho-
metańskich uczonych w

piśmie - ulemów. Szcze­
gólnie wiele straciły
przy tym kobiety. Sa­
mowola mężczyzny sta­
ła się prawem boskim.

Stern

Na terenie kraju działa

siące zespołów artystycznych
po większych i mniejszych
miastach, a nawet po wsiach.
W pismach codziennych i ty­
godniowych pojawiają się re­
cenzje z fotografiami, przed­
stawiającymi jakąś ciekawszą
scenę z występów. Jeśli foto­
grafia ma spełnić swe zadanie
i zachęcić publiczność do od.
wiedzenia spektaklu, winna

być ciekawa, oryginalna. Nie­
stety, rzadko to się zdarza. Na
takich fotografiach widzimy
zwykle postaci w drętwych
pozach, z przylepionymi do

twarzy uśmiechami. Bystre o-

ko od razu pozna, że zdjęcie
jest wyreżyserowane.

Jak powinno wyglądać? Re­
produkujemy dzisiaj jedno
zdjęcie, przedstawiające frag­
ment inscenizacji „Z mojego
państwa” w wykonaniu Teatru

Poezji „Akapit” w Nowym
Sączu. Już pierwszy rzut oka

intryguje. Sposób ustawienia
osób jest oryginalny, zaskaku­
jący. W każdym przedstawie­
niu można znaleźć taki frag­
ment, który będzie szczególnie
ciekawy dla czytelnika. W
czasie przedstawienia akcja
toczy się szybko, publiczność
ogląda coraz to nowe sceny.
Na fotografii mamy utrwalo­
ny tylko jeden fragment. Dla­
tego musi czymś intrygować,
zaciekawiać. Każde ujęcie po­
winno wnosić coś nowego, re.

prezentatywnego danej
sztuki.

znać
jego
nie,
cly, uprawiana na rozległym obszarze,
bo od naklejek na pudełkach zapałcza­
nych i „obrazeczkach” na serkach tyl­
życkich, po plastyczną oprawę całych
miast.

Oto,
działu
PZPR

ju propagandy
stwierdzić:
1.3 aktualnymi potrzebami, jest zbyt
ogólna, akcyjna, a nawet nieestetycz­
na. Mimo znacznej poprawy, zbyt czę­
sto utożsamia się ja z okolicznościową
dekoracją. Dużą słabością jest wystę­
pujący u części aktywu brak wiary w

jej skuteczność, a także brak inwencji
twórczej, dążącej do poszukiwania bar­
dziej nowoczesnych. suge’stvwnych i
zrozumiałych, a przede wszystkim este­
tycznych, aktualnych i mobilizujących
elementów i rozwiązań”.

Zwięźle i dobitnie powiedziane. Po­
starajmy się powyższą ocenę uzasad­
nić konkretnymi przykładami.

się na medycynie. Przedmiotem
satyry dzisiaj byłaby, bezsprzecz-
poważna część pseudo-propagan-

Przy wjeżdzie do Krakowa od strony
Bronowie, tuż przy szosie, którą w se­
zonie pędzą coraz większe tabuny za­
granicznych i rodzimych autokarów, u-

stawiono potężne tablice reklamowe.
Czymże sławny gród wawelski wita
swych gości? Najpierw budującym ha­
słem „KUPUJ MASZYNY ROLNICZE”,
a następnie „OSZCZĘDZAJ W PKO!”.
W Myślenicach natomiast na ścianie

lepszych intencj
nosi pożytku, ale wręcz szkodzi.

Obchodzimy różne rocznice, trwałą
tradycją stały się pochody 1-majowe,
święta lipcowe, różne okolicznościowe
akademie. Trzeba fabryczne hale, uli­
ce i osiedla udekorować. Trzeba jed­
nak, aby robiono to z talentem i umia­
rem, zwłaszcza, gdy szeroko pojęta
propaganda wizualna wychodzi na

miejskie place i komunikacyjne szla­
ki przelotowe.

Ale zwykle bywa tak, że w fabryce,
instytucji, czy radzie narodowej zbiera
się „jakiś” kolektyw, zapada decyzja
a następnie pada stereotypowy wnio­
sek: — Pan Zdzisio nam to wykona...
Tak twórz;
talentów”. (
który w kwiecie wieku odkrył w so­
bie „coś” z Matejki lub Majakowskie­
go, a w młodości parę razy przechodził
koło ASP w Krakowie. Nic to jeszcze,
jeżeli odkrywszy w sobie napływ ta­
lentu oddaje się sztuce czystej w wą­
skich ramach jednego zakładu. Gorzej,
gdy czasem dobiera sobie pomocników,
uzbraja się w komplet farb plakato­
wych, nożyczki, bristol, zszywki sta­
rych eazet i wywiesza szyldzik:

„ŚWIADCZĘ USŁUGI PLASTYCZ­
NE”. Grona anonimowych dyletantów
niestety coraz częściej łączą się w

branże, w pseudopracownie i spół­
dzielnie pod różnymi szyldami. Skrom­
ny do niedawna Pan Zdzisio już nie tyl­
ko straszy kiczami, ale w dodatku robi
na tym niezłe interesy. Oto, weryfika­
cja przeprowadzona w ub. roku wyka­
zała. że na prace plastyczno-propagan-
dowe wydajemy rocznie 400—500 mi­
lionów zł, ale poważny procent tych

styczne, nie zadała sobie nawet trudu
porozumienia się z odpowiednimi pra­
cowniami.

Powróćmy jednak do właściwego te­
matu, do oprawy wizualno-propagan-
dowej fabrycznych hal i osiedli. Z ini­
cjatywą rokującą zasadniczą poprawę
na lepsze wystąpił tu Wydz. Propagan­
dy KW, powołując Ośrodek Propagan­
dy Wizualnej, rozumiany jako swoiste­
go rodzaju poradnia głównie dla zakła­
dów pracy. Ośrodek stawia sobie jako
główny cel praktyczną pomoc w pro­
gramowaniu i planowaniu propagandy
wizualnej, udzielanie pomocy w opra­
wie plastyczno-propagandowej osiedli
i szlaków wylotowych. Chodzi tu i o

nowoczesność środków wyrazu. oko'icz-
nościowych dekoracji, reklamę graficz­
ną, jak i o logikę haseł. Oddanie tych
3praw w fachowe ręce plastyków, rzeź­
biarzy, grafików i utalentowanych pro­
pagandzistów, bo z takiego grona re­
krutuje się kolektyw Ośrodka. Nawią­
zano już pierwsze kontakty z zaklada-i ’

mi przemysłowymi, podjęto prób^
kompleksowych rozwiązań w fahrycz-’
nych halach, z nastawieniem na uno­
wocześnienie propagandy i dostosowa­
nie jej do współczesnego rytmu życia
i pracy.

Zaproszenie do szerokiej współpracy
zostało więc rzucone. Chodzi teraz o to,
aby właściwi adresaci w pełni z

niego skorzystali. Miejmy nadzieję, że
tak będzie. Po prostu w najbliższy
wtorek czy piątek, warto, aby Ośrodek
przy ul. Garbarskiej w Krakowie od­
wiedzili towarzysze odpowiedzialni za

propagandę na „swoim podwórku”.
Bez obawy — wstęp wolny!

Leszek MARC1N’K

T rójgłos

Statua Bolesława Chrobrego w

Złotej Kaplicy poznańskiej kate-

OBRONA NIEMCZY — ROK 1017

Cesarz niemiecki Henryk II kil­
kakrotnie inicjował krwawe na­
jazdy na ziemie Bolesława Chro­
brego, ostatni za jego życia —

w roku 1017, kiedy postanowił
zawładnąć Śląskiem. Finałem

tej wojny było oblężenie Niem­
czy. Trwało ono miesiąc. Uczes­
tniczył w nim sani cesarz. Z kro­
niki biskupa merseburskiego
Thietmara dowiadujemy się o

przebiegu bitwy: „Cesarz nakazał

naszym zbudować różnego ro­
dzaju machiny oblężnicze, wnet

atoli ukazały się bardzo podobne
do nich u przeciwnika. Nigdy mi

się nie zdarzyło słyszeć o oblę­
żonych, którzy by z większą wy­
trwałością i bardziej przezorną
zaradnością zabiegali o swą obro­
nę... Cesarz widząc, że wojsko

jego chorobami trapione o wzię­
cie miasta ubiega się daremnie,
pochód swój r.ader uciążliwy
skierował ku Czechom.

Dziś Niemcza jest spokojnym
miasteczkiem śląskim. Zachowało
się trochę zabytków, oczywiście
nie z czasów Chrobrego, lecz z

pierwszej połowy XV wieku. Do

nich należą m. In. fragmenty mu­
rów obronnych.

W miejscowościach bli­
skich stolicy grotołazi i

speleologowie próbują
swych sił na rodzimym te-

-enie przed wy prawami do

grot tatrzańskich.
W Czosnowie, 'pod War­

szawą, gdzie znajdują się
resztki dawnych fortyfika­
cji, mieści się ośrodek ta­
kiego treningu. Zabezpie­
czeni hakami i drabinkami

sportowcy ćwiczą tu zespo­
łowe pokonywanie piono­
wych ścian,#forsowanie stu­
dni itp.

Na zdjęciach powyżej: —

moment zejścia do studni I

zespołowe pokonywanie
pionowej ściany z zabez­
pieczeniem drabinką i ha­
kami.

CAF — Dzierzgowska

„A jeśliby trwali upomie
w swoich błędach, nadaje-
my Ci wolność i władzę
napadania zbrojno w Na­
szym i Kościoła imieniu na

ich miasta, miasteczka,
wsie i włości, zabierania
ich w niewolę i wedle
brzmienia ustaw kanonicz­
nych prześladowania aż
do zagłady...

W każdej sprawie, gdzie'
idzie o utrzymanie wiary
świętej, godzi się i należy
owszem działać i występo­
wać nie tylko przeciw
umowom i obietnicom, ale
nawet przeciw prawom
przyrodzonym, krewnemu,
bratu, ojcu i synowi, ani
może się nazywać zbrodnią
cokolwiek jest podjęte w

obronie wiary katolickiej".
(Z listu papieża Marcina

V do Władysława Jagiełły,
z roku 1429, w sprawie tę­
pienia „heretyków”.)

Resztki wyblakłej
męskości

Coś się nam popsuli
nasi panowie. Daleko

odb.egli od tego, coś-

my przywykły uważać
za ideał „pana stworze,
nia”. Nasze współczesne
koguciki muszą toczyć
jażarte boje, aby ura­
tować choćby resztki

swych coraz bardziej
wyblakłych grzebieni,
„Nasi biedni mężczyź­
ni” przechodzą okres

rekonwersji. To naj­
dziwniejsze, że to wcale
nie my kobiety, zmu­
szamy ich do tego, lecz

cywilizacja, którą wy­
myślili, cała ta mecha­
nizacja, którą wymyśli­
li, cały tej) system or­
ganizacji, administracji,
ustaw 1 przepisów, któ.

ry teraz stopniowo nad­
weręża ich męskość lub

raczej męską przewagę,
tak długo stanowiącą
dumę i radość naszych
panów.

ARTS Loisiri

Zakopane ma szczęście, że się tak nazywa! W jednej chwili
jest zakopane w śniegu i nabite narciarzami, którzy spadają jak
z nieba! Wtedy na Krupówkach
brydża...

I wierz tu zimie, że odchodzi,
spodziewanie powraca, aż ciarki

Właściwie zima ma wszelkie
cze poszaleć do 21 marca, czyli
Później jest gorzej widziana — zwłaszcza, że w szafach pachnie
wiosną...

już nie szuka się czwartego do

że zrywa na zawsze, kiedy nie-
przechodzą po ciele!
prawa kalendarzowe, by jesz-
do zrównania dnia z nocą.

Z
uslup ORS-u korzysta tysiące
ludzi. Biorą na raty telewizory,
meble, lodówki, pralki, ubrania.
Ale i tu nie zabrakło kombina­
torów. Wzięty kredyt starają się
zamienić na gotówkę. W tym ce­

lu dochodzą do porozumienia z nieuczci­
wymi kierownikami sklepów, którzy za­
miast towarów wydają im... pieniądze.
Oczywiście po odtrąceniu dla siebie od­
powiedniej „doli" sięgającej do 20 proc,
wypłacanej sumy. Na pozór wszystko
jest legalne. Kierownik na kwicie wy­
pisuje sprzedane rzekomo rzeczy, klient
otrzymuje w zamian pieniądze, część ich
zostawia w kieszeni kierownika i

transakcja jest zakończona. Nikt nicze­
go się nie domyśla. Pod warunkiem, że
klient korzystający z kredytu w ORS-ie
płaci regularnie raty. A do tego kombi­
natorzy mają wrodzony wstręt.

Poszukiwany przez milicję Kazimierz
M. pobrał w ORS-ie pożyczkę na sumę
38 tys. zł. Spłacił 5 tys. i od szeregu mie­
sięcy zniknął, yrzepadł jak kamień w

wodzie. Żyranci okazali się biedni, nie­
wypłacalni.

Jak wynikło z prowadzonych docho­
dzeń, uczynni kierownicy sklepów sfał­
szowali dokumenty wydając „na niby"
klientowi — 6 ubrań, kilka telewizo­
rów (?!), w rzeczywistości płacąc kilka­
dziesiąt tysięcy złotych gotówki. Kombi­
nacja została wykrytą, jak zresztą kil­
kadziesiąt innych. Przeciwko nieuczci­
wym osobom zarówno Ifierownlkom po­
szczególnych sklepów jak i klientom —

oszustom milicja wszczęła śledztwo. Nie­
którzy zostali aresztowani.

DYT

ORS-ie

W roku ubiegłym przed sądem w Kra­
kowie zapadl już w podobnej sprawie
wyrok skazujący. Ale tego typu przestęp­
stwa zaczynają się mnożyć. Niektórzy
kierownicy sklepów sądząc, że takie ma­
chinacje nigdy nie zostaną wykryte i po­
zostaną bezkarne — próbują wzbogacić
się na oszustwie. Osoby zaciągające kre­
dyt w ORS-ie i próbujące niedozwolo­
nych kombinacji nie zawsze są w pełni
świadome odpowiedzialności karnej,
która ich za to czeka. Co oczywiście nie
zwalnia ich od niej.

Łatwowierni żyranci też mają kłopo­
ty — poza tym, że sami sobie zamykają
drogę do otrzymania kredytu. Utarł s:ę
zwyczaj, że nie odmawia się poręczenia.
W tych wypadkach należałoby być
ostrożniejszym, trzeba się dobrze zasta­
nowić komu poręczamy. Są zawodowi
oszuści, podejmujący na krótko pracę
tylko po to, by zaciągnąć pożyczki.
I zawsze znajdują naiwnych, nawet nie
znających ich ludzi, którzy lekkomyślnie
kładą swój podpis na wekslu.

Na marginesie poruszonych tu spraw

wylania się jeszcze jeden problem. Są
życiowe konieczności, kiedy potrzeba
pieniędzy. Kasy zapomogowo-pożyczko­
we nie rozwiązują wszystkich potrzeb
i przypadków. Nie wiem czy na podob­
nej zasadzie jak kredyt na przedmioty
użytkowe nie można by po odpowied­
nich zabezpieczeniach udzielać także po­
życzki pieniężnej. Ukróciłoby to poważ­
nie oszukańcze kombinacje, które nieste-

ty nie należą do sporadycznych.

„Heretycy jakichkolwiek
sekt i wierzący w ich błę­
dy, jako też ci, którzy ich
przyjmują i bronią lub im

sprzyjają, są wyklęci, a

wszyscy wierni w Chrystu­
sie, w szczególności zaś du­
chowieństwo parafialne
winno o nich zawiadamiać
miejscowego biskupa lub
inkwizytora występków
heretyckich, żeby za swe

winy otrzymywali karę...
Biskupi winni się zwró­

cić do książąt, szlachty i
starostw oraz do gmin
miejskich i wiejskich... aby
skoro ktokolwiek z du­
chownych lub świecki-h
okaże się heretykiem lub
o herezję podejrzanym...
aby go związanego odesłali
do biskupa”.

(Ze statutów Mikołaja
Trąby z 1420 r.)

„Poganom, chociaż nie
uznają cesarstwa rzym­
skiego, nie wolno odbierać

' ich państw, posiadłości i
zakresu władzy, ponieważ
posiadają to bez popełnie­
nia grzechu i za sprawą
Boga,' który stworzył to
dla człowieka...

Niedopuszczalne jest
zmuszać pogan zbrojnie
lub przemocą do przyjęcia
wiary chrześcijańskiej, po­
nieważ w taki sposób
wracanie łączy
z krzywdą bliźniego,
należy czynić zła, by
nikło dobro... pod pozorem
pobożności nie należy czy­
nić rzeczy bezbożnych”.

(Paweł Włodkowic, rek­
tor Akademii Krakowskiej,
1415 r.)

na­
się

Nie
wy-
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• BADANIA KRWI i
baloniki zastosować mo­
żna nie tylko na szosach.
W kombinacie Csepel w

Budapeszcie dzięki próbom
wykrywania alkoholu
zmniejszyła się o połowę
ilość wypadków przy pra­
cy.

9 SYSTEM ELEKTRO­
NICZNY zainstalowany w

niektórych kinach francu­
skich pozwala głuchym na

zrozumienie dialogu w fil­
mach.

® MINISKOP to minia­
turowy elektrokardiograf
na tranzystorach. Waży 1,3
kg, zasilany jest przez

bateryjki od latarki. Ułat­
wia lekarzom natychmia­
stowe badanie pacjenta.

9 12 OSOBOWY DO­
MEK składany z wielowar­
stwowych elementów pla­
stykowych mieści się w

plecaku. Po podgrzaniu
nad ogniskiem płytki „spu­
chnięte” do grubości S cm.

łączy się w całość. Kana­
dyjski pomysł może ozna­
czać zmierzch namiotów.

9 GEOCHRON — nowy
zegar wynaleziony w NRF
ma prostokątną przesuwa­
ną tarrezę, która wskazuje
aktualną godzinę na całej
kuli ziemskiej.

O PRZYCINANIE gałęzi
przestoje być problemem
przy użyciu szwajcarskie­
go aparatu — pity łażącej
po drzewach. Po wykona­
niu roboty w ciągu 2—4
minut przyrząd sam spu­
szcza się na ziemię.

• MIKROORGANIZM i
zaprzęgnąć chcą do pracy
przy wydobywaniu złota
naukowcy z Dakaru. Nowa
metoda ma przyspieszyć i
ułatwić wymywanie krusz­
cu ze złóż.

© TRWALSZA, Pejsza i
bardziej giętka od bambu­
sa jest składana wędka ze

szkłoplastyku wyproduko­
wane. w NRD.

Maria Szelingowska OBYCZAJE — OŚWIATA

Owidiusz

B
olesne
oddechowe
pujące przy
oskrzelowej
stają na

obrzmienia

WIARA W WTCHOWAWCZĄ moc kija jest zdobyczą
średniowiecznej szkoły. Spuścizna przetrwała wieki, odci­
skając trwały ślad na ogólnoludzkiej myśli pedagogicznej —

do dzisiaj zachowała się też w formie szczątkowej (nie­
mniej nader dotkliwej) w naszym systemie edukacji stop­
nia podstawowego. Żywot uczniowski w średniowieczu był
w pewnym sensie żywotem męczeńskim. Sw. Romuald —

jak głosi opis, kiedy bity kijem w lewą stronę głowy nie­
mal ogłuchł, zdobył się na pokorną suplikę: „Mistrzu, bądź
łaskaw bić mnie w prawą stronę głowy, bo już prawie nie
słyszę na lewe ucho”. Ćwiczono dotkliwie rózgami nie tylko
za przewinienia i swawole. Okrutnie karano również nie­
dostatki pamięci i wszelkie przejawy nieuwagi. Pamięć
i bezbłędne, powtarzanie tekstu czytanego przez nauczyciela
(wobec braku podręcznikó-w) stanowiły fundament ówcze­
snego nauczania.

KRÓLOWAŁA gramatyka łacińska, połączona z czyta­
niem poezji, które miało ćwiczyć w umiejętności układania
wierszy. Na drugim miejscu szła retoryka. Traktowano ją
jako zajęcie stylistyczne, wprawiające do pisania urzędo­
wych dokumentów, listów — potrzebnych w zawodzie no­
tariusza, pisarza miejskiego, dworskiego, czy kościelnego.

W XV wieku Maciej z Krakowa opracował też na użytek miesz­
czańskich synów praktyczny podręcznik „O kontraktach kupna
i sprzedaży". Retorykę łączono również z nauczaniem elementar­
nym prawa kanonicznego i krajowego, których znajomości wyma­
gało redagowanie publicznych dokumentów. Był to program stop­
nia niższego, tzw. trivium (trzy drogi). Wyższy, quadrivium (cztery
drogi) zawierał arytmetykę (nauka czterech podstawowych działań,
głównie za pomocą palców), geometrię (która prócz nazwy nic

wspólnego nie miała z nauką o płaszczyznach i figurach, podawała
natomiast ogólne wiadomości z geografii, opisując zwłaszcza miej­
scowości wymienione w Starym i Nowym Testamencie). Podobnie
rzecz się przedstawiała z astronomią. Podczas, gdy np. Arabowie

prowadzili szeroko badania ciał niebieskich za pomocą obserwato­
riów astronomicznych, średniowieczna nauka chrześcijańska ogra­
niczyła zakres tej dyscypliny do obliczania kalendarza świąt ru­
chomych i garści ogólników na temat poszczególnych planet.
Czwartym przedmiotem, niepomiernie ważniejszym od dwu po-

przednich, była nauka muzyki, czyli śpiewanie Psalmów i hymnów
kościelnych.

OBOK KIJA i rózgi drugim ważnym środkiem wycho-
wawęzo-dydaktycznym była lektura. Czerpano z niej wzor­
ce i wskazania moralne, które — wdrażane młodzieży —

powinny stać się karmą duchową na całą resztę życia. Do
najpopularniejszych zaliczały się „Dystychy” Katona peł­
ne użytecznych i praktycznych pouczeń. Inne utwory, jak
np. Facetus, Quidrinus, Antigameratus — służyły wskazów­
kami, dotyczącymi sposobu ubierania się, trefienia włosów,
dobrych manier wymaganych przy stole i na ulicy itd. Nie
brakowało i takich, które krytykowały obyczaje dworów
magnackich, książęcych, nastrojone często wyraźnie anty-
feudalnie. W szczególny.i osobliwy sposób obrzydzano jed­
nak młodzieży zło i przestrzegano przed niebezpieczeństwa­
mi moralnymi wszelkich uciech ziemskich.

UTWORY wzorowane na „Sztuce kochania” Owidiusza,
orzedstawiające igraszki miłosne, często nie unikając szcze­
gółów i drastycznych wręcz opisów, miały uodpornić ucz­
niów na działanie najstraszliwszego bakcyla grzechu. Miały
też budzić obrzydzenie do kobiet, przy czym walkę prowa­
dzono tu przy pomocy specjalnych, wierszowanych trakta­
tów antyfeministycznych, przedstawiających kobietę jako
uosobienie najniższych pokus. Podobną metodą przy­
sposabiano młodocianych wychowanków do przyszłej roli
świątobliwie prowadzących się sług bożych. Czytano jej
więc satyryczno-komiczną poezję, która z kolei odsłaniała
trywialne sceny z życia kleru, dalekiego od przestrzegania
cnót śwego stanu. Nadmiar „wychowawczego" erotyzmu
i naturalizmu szkolnej lektury, łagodzono literaturą religij­
ną, żywociarską i utworami o tematyce historycznej.

Jeśli jednak zabraknie
tych środków, to lżejsze a-

taki astmy oskrzelowej
można łatwiej przetrwać
— przyjmując pozycję
sprzyjającą lepszemu od­
dychaniu. Należy uklęknąć,
oprzeć przedramiona na

podłodze, a głowę wciśnię­
tą między nie — przytknąć
czołem do podłogi. Niekie­
dy wystarczy tylko skłonić
górną część ciała ku doło­
wi — aby szybciej przer­
wać atak.

Każdy asmatyk powinien
stosować specjalne ćwicze­
nia oddechowe, zalecone
przez lekarza. Szczególnie
ćwiczenia wzmacniające
przeponę podczas oddycha­
nia brzusznego i przedłu­
żonego wydechu.

Medycynie udaje się dzi-

trudności
wystę-
astmie

pow-
skutek

błon
śluzowych i skurczowego
zwężenia, cienkich jak igły
rozgałęzień dróg, i ścieżek
oddechowych, które prze­
chodzą przez płuca. Powie­
trze „spiętrza się" podczas
wydechu w zwężonych o-

skrzelach. Drobniutkie
gruczoły znajdujące się w

tych kanalikach powietrz­
nych, wydzielają ciągliwy,
lepki śluz — który zmniej­
sza do minimum ich prze­
pustowość.

Ataki astmy oskrzelowej
nadchodzą przeważnie no­
cą. Człowiek cierpiący na

tę chorobę — budzi się z

uczuciem ucisku w klatce staj, coraz skuteczniej prze-

MEDYCYNA

ASTMA
coraz mniej

GROŹNA
piersiowej. Usiłuje przy-'
brać postawę siedzącą,
wspiera się na łokciach —

chcąc przy pomocy tej, jak­
by wyprężonej pozycji —

uwolnić się od tamującego
wydech powietrza. Wydo­
bywa się ono z płuc ze
świstem i rzężeniem, wła­
śnie w wyniku skurczów i
natłoku śluzu w oskrze­
lach. Towarzyszy temu u-

czucie przestrachu, które
pogarsza jeszcze stan cho­
rego.

Przyczyny astmy oskrze­
lowej są dość złożone i tyl­
ko w części przebadane
przez medycynę. Obok
pewnych skłonności orga­
nicznych i pozostałości po
przebytych schorzeniach
płucnych, jak zapalenie
płuc, czy chroniczny katar
oskrzelowy — wcale znacz­
ną rolę (wywołującą ataki
astmy) odgrywają sprawy
psychonerwicowe. Wielu
spośród asmatyków żyje
często w podświadomej o-

bawie przed zagrożeniem
ich osobistego bezpieczeń­
stwa, w powikłaniach i
kompleksach uczuciowych,
w stanie nieprzerwanej
nadwrażliwości. Dotyczy
to również wielu uczuleń,
m. in. na zapachy.

Jakimi środkami zwalcza
lekarz ataki astmy oskrze­
lowej? Przede wszystkim
— lekami rozkurczowymi.
Jest ich całe dziesiątki, ale
pewnie działają tylko te,
które na podstawie diagno­
zy najlepiej służą danemu
przypadkowi: do zażywa­
nia wewnętrznego, lub jako
zastrzyki — czy wreszcie
u formie inhalacji. Pacjent
mający zawsze podczas no­
cy pod ręką przepisane le­
ki — zostaje równocześnie
uodporniony przeciw stra­
chowi — przez co

zmniejsza możliwości
potęgowania się ataków.

Andrzej
Woźniak

SPOTKANIA

z TECHNIK/^
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ciwdziałać bolesnym przy­
padłościom astmy oskrze­
lowej. W indywidualnych
przypadkach — zastrzyki
zwalczają uczuleniowe nad­
wrażliwości, pomaga tu

psychoterapia, zmiana kli­
matu, iniekcje hormono­
we, jak również kuracja
systemu nerwowego. Sta­
rzy praktycy stosują rów­
nież gorące kąpiele nóg i
stopniowo podgrzewane ką­
piele przedramion — jako
dodatkową pomoc przy
zabiegach leczniczych.

Nie ulega wątpliwości,
że najważniejszą sprawą
jest w tej sytuacji wzmoc­
nienie sił obronnych orga­
nizmu. Zaliczyć tu można
potrzebę zwiększenia ilości
czasu, przebytego na świe­
żym powietrzu, wspomnia­
ne już systematyczne ćwi­
czenia oddechowe, mycie
się zimną wodą — a nawet
tzw. kuracja Kneippowska.

Leczenie klimatyczne w

odpowiednich uzdrowiskach
dla astmatyków — winien
przepisać specjalista w za­
leżności od stopnia i ro­
dzaju astmy oskrzelowej.

Dobrych parę kilogramów ważyłaby ks!ążka
w której zebrano 'oy publikacje poświęcone sła­
wetnej drodze od pomysłu do przemysłu czyli —

inaczej — realizacji różnorodnych inicjatyw
technicznych. Tę drogę w polskim wydaniu
śmiało określić można drogą przez mękę. Prak­
tyka potwierdza, że mamy bardzo zdolnych nau­
kowców i inżynierów, którzy potrafią myśleć z

rozmachem, wybiegać inwencją daleko naprzód,
opracowywać pomysły stanowiące istotny postęp
w rozwoju światowej techniki. Szkopuł jednak
w tym, że częstokroć nasi twórcy na samym fi­
niszu prac zostają wyprzedzeni. Lata żmudnych
wysiłków włożonych w opracowanie nowej me­
tody technologicznej lub nowego rozwiązania
konstrukcyjnego nie przynoszą spodziewanych
efektów bo okazuje się, że identyczny nowator­
ski zamysł ktoś wcześniej urzeczywistnił i po­
przez gwarancje patentowe zabezpieczył sobie
prawa pierwszeństwa.

Długi korowód Polaków, których ominął za­
służony wieniec laurowy otwiera Ignacy Łuka-

siewicz. Uczą się nasze dzieci w szkole, iż był on

pionierem przemysłu naftowego twórcą pierw­
szej na świecie lampy naftowej skonstruowanej
wespół z lwowskim blacharzem Bratkowskim.
Tymczasem zagraniczne encyklopedie wymienia­
ją w tej dziedzinie bynajmniej nie Łukasiewi-
cza lecz Amerykanina Sillimana.

Nieprzypadkowo sięgnąłem po nazwisko Łu-
kasiewicza. Jeśli bowiem podejmujemy obecnie
w kraju szeroko zakrojone wysiłki w celu skró­
cenia owej drogi od pomysłu do przemysłu, w

celu przywrócenia Polakom miejsca w encyklo­
pedii, to właśnie przemysł naftowy, konkretniej
rafineryjny ma w tej mierze szczególnie godne
uwagi osiągnięcia.

Otóż najbardziej „wąskim gardłem” wc wdra­
żaniu inicjatyw technicznych jest moment przej­
ścia od prac laboratoryjnych do działania w ska­
li półtechnicznej. Doświadczenie uczy, iż rzadko
kiedy opracowania badawcze stają się założenia­
mi do projektowania półtechnik i w dalszej ko­
lejności instalacji produkcyjnych.

Ta właśnie analiza stała się bodźcem do zor­
ganizowania przy Instytucie Technologii Nafty
tzw. zakładu doświadczalnego. Jest to komórka
stanowiąca jak gdyby płaszczyznę spotkań mię­
dzy badaczem, projektantem a inżynierem pra­
cującym bezpośrednio w ruchu. Inaczej mówiąc
w zakładzie urzeczywistnia się w warunkach
półtechnicmych, zrodzone w laboratorium nau­
kowym pomysły. Powstanie przejściowego ogni­
wa między koncepcją a produkcją sprawia, że

określony pomysł dociera do rafinerii już spraw­
dzony, wypróbowany i dostosowany do konkret­
nych warunków.

Oczywiście, zakład doświadczalny w Instytucie
Technologii Nafty nie zrodził się nagle, przeciw­
nie, jego powstanie jest wynikiem dotychczaso­
wych doświadczeń we współpracy między pla­
cówką naukową a zakładami produkcyjnymi,
zwłaszcza w dziedzinie uruchamiania tych pro­
dukcji, których wartość mierzy sie nie tysiąca­
mi ton ale co najwyżej setkami. W minionym
pięoioleciu dzięki uruchomieniu różnorodnych
małotonażowych produkcji doświadczalnych,
przemysł rafineryjny przysporzył gospodarce
narodowej około 210 min złotych. Warto pod­
kreślić, że koszt uruchomienia tych w większo­
ści przez Instytut Technolog! Nafty opracowa­
nych pomysłów wyniósł zaledwie 43 min zł.

Powstanie zakładu doświadczalnego pozwoliło
na opracowanie na najbliższe lata znacznie
śmielszych planów. Zamierza np. przemysł rafi­
neryjny uruchomić produkcję lekkich węglowo­
dorów o wysokiej czystości, dalej wytwórczość
oleju transformatorowego z rop parafinowych,
asfaltów upłynnionych, wreszcie specjalnych
smarów.

W
ogłoszonym w ostatnią niedzielę stycznia „Liście
Pasterskim Episkopatu Polskiego na Tysiąc­
lecie Chrztu Polski” znalazło się m. in. stwier­
dzenie, nad którym — przy maksimum dobrej
woli i największej nawet niechęci do pole­
mik — trudno przejść do porządku dziennego.

I to nie tylko historykowi (bez względu na wyznanie!), ale
dosłownie każdemu, kto choćby w najogólniejszym zarysie
zna dzieje ojczyste swojego narodu. A oto ów fragment:

„Od Chrztu Mieszkowego rozpoczyna się coraz ściślej­
szy związek katolickiej Polski ze Stolicą Apostolską. Zwią­
zek ten jest najradośniejszą tajemnicą naszego narodu,
mocą jego rozwoju i trwania w najcięższych chwilach za­
grożenia bytu narodowego. Jest on źródłem ładu moral­
nego i duchowego, który przenikał całą historię Polski”.

IZ"—■óż z tego twierdzenia wynika? — Że, po pierwsze,
( związek Polski z papiestwem był dla niej zjawiskiem

niezwykle korzystnym. Że nie mądrość i dzielność kró­
lów, wodzów, rycerzy, i nie praca dziesiątków pokoleń, ale
stosunki z papiestwem były motorem rozwoju narodu pol­
skiego i polskiego państwa. Że to nie miłość do ojczystego
kraju, którą zawsze podziwiali nawet nasi wrogowie, nie
uparte chłopskie przywiązanie do polskiej mowy i ziemi,
nie heroiczna walka zbrojna, ale związek z papiestwem był
tą siłą, która pozwoliła narodowi polskiemu wyjść zwycię­
sko z największych klęsk i nieszczęść. Że to wreszcie dzięki
papiestwu istniał w Polsce przez wieki porządek moralny,
kwitły narodowe cnoty.

Są to sformułowania, o których w potocznej mowie po­
wiada się: „człowiek słucha i uszom wierzyć nie chce”.
Dokładniejsze omówienie stosunku papiestwa do Polski
(i vice versa!) (to temat, którego nie wyczerpie książka, cóż
dopiero artykuł. (Same tylko dokumenty dotyczące lat
1772—1864, wydane przez „Ossolineum” zawierają ponad
600 stron druku.) Z tego też względu zmuszeni jesteśmy
ograniczyć się do kilku przykładów w sposób najbardziej
wymowny charakteryzujących rozbieżność zawartych w „li­
ście" twierdzeń z faktami historycznymi.

Jest
rzeczą znaną powszechnie, iż od chwili swego powstania pań­

stwo polskie musialo nieustannie bronić się przed zalewem ger­
mańskim. Komentarzem do tego fragmentu naszych dziejów mo­

że być fakt, iż od Jana XIII począwszy (panował współcześnie
z Mieszkiem I), przez dłuższy czas na Stolicy Apostolskiej zasiadali

Na stolikach nie widać
ani podręczników, ani
zeszytów. Nad małymi
maszynkami pochylają

się dzieci, manipulują korbką,
uważnie czytają
macji i poleceń
nych na taśmie,
taśmę zgodnie z

wykonują zadania, kontrolują
wyniki, jeśli trzeba — prze­
prowadzają korektę.

Po skończeniu pracy dzieci
ddają maszynę nauczycielo-

>' do sprawdzenia czy wszyst-
. e polecenia zostały popraw­

nie wykonane. Do zakończe­
nia 45-minutowej lekcji zo­
staje jeszcze trochę wolnego
czasu. Do domu
ne. w zeszytach
dnych notatek.

Przedstawiony
— to eksperyment w dziedzi­
nie nauczania programowane­
go i jego efektów.

Przemiany zachodzące w

śwecie wiedzy i techniki wy­
magają podniesienia poziomu
wykształcenia ogólnego, i to
w temp:e szybszym niż daw­
niej. Wymagają również u-

sprawnienia nauczania: żyje-
my w dobie burzliwego wzro­
stu informacji, naciskającvch
również na młodz/eż z najróż­
niejszych źródeł. I tak oto cy­
bernetyka trafia już do szko­
ły podstawowej.
'Badania, o których mowa, pro­

wadzono w latach 1964—65 w

dwóch szkołach podstawowych. W
ich zakres wchodziło nauczanie

programowane przy pomocy ma­
szyny, nauczanie programowane
na lekcji bez. maszyny oraz nau­
czanie systemem tradycyjnym.
Identyczny cykl materiału lek­
cyjnego uczniowie opanowywali

tekst infor-
zamieszczo-
Przesuwają
programem,

nic nie zada­
nie ma ża-

tu obrazek

Maryla Zalejska

CYBERNE
TYK

w szkole
w odmienny sposób, co pozwoliło
porównać efekty i określić naj­
lepsze metody nauczania. W eks­
perymencie brała udział młodzież
7 klas III—VII przez 4 miesiące na

10 lekcjach matematyki, geogra­
fii, historii, biologii.

Zarówno na lekcjach t maszy­
ną, jak i bez maszyny podawa­
no młodzieży informacje w sposób
problemowy: stawiano przed nią
ogólny temat do przemyślenia, a

następnie ustalano szczegóły roz-

wiązania. Temat lekcji zawarty w

programie maszyny obejmował
nie tylko informację, ale także ob­
razy, wykresy, wskazówki.

Badania wyników tej inte-
resującej próby pedagogicznej
pozwoliły określić pewne pra­
widłowości charakterystyczne
dla nauczania programowane­
go. Młodzież uczy się znacznie
chętniej przy pomocy maszy­
ny niż przy zastosowaniu me­
tod tradycyjnych; tylko 4

proc, uczniów wo.ląło uc^yć się
z podręcznika przy wydatnej
pomocy nauczyciela. Część
godziny lekcyjnej można prze­
znaczyć na inne zajęcia, bo
przy pomocy maszyny mło­
dzież uczy się bardzo szybko.

'Tempo pracy jest zindywidua­
lizowane — uczeń tak długo
zatrzymuje się nad swym za­
daniem, aż je zrozumie i sa­
modzielnie
wyniki nauczania są lepsze w

klasach uczących się przy po­
mocy maszyny, a szybkie do­
strzeganie skutków działania
nie pozostaje bez wpływu na

satysfakcję i dobre samopo­
czucie uczniów.

Czy można wobec tego snuć

prognozy co do masowego wpro­
wadzenia do szkoły nauczania

przy pomocy maszyny? Wydaje
się, że tego rodzaju kształcenie
stanowić może jedną z nowocze­
snych dróg zreformowanej szko­
ły: maszyna może oddać nieoce­
nione usługi nie tylko na lek­
cjach, ale także na zajęciach po­
zalekcyjnych, szczególnie w sa­
mokształceniu. Idea nauczania

programowanego wymaga jednak
z pewnością dodatkowych badań,
zwłaszcza w zakresie struktury
programów i zasobu informacji,
jakie uczeń może i powinien so­
bie przyswoić w konkretnym cza­
sie. Chodzi więc e dalszą podbu­
dowę teoretyczną tego systemu
nauczania, a kto wie — może na­
wet o nową teorię nauczania...

rozwiąże. Ogólne

ludzie mianowani papieżami przez niemieckich cesarzy 1 bezpośred­
nio od nich zależni. Stąd też nie można się dziwić, iż prowadzący wojnę
napastniczą przeciw Polsce cesarz Henryk II ogłoszony został świę­
tym; że kilku kolejnych papieży usiłowało uzależnić Kościół polski
od arcybiskupstwa w Magdeburgu; że papieże ci popierali „nicmiac-
ką misję na Wschodzie”.

Pomińmy teraz galerię papieży, którzy panowali w okresie,
gdy Polska była rozbita na dzielnice. Pomińmy ich listy i bul­
le, których ton i treść świadczyły, że uznawali się za

zwierzchników polskich książąt. Pomińmy dokumenty, z któ­
rych wynika, że wielokrotnie ingerowali w wewnętrzne spra­
wy naszego kraju, niejednokrotnie przy pomocy klątw ko-

Wiesław Mercik

TEZYi FAKTY

ścielnych. (Nb. ich następcy również nie chcieli z owych prak­
tyk zrezygnować. Dość przypomnieć, że Klemens V rzucił
klątwę na Władysława Łokietka za uwięzienie bpa Muskaty,
o którym współcześni świadczyli, iż „chciał usunąć księcia
Władysława i wytępić naród polski”.) Przejdźmy raczej do
sprawy, która przez parę wieków rzucała czarny cień na stc-
sunki polsko-papieskie. Do kwestii krzyżackiej. Można by
w tym miejscu wymienić całą listę papieży popierających
Krzyżaków przeciwko Polsce. Zamiast, tego ograniczmy się do
opinii katolickiego historyka T. Silnickiego:

„Grzegorz IX i jego następcy poparli Zakon Krzyżacki...
również w organizowaniu własnego państwa na szkodę Polski’'.
Jednym z tych następców był Pius II broniący Krzyżaków
przeciwko Kazimierzowi Jagiellończykowi. Kolejny papież.
Paweł II rzuca na króla i kraj klątwę.

Osobnym zagadnieniem jest okies współdziałania papiestwa z wro­
gimi Polsce Habsburgami. Z wydanych kilkadziesiąt lat temu „Rela­
cji nuncjuszów papieskich” dowiadujemy się, iż papiescy dyplomaci

NAUK?Stanisław Peters

ŻÓŁTY
KOLUMB?

Kto odkrył Amerykę? Takie pytanie nawet w niższych
klasach szkoły podstawowej może być uważane za obra­
zę. Już jednak bardziej inteligentnie brzmiałoby py­
tanie: — kto przed Kolumbem odkrył Amerykę —

lub bardziej właściwie: kto przed Kolumbem p o s t a-

w ił stopę na Nowym Lądzie? Bo wiele jest danych
na to (nauka zaś je coraz bardziej mnoży), że na setki,
a nawet tysiące lat przed przybyciem Kolumba, byli
w Ameryce Europejczycy oraz... Japończycy. Zostało do­
wiedzione, że do nich należeli skandynawscy Wikingo­
wie. Amerykanie pogodzili się również z tym i — oboic
Dnia Kolumba (12 X) — obchodzą także Dzień Wikin­
ga (9 X).

Ostatnio odnaleziono mapę atlantycką wybrzeża Ame­
ryki Północnej w jednym z miast szwajcarskich, sporzą­
dzoną przez Wikingów — na 52 lata(!) przed wyprawą
Kolumba. Obecnie przygotowali ją do druku dwaj ucze­
ni amerykańscy A. Winetore i T. Morston. Kto wie, czy
wśród Wikingów nie było... Polaków? Wyobraźmy so­
bie, co by to była za sensacja w Polsce, gdyby udo-
wodwono, że myśmy już przed Kolumbem tam byli!
A z taką tezą wystąpił ostatnio w szwajcarskiej gazecie
„Journal de Geneue” — Jan Sonkarziemski. Jeden z je­
go przodków pochodził z Kołobrzegu, skąd wywędro-
wał do Szwecji. Nazwisko jego wskutek trudności w wy­
mowie uległo zniekształceniu. Szwedzi wzięli tylko trzy
litery SON i dodali do imienia Erik. Tenże Eriksson
miał odkryć Amerykę. Wnioskowanie dość karkołomne,
niemniej należy i ten szczegół odnotować.

Jeśli Amerykanie przełknęli Wikingów, nic w tym
dziwnego. Byli to przecież ludzie bardzo przedsiębior­
czy i odważni. Takie powinowactwo nie przynosi ujmy.
Z mieszanymi natomiast uczuciami przyjęli teorię, że
4.500 lat przed Cortezem dotarli do Meksyku... Japoń­
czycy. Mają świadczyć o tym skorupy naczyń, znalezio­
ne w prowincji. Guayas w Ekwadorze w r. 1956 przez
pewnego architekta-amatora. Na owych naczyniach od­
kryto ornament, zwany sznurowym — który spotyka się
jedynie w Japonii. W tamtym czasie łatwo było po­
minąć takie dowody, przekazane przecież przez amato­
ra. Obecnie jednak sprawa wygląda o wiele poważniej
i nie można przejść nad nią do porządku dziennego.
W roku bieżącym uczony amerykański Glifford Evans
wraz ze swą małżonką, również słynnym uczonym, na­
trafili na dalsze skorupy i określili czas ich powstania
na trzy tysiące lat przed naszą erą, przy pomocy izoto­
pów węgla-14. Pośpieszył im z pomocą uczony japoń­
ski prof. Nobuo Naora z uniwersytetu Wasada, stwier­
dzając — że między Hawajami i Wyspami Japońskimi
istniała wymiana handlowa, a Japończycy osiedlali się
na Nowym Lądzie. Jednym z dalszych dowodów jest
spożywanie mięsa psów i ptactwa domowego przez sta­
rożytnych mieszkańców Wysp Hawajskich, podobnie jak
to miało współcześnie miejsce w Japonii. Można mieć
pewne wątpliwości, czy w tych odległych czasach mogli
Japończycy przepływać Ocean Spokojny na swych kru­
chych tratwach, ale wyprawa „Kon-Tiki” w roku 1947
udowodniła, że nie były to jakieś nadzwyczajne wy­
czyny.

Jak bardzo nie przypadła do gustu doszukiwanie się
wśród odkrywców Ameryki również Japończyków, do­
wodzi gwałtowna reakcja sędziego Sądu Najwyższego
USA — M. A. Musmanno, który uznał taką hipotezę
za... „majaczenie szaleńca”. Te nowe hipotezy o Wikin­
gach i Japończykach zaktualizowały postać właściwego
odkrywcy, powszechnie uznanego Kolumba. To on nie
tylko odkrył Nowy Świat dla Europy, ale włączył go
w obręb ówczesnej cywilizacji. „Człowiek ten utoro­
wał — pisze F. A. Kirkpatrick — drogę wszystkim hisz­
pańskim poszukiwaczom, zwycięzcom, odkrywcom i osad­
nikom”.

Nie należy z okazji tych rozważań o odkrywcach
Ameryki zapominać i o tym, że Kolumb płynąc ku brze­
gom Ameryki, miał w planie odkrycie Indii i do koń­
ca życia był przekonany, że dotarł do wybrzeży Azji
Wschodniej. Nie doceniał doniosłości swych odkryć, ale
te fakty nie mogą pomniejszać jego wielkości jako od­
krywcy, który musiał przełamywać niesłychane trud­
ności i znosić wiele upokorzeń. Największą chyba klęską
Kolumba było nazwanie nowo odkrytego lądu nazwi­
skiem drugorzędnego podróżnika-odkrywcy, Włocha
Amerigo Vespucci. Ogłoszone w r. 1507 przez lotaryń-
skiego uczonego St. Die Wałtsemuellera listy
Amerigo zyskały taką sławę, że dla nowo

ziem utarła

z podróży
odkrytych

się już nazwa Ameryki.

(służący niejednokrotnie bezpośrednio austriackiemu dworowi!) nie

tylko zbierali w naszym kraju materiały o lokacji i sile wojsk,
o uzbrojeniu twierdz itd., ale w szeregu wypadków, pod bokiem kró­
lów polskich prowadzili wrogą im działalność, nie cofając się przed
organizowaniem buntów 1 spisków. (Część szpiegowskich raportów
jednego z nuncjuszów przejął i ogłosił Jan Zamoyski.)

Zachowane dokumenty, m. in. diariusze sejmowe, dowo­
dzą, że znaczna część szlachty występowała bardzo ostro

przeciwko Rzymowi, a nawet żądała, aby Kościół polski
zerwał swe więzy z papiestwem. Na tle niezwykle licznych
faktów świadczących o wrogości papiestwa wobec Polski,
o jego zachłanności w ściąganiu różnego rodzaju opłat — trud­
no się tej niechęci (delikatnie mówiąc) dziwić. Skoro już mo­
wa o opłatach, przytoczmy jeden drobny fakt: oto tylko
w okresie od 1319 do 1328 roku, papiestwo ściągnęło z Polski
1.900.0C0 denarów’! *) Kto więc w rezultacie owych „związków”
naszego kraju z Rzymem rzeczywiste odnosił korzyści — nie­
trudno określić.

Pomijamy tu rolę, jaką Stolica Apostolska odgrywała w roz­
niecaniu nienawiści wyznaniowej w naszym kraju. Pomijamy
sylwe‘ki wielu, wielu papieży i otaczających ich kardynałów,
którzy w żadnym wypadku nie mogli stanowić moralnych
wzorów do naśladowania (wspominają o nich zresztą, nazy­
wając rzeczy po imieniu, oficjalni historycy Kościoła w dzie­
łach opatrzonych „imprimatur”). Pomijamy dziesiątki kwestii
pośrednio związanych ze stosunkiem papiestwa do Pol­
ski, bo każda z nich wymagałaby specjalnego omówienia. Na
koniec chcemy się tylko zatrzymać krótko na stosunku pa­
piestwa do rozbiorów Polski, do naszych bohaterskich powstań.
Począwszy od Klemensa XIV, który w liście do austriackiej
cesarzowej pisał: „Najechanie Polski i jej podział były nie
tylko rzeczą polityczną, ale leżały także w interes!e religii"
poprzez Grzegorza XVI potępiającego powstanie listopado­
we, Piusa IX potępiającego powstanie styczniowe, Leona XIII
i in., aż do Piusa XII ciągnie się lista papieży zdecydowanie
wrogich narodowi polskiemu, sprzyjających oficjalnie
zaborcom.

iestefy, takich jak Jan XXIII papieży, okazujących zrozu­
mień^ dla najsłuszniejszych, praw Polski, niełatwo zna­
leźć w tysiącletniej historii stosunków z papiestwem.N

') Wg ks. T. Gromnickiego, cyt. za A. Nowickim.
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Wspominając
‘dzieje

Górnego Śląska
pod germańskim
panowaniem, z na­
tury rzeczy najwię­
cej uwagi poświę­

camy ludziom, którzy w walce
o utrzymanie polskości tej
ziemi mogą wykazać się naj­
większymi zasługami. Poczet
tych ludzi jest wcale pokaźny,
chociaż tylko niektórzy z nich
przetrwali na stałe w pamięci
potomnych. Również rodowo­
dy wybitnych patriotów śląs­
kich bywały rozmaite. Wię­
kszość z nich legitymowała się
najdawniejszymi tradycjami
polskości, część natomiast
swoją świadomość związków z

Macierzą, swoją drogę ku Pol­
sce odnajdowała dopiero po
przezwyciężeniu zaszczepio­
nych przez wroga indyferen-
tyzmów narodowych.

Wśród tych ostatnich szcze­
gólną sympatię budzi postać
bytomskiego — księdza-patrio_
ty, Norberta Bończyka, któ­
rego interesujący konterfekt
skreślił ostatnio Jacek Kaj­
toch w redagowanej przez W.
Szewczyka bibliotece „Zasłu­
żonych ludzi Śląska".

Powiedzmy od razu, że nie
bez racji ów zapomniany „e-
pik Górnego Śląska” za spra­
wą krakowskiego krytyka |

wzbogacił galerię postaci, któ- |
re darzymy dzisiaj wdzięcz- I

nym sentymentem. Będzie to |

już drugie — po Lompie i
Stalmachu — pokolenie pa­
triotów śląskich, którzy — jak
K. Miarka, J. Ligoń czy J. Ku­
piec — słowem i piórem sze­
rzyli w swoim otoczeniu wie­
dzę o Polsce i jednali dla niej I

zobojętniałe już niekiedy ser­
ca rodaków.

rodzony w roku 1837 w

Miechowicach pod Byto­
miem, N. Bończyk dopie­

ro podczas nauki w gimna­
zjum katolickim w Gliwicach
oraz na uniwersytecie we

Wrocławiu zawarł bliższą zna­
jomość z językiem i literaturą
polską, chociaż pierwsze swo- |

je utwory liryczne pisał i dru­
kował po niemiecku. Z jego
późniejszych poematów epic­
kich, m. in. z poświęconego
rodzinnym stronom „Starego
kościoła miechowskiego” mo­
żemy jednak wnosić, że już w

Kłótnia o Matejkę trwa
od dawna i trwać będzie
dotąd, dopóki choćby jeden
widz oglądający galerię
sztuki przystanie przed
wielką kompozycją histo­
ryczną, która zdobi muze­
um krakowskie, warszaw­
skie, wrocławskie czy po­
znańskie. Wydaje mi się,
że spór o umiejętności pla­
styczne twórcy „Bitwy pod
Grunwaldem” został właś­
ciwie zamknięty wieloma
sprawozdaniami, recenzja­
mi fachowców, spośród
których Witkiewicz (ojciec)
przeszedł od akceptacji, by

K3MEEEE

Władysław
Błachut

SYLWETKA
śląskiego

PATRIOTY

dzieciństwie zdawał sobie
sprawę ze swej prawdziwej
przynależności narodowej, w

czym niemała zasługa najbliż­
szego polskiego otoczenia a

zwłaszcza wspominanego z

rozrzewnieniem „rektora"
miejscowej szkoły — P. Bień­
ka.

W czasie swoich wrocław­
skich studiów teologicznych i
literaturoznawczych Bończyk
weźmie już świadomy udział
w pracach tamtejszego Sło­
wiańskiego Towarzystwa Lite­
rackiego, przez które w owych
latach przewinęło się około ty­
siąca późniejszych polskich
działaczy patriotycznych na

Śląsku i Mazurach. Tam też
zawrze on bliższą znajomość
z polską literaturą romantycz­
ną (wieczorki mickiewiczow­
skie).

obry los sprawił, że w

roku 1865, już jako ksiądz,
zetknął się Bończyk z

proboszczem rzymsko-katolic- i

kiej parafii w Bytomiu, ks. J. |
Szafrankiem, znanym obrońcą i
polskości w parlamencie prus- |
kim. Wówczas też związał się |

politycznie z konserwatywną g
partią Centrum, która w roz- |
pętanej przez Bismarcka wal- I
ce z kościołem odgrywała, o |
ile chodzi o jego narodowy |
charakter, przez jakiś czas |

względnie postępową rolę. Ta- 0
ką w każdym razie rolę ode- |
grał ks. Bończyk, przeciwsta- |

wiając się energicznie żaku- |
som germanizacyjnym rządu |
w stosunku do polskiej spo- I
łeczności kościelnej na Śląsku. |

Na wstępie publikacji, któ­
rej założeniem jest analiza
działalności społeczno - poli­
tycznej i dorobku literackiego
N. Eończyka, J. Kajtoch za­
znacza, że o ile chodzi o tę
drugą, artystyczną osobowość
autora „Starego kościoła mie­
chowskiego” (jego najlepszy |
utwór epicki) to dotychczasowe |

próby jej odczytania (m. in.
studium E. Szramka) miały
charakter raczej dziennikar­
ski, nie wydobywały całej
wartości i wszystkich uroków
jego niebogatego w gruncie
rzeczy, a przecież niemniej H

ciekawego dorobku liryczno- g
epickiego.

ydaje się, że Kajtocho- I
wi udało się szczęśliwie g
przezwyciężyć ów nie- |

dostatek. Bod jego piórem po- |
stać ks. N. Bończyka znalazła I

swój pełny, ra równi złożony I
co interesujący wyraz. Nie g
przeceniając wartości artysty- g
cznej utworów Bończyka, au­
tor monografii odkrywa ich
znaczenie jako trwałych do­
kumentów polskości Śląska z

okresu upartych zakusów ger-
manizacyjnych „żelaznego kan­
clerza” Bismarcka, przy czym
proces narastania świadomoś­
ci narodowej Bończyka ukaza­
ny został wyraźnie i przeko­
nywająco.

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

Na miarę
przeszłości narodowej

nie powiedzieć uwielbienia
— do ostrej krytyki, Ma-
xime du Camp wyważył
zalety i pochwały pisząc o

„Rejtanie", Stasow i Riepin
uznali wielkość i znaczenie
Matejki dla rozwoju ducha
narodowego Polaków.

Naszą wiedzę o Janie
Matejce doskonale koronu­
je interesująca książka
„Jan Matejko — biografia
w wypisach" (Wydawnic­
two Literackie — 1966 r.) w

opracowaniu, z komenta­
rzem i przypisami Jana
Gintla. Już sam zestaw re­
cenzentów, sprawozdaw­
ców, krytyków, teoretyków
sztuki w ogóle, a plastyki
w szczególności — mówi o

zasięgu dzieła wielkiego
krakowianina. Oczywiście
tak pomyślana biografia
jest niesprawiedliwa wobec
autorów pamiętników czy
recenzji, ponieważ wyjmu­
je z nich tylko rzeczy zwią­
zane bezpośrednio z na­
szym malarzem, ewentual­

nie z kwestiami artystycz­
nymi jego epoki. Ale taka
niesprawiedliwość podyk­
towana jest z drugiej stro­
ny prawdziwą pasją obser­
watora i wnikliwego reży­
sera, który kreuje przed
nami obraz dawnych lat.

Jan Gintel jest dociekli­
wy, sprawiedliwy wobec
Matejki. Burzy mity o

związkach ideowych arty­
sty, który rzekomo oddał
się bez reszty w pacht ga­
licyjskiej arystokracji.
Tym, którym nie wystar­
czają argumenty natury
malarskiej, związane z tre­
ścią jego obrazów takich
jak „Hołd Pruski”, „Kaza­
nie Skargi” grupa Potoc­
kiego, Ponińskiego i Bra-
nickiego w „Rejtanie” —

można przypomnieć stosu­
nek Matejki do Tarnow­
skiego. Wielki profesor,
wielki rektor, wielki reak­
cjonista, wielki austriacki
lojalista — usłyszał mnós­
two gorzkich słów od ma­

larza, który kochał prze- 3
szłość na swój własny ra- n
chunek. A wystawiał go L

dziejom Polski zgodnie ze §
swymi poglądami politycz- n

nymi. Nie ma co ukrywać U
— kształtowały je w rów- g
nej mierze poglądy histo- E
rycznej szkoły Stańczyków, K

jak i zrywy młodości pow- K
stańczej, gdy Matejko wo­
ził broń za kordon.

Zauważyć należy ów
wieczny niepokój recenzen­
tów Matejki. Każdy ma do
niego pretensje na miarę
swej własnej wiedzy his­
torycznej. Autorowi „Hoł­
du Pruskiego" nie zarzuci
nikt słabej znajomości prze­
szłości narodowej, którą
uczynił treścią swych płó­
cien dla konkretnych celów B

politycznych, narodowych.
Biografia w wypisach i

układzie Jana. Gintla zrę­
cznie i z dużym taktem
traktuje życie prywatne ar­
tysty.

Przytoczone recenzje
Tarnowskiego, sprawozda­
wców paryskich, fragmen­
ty listów do rodziny, wre­
szcie wspomnienia kaszte­
lanki — Serafińskiej roz­
taczają przed nami barw­
ną, żywą panoramę życio­
rysu Jana Matejki, który
był patriotą na miarę naj­
większych uniesień roman­
tycznych.

Zdają
sobie sprawę z tego, że popeł­

niam swego rodzaju nielojalność wo­
bec twórców scenariusza „Zamek",
przytaczając słowa Ernsta Deutscha,
aktora i dobrego znajomego Kafki,
kiedy go zapytano — co powiedział­

by autor „Procesu” i „Zamku” po obejrze­
niu teatralnych adaptacji swoich utworów?
Deutsch odrzekł: „Po pierwsze nic by nie
powiedział. Najchętniej milczał. A po dru­
gie...”

Jest to chwyt niewątpliwie upraszczający spra­
wę, a ponadto stwarzający sytuację pozorną,
albowiem trudno przewidywać, jaką opinię wy­
dałby sam pisarz o próbach przystosowania sce­
nicznego własnych dzieł, gdyby żył do dnia, w

którym teatr pokazał jego prozę w formie drama­
tycznej. Od śmierci Franza Kafki upłynęły 42
lata. Wówczas dopiero ożyły jego opublikowane
1 nleopubllkowane utwory. Zresztą, wbrew woli

zmarłego. I na szczęście, wbrew woli — gdyż
byłaby to niepowetowana strata dla literatury
światowej, której ten czeski twórca pochodzenia
żydowskiego piszący po niemiecku — przyspo­
rzył na przestrzeni 41 lat życia, zakończonego
gruźliczą śmiercią — nowego blasku. To przecież
twórczość Kafki z okresu przed 1 po 1914 r. można

nazwać anty-powieściową. Warto o tym pamię­
tać, gdy doszukujemy się obecnie zaskakujących
przemian tego gatunku pisarskiego — doleplająe
mu rzekomo nowe, będące wytworem drugiej po­
łowy XX wieku etykietki z nazwami rozpoczyna­
jącymi się od słowa „anty”...

mentowanle grozi mu oderwaniem się od
odbiorcy.

Te obawy, w związku z adaptacją „Zam­
ku" — według mnie nieudałą — po­
twierdziły się podczas trwania spektaklu.
I to bynajmniej nie z chęci protekcjonal­
nego poklepywania przeciętnego widza,
któremu chciałbym wmówić brak wrażli­
wości na bardzo aluzyjną i pełną przenośni
wizję kafkowskiego świata z „Zamku”. Wi­
zja, wynikająca z przeróbki powieściowej,
stała się bowiem wizją pogrubioną, jeśli nie
uproszczoną. Tak charakterystyczny dla
Kafki tok narracji typowo skojarzeniowej,
sennych zjaw — o których sam twórca pi­
sał, źe „moje historie są pewnego rodzaju
zamykaniem oczu” — ten właśnie tok opo­
wieści zagubił się w koniecznych dla sce­
nariusza cięciach i skrótach, w wyelimino­
waniu prawie całego, niepokojącego tła
zdobywania przez bohatera: Zamku—Me­
tafory; w zamazaniu lepkiej i mrocznej
atmosfery wsi, połączpnej „służbowymi”
nitkami z abstrakcyjną górą zamkową, te­
go splotu życia i urzędowania, jako kosz­
marnej jedności rządzącej rzeczywistością
utworu.

To
prawda, że powieść toczy się, niczym

w scenerii teatralnej. Ściany dekoracji
mają drzwi i okna — za którymi kończy
się realny świat. Nie ma wyjścia z tej klat-

Jerzy Bober TEATR

NIE ZDOBYTY „ZAMEK“
s

Jadwiga Andrzejewska

W sprawie myślenia
Od czasu do czasu otrzymuję listy od czytelników na te­

maty związane z moimi publikacjami. Różne są te listy. Nie­
którzy mniej zaradni czytelnicy, piszą po prostu po to, by
zasięgnąć rady lub otrzymać zwykłe informacje w rodzaju
tych oto: jak dostać się do szkoły filmowej? Czy do teatrów
krakowskich nie potrzeba statystów’? Jak to załatwić, żeby
Marlena Dietrich przyjechała na spotkanie do Klubu „Ru­
chu”'? Dlaczego na występy „Śląska” nie można normalnie
kupić biletów- w kasie „Orbisu” i kto robi na tym kanty?

Takte i tym podobne pytanka stanowią największy rozdział ko­
respondencji. Zdarzają się ponadto listy aprobujące konkretne sta­
nowisko, wyrażone w publikacji lub w ogóle sam jej temat — czy
też ton, w jakim temat został przekazany. 1 wreszcie trzeci roz­
dział, to korespondencja czytelników niezadowolonych — i z tema­
tu, i z samego spojrzenia na sprawę, i w ogóle z wielu różnych rze­
czy, które się dzieją i o których się pisze, lub jeszcze gorzej, bo się
o nich nie pisze. W sumie stanowią one sygnał do zajęcia się jakąś
sprawą, czasem przez swój kontrastowy pogląd jeszcze bardziej u-

macniają stanowisko autora, lub zmuszają do zastanowienia się. Mo­
gą również stanowić pretekst do polemiki i oddzielnego tematu.

Mam w tej chwili przed sobą dwa listy bliźniaczo (pod
względem stanowiska) do siebie podobne. Pierwszy — sprzed
pół roku, drugi nosi datę 7 marca br. Autor ostatniego p. E
K. pis-e m. in. „Dlaczego wszyscy uwzięli się żeby nas u-

czyć, wychowywać i oświecać. Mamy tego dość. Sztuka w te­
atrze ma być pouczająca bo człowiek musi my­
śleć, denerwować się 'i przeżywać, koncert też mu­
si być pouczający razem z prelegentem i na wy­
sokim poziomie. Piosenka też ma być na poziomie, tylko py­
tam na czyim? Czy na poziomie kilku ludzi co żyją beztro­
sko, kupują Wartburgi, prowadzą wesołe życie, a potem chcą
przez parę godzin na koncercie zabawiać się intelektualnie.
Oni mogą na to sobie pozwolić, ale normalny człowiek po 8
godzinach pracy w biurze lub przy warsztacie, po nadgodzi­
nach przy bilansie albo po nocnej zmianie nie chce rozry­
wek, po których głowa boli i trzeszczy mózg. Taki człowiek
Chce prawdziwej beztroskiej rozrywki żeby się uśmiał do
rozpuku i o niczym nie musiał myśleć. To dopiero daje od­
poczynek i zadowolenie w skali masowej”.

W podobnym duchu, tylko może bardziej dosadnie, przed­
stawił swój pogląd czytelnik, przebywający w sierpniu ub

roku na wc-asach w Zakopanem. Chcąc więc uporządkować
ten remanentowy temat zastanawiałem się nad problemem
kulturalne: rozrywki i zaczerpnęłam trochę danych od jej
organizato v. Ż dotychczasowych statystyk frekwencji i
obserwacii walk o bilety wynika, że istotnie największym
powodzeniem cieszą się imprezy typowo rozrywkowe. Ale
wśród nich wybijają się na czoło, wbrew poglądowi moich
korespondentów, te — które wymagają współuczestnictwa
publiczności, a więc te które absorbują i wymagaią myślenia.
Oto np. rekordy powodzenia bija ..Zgaduj-zgadule” i to nie
tylko te reprezentacyjne z Rokitą i Przybylskim, lecz o wiele
skromniejsze i słabo artystycznie obsadzone. Z programów
.■ozrywkowyc’- TV największym powodzeniem cieszył się
rogram „Pi najmy się”, choć nie było w nim ani Beatle­

sów ani nawet rodzimych gwiazd typu Wydrzyckiego czy
Szczepanika. Pół Polski ogląda wszystkie teleturnieje, a mi­
liony ludzi rozwiązują krzyżówki.

Z pobieżnego tylko przeglądu tej korespondencji oraz kon­
taktów z uczestnikami rozrywek umysłowych wynika nie­
zbicie, że nie są to ludzie, którzy chcą w ten sposób uciec od
nieróbstwa i bezmyślności, lecz wręcz odwrotnie — ci któ­
rzy chcą odpocząć od pracy i natarczywych myśli związa­
nych z trudami codzienności. I w ten oto sposób listy nieza­
dowolonych przyczyniły się do wyłonienia interesującego
problemu zapotrzebowania na rozrywkę kulturalno-umysło-
wą oraz, naszych w tej dziedzinie możliwości. Problemem tym
warto będzie zająć się szerzej i to nie tylko na płaszczyźnie
publicystycznej.

Okazją
do tych skrótowych uwag

o twórczości Kafki stał się spektakl
Teatru Ludowego w Nowej Hucie pt.
„Zamek”. Zanim doszło jednak do realiza­

cji widowiska scenicznego — musiała zna­
leźć się pod ręką odpowiednia przeróbka
teatralna powieści. Adaptacji dokonał je­
den z najbliższych przyjaciół pisarza, Max
Bród.

Z pewnością scena (i film) są bardziej
masowymi narzędziami upowszechniania
Kafkowskiej literatury, aniżeli wydania
książkowe — po które sięgnie tylko ten czy­
telnik, który z nazwiskiem pisarza nie ze­
tknął się przypadkowo, lecz poza orientacją
ogólną — ma jeszcze odpowiednie przygoto­
wanie literackie. Nie są to bowiem utwory
typu bestsellerów, łatwe w lekturze i przy­
stępne z uwagi na tradycyjną akcję, czy
pasjonujący sposób opowiadania. A jednak
dla oczytanego i dysponującego niezbędną
porcją wiedzy o przedmiocie odbiorcy —

proza Kafki ma w sobie coś pasjonującego.
Myślę, że pomysł popularyzacji Kafki za

pośrednictwem sceny, można by uznać
za interesującą inicjatywę teatru, gdy­

by w pełni udało się uteatralnić tę prozę. Sam
pomysł zawiera słuszną tendencję zbliżenia
twórczości trudnego pisarza do sporej prze­
cież liczby ludzi, w ich raczkującym na ra­
zie etapie edukacji kulturalnej poprzez
teatr — którzy nie „zabijaliby się” w biblio­
tekach walcząc o książki, opatrzone-nazwi­
skiem mało znanego autora. Ale w równej
mierze ów zamysł teatralizacji dzieł Kafki
kryje niebezpieczeństwo spłycenia istoty
jego pisarstwa. Atrakcyjność tej próby może
okazać się zawodna — zaś ostateczny wynik
przyniósłby rozczarowania i zamiast nawią­
zać trwałą znajomość z wartościowym auto­
rem wzbudziłby do niego nieufność, czy
wręcz uczucia odpychające.

Gdyby Teatr Ludowy był wyłącznie pla­
cówką eksperymentalną — te ambicje, na­
wet nie spełnione w ich artystycznym oraz

ideowym kształcie — zachowałyby jakiś
sens poznawczy wśród wąskiego kręgu od­
biorców. Jednakże w sytuacji, gdy teatr

dysponując jedną sceną — wciąż szuka no­
wego i masowego widza — takie ekspery-

ki, spowitej mgłą i nieuchwytnymi macka­
mi Urzędu-Zamku. Pierwsze więc wrażenia
pozwalają przypuszczać, że jest tu miejsce
na rozwinięcie dramatu. Na teatr. A mimo
to, powieść nie zmieściła się w teatrze.

Akcja rwała się co chwilę, dialogi wnosiły
więcej cech retoryki, aniżeli motywacji
działania postaci. Kafka ucieka od psycho-
logizowania, od ilustracji wewnętrznej osób,
od ilustracji w ogóle. Powieść — słowo po
słowie — narzuca senne wyobrażenia „gma­
twaniny, która w pewnych warunkach de­
cyduje o egzystencji człowieka”. Adaptacja
sceniczna nie utrzymała tego nastroju, zaś
reżyseria Józefa Szajny nie potrafiła wy­
równać wybojów przeróbki. Reżyser wy­
kazał brak zdecydowania (także w „usta­
wianiu” aktorów), czy pójść w stronę absur­
dalnej groteski — czy wygrywać nutę tra­
gicznej ironii. Stąd pochodziły sceny zaska­
kujące nieusprawiedliwioną dynamiką, krzy-
kliwością — obok statycznej deklamacji
i ruchliwego błazeństwa. Grozą powiało do­
piero w końcowym akcencie widowiska,
przyspieszonym zresztą w stosunku do osta­
tnich akordów książki, która — jak wiado­
mo nie ma zakończenia — i dochowały się
tylko niejasne projekty pisarza w tym
względzie.

Widowisko, zamiast kafkowskiej pasji
humanisty, choć sceptyka t— poprzez po­
kazanie uporu człowieka obcego w niechęt­
nym środowisku, szturmującego zbiurokra­
tyzowany Zamek po to, żeby „pozostać nie-
zranionym od ciosu i po ciosie” — zamie­
niło się w dość nudnawą ilustrację losów
niepotrzebnego nikomu bohatera. Niepo­
trzebnego w życiu — i na scenie...

czywiście, idąc do teatru na przedsta­
wienie pt. „Zamek” — można pominąć
lekturę, a więc znajomość powieści.

Wówczas zastrzeżenia z pewnością wystąpią
mniej jaskrawo. Obejdzie się bez porów­
nań. I kto wie, czy ogólny sąd o spektaklu
— nie zyska okoliczności łagodzących. Ale
to już całkiem inna historia, jak rzekł on­
giś pewien znakęmity klasyk dramaturgii.
Historia wprawdzie zbliżona do Kafki, lecz
daleka od pełnych walorów i atrakcyjności
wyrazu artystycznego powieści, którą na­
pisał rewelacyjny autor „Zamku”...

Tadeusz Leśniak

»CHORZY«

NA POEZJĘ...
Poezja nie znalazła u nas żadnego mece­

nasa... mówili entuzjaści idei wydawniczej
i organizatorskiej „Biblioteki Poetów Współ­
czesnych”. Rekrutowali się oni z grona na­
uczycieli „polskiego” i części działaczy
ZMW. Ich adwersarze z kręgów aktywu
młodzieżowego zadawali pytania: czy wieś
i cała prowincja dojrzała do czytania poezji
i w ogóle trudnej problemowej literatury
współczesnej... Inicjatorzy — kierownicy
życia wiejskich organizacji młodzieżowych
przyjęli jednak tezę: poezja staje się ko­
niecznością chwili, uzupełnieniem luki czy­
telniczej, powstającej od kilkunastu lat w

procesach czytelniczych.
Rozumowanie nie może budzić zastrzeżeń. Czy­

telnictwo literatury zawodowej czy popularno­
naukowej wyzwalane 1 stymulowane jest (może
nie zawsze) przez szkolę, kursy zawodowe, orga­
nizacje profesyjne — poezja natomiast pozostaje
osamotniona. Zdana na własny dar ogarniania
nowych obszarów czytelniczych. Jest to więc za­
gadnienie aktualne, słusznie podjęte przez ZMW.
Idea „Biblioteki Poetów Współczesnych” nie ma

zamiaru ani zastępować poezją innych gatunków
twórczości ani też pretendować do snobistycz­
nych i ekskluzywnych patronatów.

Idea przybrała realne kształty. W opar­
ciu o „Nową Wie ”

powstał klub „Biblio­
teki Poetów Współczesnych”. Można być

sceptykiem, zgodzić sią jednak trzeba z jego
myślą przewodnią, którą jest zapewnienie
młodzieży wiejskiej, bezpośredniego kon­
taktu z autentyczną poezją. Jest nią próba
wyjścia z zaklętego kręgu: nie czyta się
poezji, bo jej nie ma; nie ma poezji, bo jej
nikt nie chce czytać ani kupować! Klub li­
czy już w br. blisko 14 tys. członków.

Poezja nie znalazła mecenasa... Może nie
jest tak źle z jej odbiorem? Odpowiedzi
warto poszukać w dających się przewarto­
ściować konkursach poetyckich i festiwa­
lach! Nie tak ich znów mało i doprawdy
daleko im do ekskluzywności. Przywołajmy
do pamięci np. Festiwale Poezji Gałczyń­
skiego w Szczecinie. Było ich już dwa, a

nasi rodacy z regionu zdobyli laur w kate­
gorii amatorów (Jerzy Kuligowski — lekarz
z Krakowa, Leszek Zalewski—plastyk z No.

Sącza). Zapisały się również podob­
nym sukcesem nasze zespoły teatrów poezji
(Kabaret „Złamany Parasol” z Zakopanego
o-az zespoły szkolne z Nowej Huty).

Szczecin nie jest festiwalowym monopolistą.
Przed kilku tygodniami po raz drugi — Płock

gościł recytatorów i zespoły teatrów poezji sła­
wiących twórczość Broniewskiego. W podobny
sposób zamierza również Łódź uczcić poezję Tu­
wima 1 jego związki z tym miastem. Cenne to

1 piękne inicjatywy. Wypada im życzyć popular­
ności i przestrzegać przed sztuką dla sztuki, tj.
przed organizowaniem imprez wyłącznie dla

wykonawców i organizatorów.
I wreszcie Konkurs Recytatorski. Ogólno­

polski on i po raz dwunasty w br. organi­
zowany. Patronują mu — Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki, Związek Literatów Polskich
i Związek Teatrów Amatorskich. Jesteśmy
właśnie na półmetku tej — zarówno maso­
wej, co popularnej już — imprezy. Wstęp­
ne, środowiskowe oraz powiatowe turnieje
mamy już poza sobą. Zbliża się trzeci sto­
pień, czyli eliminacje wojewódzkie. Turniej
centralny odbędzie się od 8 do 15 maja br.

Impreza ta — w której mocno wzrasta

udział amatorów dobrej poezji nawet w tak

odstających niedawno powiatach, jak Su­
cha czy Dąbrowa Tarnowska — objęty jest
całą machiną koniecznej ponoć biurokracji.
Posiada ona swój, opatrzony paragrafami
regulamin, arkusze recytatora, 20 tysięcy
(w naszym regionie) ulotek propagando­
wych, afisze i nomenklatury; Zaangażowano
do niej poza jurorami, współpartnerów wię­
żących swoje programowe funkcje z dzia­
łalnością kulturalną. Są to więc wydziały
kultury rad narodowych, biblioteki, kurato­
ria szkolne, „Ruch”, a nawet PZGS.

Podstawowym kryterium Konkursu Re­
cytatorskiego — rozłożonego na trzy kate­
gorie (ogólna, młodzieży szkolnej i młodzie­
ży akademickiej), obok wybitnych wartości

artystycznych są walory wychowawcze tre­
ści zawartych w utworach literackich, ich

postępowy — humanistyczny i laicki cha­
rakter. Impreza ta dobrze przysłuży się
„chorowaniu” na poezję. (W Krakowsklem
— w konkursie bierze udział około 4 tys. u-

czestników.)

ZNOWU Zbyszek Cybulski na ekranie! Tym razem w roli tre­
nera sportowego, który z uporem i zaciętością przeprowadza swój
system ćwiczeń skoków do wody. „JUTRO MEKSYK” (scenariusz
i reżyseria: Aleksander Scibor-Rylski) jest filmem, który zastał
adresowany równie dobrze do sportowców i znawców sportu — jak
i do toidzów, którzy wysoko cenią filmy psychologiczne. Reżyser
wybrał temat sugestywny, frapujący — pokazał wielką indywidu­
alność człowieka poprzez, zdawać by się mogło, marginesowy wy­
cinek z życia społecznego, nieważny dla większości ludzi. A jednak
Scibor-Rylski potrafił przekonać nas i wzbudzić szacunek dla upo­
ru i dążności do wytkniętego w życiu celu. Oczywiście, sport tu

jest tylko pretekstem, równie dobrze film mógłby rozgrywać się
w fabryce, a za bohatera mieć np. upartego racjonalizatora. Skoki
do wody są jednak bardziej fotogeniczne od hali fabrycznej, a śro-
dewisko sportowców mniej ograne na ekranach. „Jutro Mek­
syk” jest jednym z ciekawszych filmów polskich i należą mu się
słowa uznania. Cybulski kreuje doskonale postać bezwzględnego
wobec siebie i innych trenera Jańczaka. To nie ten Cybulski, któ­
rego tak dobrze znamy. Ugodowy, miękki, słaby człowiek miotany
przeciwnościami. Jańczak jest człowiekiem zdecydowanym, dener­
wująco nieraz brutalnym, wymagającym, skłóconym z otoczeniem.
Nie ma w sobie nic z amanta, to sylwetka człowieka, który otrzy­
mał cięgi od życia, lecz nie zrezygnował z wytkniętego celu. No­
wa, świetna rola!

„DWAJ MUSZKIETEROWIE” Karela Zemana są dalszym eta­
pem rozwojowym techniki filmowej, która uprawia ten znakomity
reżyser. Jego „Diabelski wynalazek” i „Przygody Milnchhansena”
zrobiły wielkie wrażenie, obecnie „Dwaj muszkieterowie" odnoszą
ogromne sukcesy na świecie. Zeman wybrał tym razem epokę woj­
ny trzydziestoletniej i pokazał Czechy rozdarte pomiędzy dwie o-

rientacje polityczne. Jego bohaterowie są pionkami, albo raczej w

tym wypadku — lalkami, rzucanymi przez losy wojny z obozu do
obozu. Przygody muszkieterów na tle rysowanych dekoracji, wspa­
niałych zamków, bogatych komnat, pól bitewnych — są popisami
złożonych technik i kunsztu operatorskiego. Dowcip przeplata się
z poetycką frazą, krwawa bitwa z filozoficznym zamyśleniem, a

nad wszystkim unosi się nuta ironii o powtarzalności zjawisk w

historii i życiu ludzkim. Ten film należy koniecznie obejrzeć.

Tadeusz Kwiatkowski

FILMY

1YGODMA

Leszek WSPÓŁCZESNA
Walicki PLASTYKA POLSKA

Andrzej Wróblewski

A. Wróblewski „Nagro­
bek kobiety 1”.

Do odosobnionych i zara­
zem trwałych pozycji naszej
sztuki współczesnej należy
twórczość Andrzeja Wróblew­
skiego. Cechu'e ją oryginal­
ność i samodzielna droga po­
szukiwań.

Urodzony 15 eterwea 1927 roku
w Wilnie. Zmarł tragicznie w Ta­
trach 23 marca 1957. Związany był
mocno z Krakowem, z pewnością
duży wpływ na formowanie się
jego indywidualności wywarła
atmosfera miasta. Tutaj studiuje
w Akademii Sztuk Pięknych w

latach 1915—52 równolegle uczę­
szczając na Wydział Historii Sztu­
ki Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Od 1948 publikował w prasie ar­
tykuły i recenzje z dziedziny pla­
styki. W 1954 jako aspirant pra­
cował w Akademii Krakowskiej.

Sztuka Andr.eja Wróblew­
skiego wyrosła z wewnętrznej
potrzeby wyrażenia doznań
psychicznych. W swoim ma­
larstwie jak pisze o sobie u-

r.ikał „własnego stylu i wła­

snej estetyki...” — której zmu­
szony byłby podporządkować
każdorazowy pomysł przy re­
alizacji. Budując obrazy w

sposób surowy i często upro­
szczony — posługuje się ściśle
określoną formą, a zdecydo­
wana linia określająca pła­
szczyznę czyni ją „mocną” w

swoim wyrazie. Pozorna
„przedmiotowość” oraz prze­
nośnia poetycka w niektórych
pracach Wróblewskiego jak
np.: „Szofer niebieski”, „Za­
kochani”, „Karetka pogoto­
wia”, służy raczej jako pre­
tekst do odtworzenia głębi
przedstawionego zjawiska.
Obserwując model w naturze

poprzez analizę stanów uczu­
ciowych starał się ukazać je­
go „wnętrze”: prawdę o bi<-
logicznym istnieniu i zarazem

bezsilności organizmu w obli­
czu chorób i nieuniknionej
śmierci. Dlatego najbardziej
uderza nas w tym malarstwie
— tragizm przemijania i u-

nicestwienia materii żywej.
*

Wróblewski nie boi się brzydo­
ty i brutalności w środkach ma­
larskiego wyrazu. Wprost prze­
ciwnie — rezygnując z wszelkich

prób .grzeczności i pielęgnacji”

powierzchni płótna — unika dzia­
łania estetycznego na rzecz eks­
presji. Jest przy tym konsekwen­
tny, uparty w swoich założeniach,
daleki od naśladownictwa.

*

Szczególną cechą w jego
malarstwie, tak charaktery­
styczną dla współ-rośnego ar­
tysty, jest tworzenie serii
kompozycji ■'wiązanych z je­
dnym tematem. Rejestrując
pomysł w kilku wariantach
pewnej kontynuacji myślo­
wej, ukazuje zestaw obrazów
wprowadzających nas w nur­
tujące artystę zagadnienie.'
Często więc kilka prac stano­
wi jedną zamkniętą całość. W
tym zamierzeniu postały cy­
kle: „Rozstrzelań”, „Ukr es ło­
wień”, „Nagrobków” i in.

Wróblewski należy do tych
artystów, którzy jako pierwsi
w swoim malarstwie zwraca­
ją uwagę na zagadnienie „or­
ganiczności”.

Np. w serii „Głów”, czy w

„Portrecie organicznym” stara się
wniknąć w wewnętrzną struktu­
rę organizmu, jakby „prześwie­
tlając” jego powierzchnię. Proble­
matyka twórcza Andrzeja Wró­
blewskiego oraz jej filozoficzny
sens — stały się inspiracją dla
wielu artystów jego pokolenia.
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wszystkie

wKRAINIE

„NIGDY dotąd nie było pokolenia tak głę­
boko, tak w stosunku do wszystkiego i do

wszystkich rozczarowanego, młodzieży tak
pozbawionej wszelkiej wiary, wszelkiej na­
dziei, jakiegokolwiek wspólnego celu, nie
było nigdy takiego ogromu straconych złu­
dzeń”.

Przytoczony fragment pochodzi z książki
austriackiego pisarza E. Fischera pt. „MŁO­
DE POKOLENIE ZACHODU”. Tytuł obie­
cuje może zbyt wiele, ponieważ autor kon­
centruje swą uwagę głównie na postawach
i życiu młodzieży paru tylko wysoko rozwi­
niętych krajów kapitalistycznych. A prze­
cież — istnieją podstawy do utrzymania za­
wartego w tytule uogólnienia. Młode poko­
lenie bowiem, to — wbrew pozorom — ka­
tegoria nie biologiczna, a społeczna. To de­
likatna, wrażliwa tkanka, najbardziej po­
datna na wpływy otaczających ją — spo­
łecznych — warunków. Dążenia, ideały,
pojęcia moralne, cały ów system wartości
i kryteriów, który kształtuje świadomość
młodzieży w NRF czy w Stanach Zjednoczo­
nych Istnieje i działa, promieniuje na młode
umysły i serca także w innych krajach,
wszędzie tam, gdzie Pieniądz, Powodzenie,
Egoizm podniesiono na ołtarz nowej boskiej
triady. Możemy więc powtórzyć za „Rina-
sćitą”, że „w życiu i świadomości młodych
odzwierciedlają się w sposób żywy i głębo­
ki ograniczoność, absurdalność i sprzeczno­
ści współczesnego społeczeństwa”.

.. Społeczeństwa, które miast idei i celów
ofiarowuje młodemu pokoleniu towary. Któ­
re coraz bardziej zaspokaja materialne a co­
raz mniej duchowe potrzeby człowieka.
5? ZASADA rozwoju polega na tym, że czło­
wiek będąc kształtowanym przez warunki,
równocześnie sam te warunki przekształca.
Zachodnie społeczeństwa odrzucają drugi
człon tej zasady, żądając — w zamian za

poczucie sytości — całkowitego podporząd­
kowania się, maksymalnej adaptacji do ist­
niejących warunków. A więc — czegoś, co

w samym założeniu jest sprzeczne z poję­
ciem młodości, z jej charakterem i dąże­
niami.

Młodzież żyje, wyrasta, wychowuje się
w. społeczeństwie, którego członkowie, to

„dodatki do miesięcznych pensji”, w któ­
rym symbole społecznej wartości i hierar­
chii wyznaczane są takimi wartościami, jak
powodzenie, mieszkanie, ubranie, samochód.

Dziedzictwem młodego pokolenia — pisze
Fischer o NRF — stały się nie tylko ruiny
miast ale i ruiny ideologii. Pokolenie to nie
posiada wzorów — bo jego ojcowie zawie-

niczego, o co

pozbawione wiary i nadziei niź
inne pokolenia”.

A równocześnie — pomimo tego — nie
„młodzi gniewni ludzie” nadają ton temu

współczesnemu pokoleniu młodzieży, nie oni
są zjawiskiem typowym. Klasycznym repre­
zentantem młodzieży na Zachodzie jest ra­
czej człowiek kierujący się w codziennym
życiu konformizmem, którego cały sposób
zachowania zmierza właśnie do jak najdalej
posuniętej adaptacji. Jest to „ostrożny mło­
dy człowiek wystrzegający się jak ognia
własnych poglądów, odmiennych od poglą­
dów grupy”, w której żyje, która nadaje mu

kształt nie tylko zewnętrzny. Klasyczny re­
prezentant młodego pokolenia jest obowiąz­
kowy w życiu społecznym o tyle, o ile daje
mu to odpowiedni zarobek, poczucie ekono­
micznego bezpieczeństwa, możność użycia
i wyżycia. Egoista, „unikający jakichkol­
wiek powiązań i zobowiązań”.

„Dla tej młodzieży — jak pisał Karl Sal-
ler w „Biologii rodziny” — istnienie staje
się interesem, życie artykułem konsumpcyj­
nym, dorośli wzorem takiej postawy”. A
równocześnie — ta sama młodzież „odczu­
wa zbiorową nieufność do monolitycznych
idei społecznych, do monogamii, do solidnej
rodziny i uporządkowanego życia miłosne­
go” (Norman Mailer).

A więc — z jednej strony dążność do ma­
ksymalnego dostosowania się, a w zakresie
celów — chęć przewyższenia starszych w

„robieniu forsy” i kariery. Z drugiej —

niechęć do wszystkich form instytucjonal­
nych, które składają się na społeczeństwo,
które powinny dawać tak pożądane poczu­
cie bezpieczeństwa.

GDZIE tkwi powód tej sprzeczności? — W
stosunku młodych do ludzi dorosłych, bę­
dących uosobieniem panującego porządku
społecznego, uosobieniem obcego niezrozu­
miałego dla młodych świata. Młody czło­
wiek czuje się bezbronny w obliczu rządzą­
cych życiem jego i milionów innych ludzi
ogromnych potęg — anonimowych, bez obli­
cza, bez imienia. W obliczu świata, który w

ich odczuciu pozbawiony jest jakiegokol­
wiek sensu.

Jeśli pominąć niewielkie stosunkowo gru­
py, młode pokolenie NRF czy USA nie bun­
tuje się przeciw dorosłym. Ono nimi gar­
dzi, ponieważ „głoszą cnoty, których sami
nie praktykują”. Młode pokolenie gardzi też
ideami, wszelkimi ideami, gdyż dzień po
dniu przekonuje się, że dla dorosłych jest
to tylko wstydliwy parąwanik, kolorowe ha-
sełka ukrywające praktykę, na którą skła­
dają się: użycie, przemoc, egoizm, bruta-
lizm. Tak kształtuje się szkoła cynizmu.

„Oblicze pokolenia po 1945 roku jest nie­
wyraźne a zarazem, wieloznaczne — konsta­
tuje Fischer. — Rzeczy sprzeczne ze sobą
nie są oddzielone od siebie wyraźnymi gra­
nicami,
jętność
nia, do
świata,
infantylne poczucie braku bezpieczeństwa,
bezradna chwiejność; jaskrawy egoizm
i pragnienie, aby być łubianym i popular­
nym; wstrzemięźliwość; zamykanie się w

samym sobie i nigdy nie wypowiadana
tęsknota za zrozumieniem, przyjaznym sto­
sunkiem., czułością; opór przeciw patosowi,
frazesowi, szablonom., a zarazem bezbron­
ność wobec prefabrykowanej »opinii publi­
cznej*... odrzucenie wielkich celów społecz­
nych, a zarazem skryte cierpienie spowodo­
wane bezsensem życia, poszukiwaniem sen­
su własnego istnienia”.

„W KWIETNIU 1950 roku
rozpocząłem pracę jako nau­
czyciel wychowania artysty­
cznego w miejskiej szkole dla
dzieci niewidomych w Kobo.
Kiedy zobaczyłem przed sobą
obrócone w moją stronę rzę­
dy twarzy bez wyrazu, z

martwymi oczami, odczułem,
wyrzuty sumienia. Podjąłem
się pracy, w której nie mia­
łem żadnego doświadczenia...”
opowiad.a Sziro Fukurai, ja­
poński nauczyciel.

Pewnego dnia Sziro Fuku­
rai przyniósł dzieciom glinę
z pobliskiego potoku i namó­
wił je, aby spróbowały w niej
modelować. Jednakże trwało
rok, zanim niewidomi ucznio­
wie odważyli się pokazać nau­
czycielowi swoje pierwsze,
nieporadne próby.

„Doszedłem do wniosku —

opowiada nauczyciel — że
dzieci tych nie nauczono do­
statecznie posługiwać się do­
tykiem. Nauczyły się wpraw­
dzie czytać pismo Brailla, ale
jeszcze z trudnością reagowa­
ły na przedmioty, które po­
znawały dotykiem. A tych
przedmiotów, które zdołały
poznać i wydawały im się in­
teresujące, nie umiały odtwo­
rzyć w odpowiednich propor­
cjach...

Z początku dzieci modelo­
wały w glinie kule i walce,
które następnie łączyły w po­
stacie ludzkie i zwierzęce. By­
ły to twory w niczym nie
przypominające oryginałów.
Jednak po pewnym czasie po­
jawiły się wśród prac dzie­
ci niewidomych utwory rea­
listyczne. Sziro Fukurai nie
chciał, aby jego uczniowie ko­
piowali prace dzieci widzą­
cych, chciał, aby te dzieci,
które mają żyć w wiecznej
ciemności, same znalazły swój
własny wyraz wyrażania
swych uczuć. W roku 1954
rzeźba jednego z uczniów Szi­
ro Fukurai dostała nagrodę
na wystawie organizowanej
przez japoński oddział
UNESCO, inne zaś dziecko

otrzymało nagrodę na wysta­
wie prac dzieci upośledzo­
nych.. W rok później przyszło
wyróżnienie na wspólnej wy­
stawie prac plastycznych dzie­
ci zdrowych i dzieci upośle­
dzonych.

Te nagrody są szczególnie
ważne, bo — jak twierdzi Szi­
ro Fukurai — radość z rzeź­
bienia polega u tych dzieci
przede wszystkim na nadziei,
że ich prace zostaną przez in­
nych ocenione...

Nauczyciel Sziro Fukurai
nawiązał kontakt listowny z
wieloma zagranicznymi szko­
łami dla dzieci niewidomych,
dla wymiany doświadczeń.
Wystawa 100 prac jego ucz­
niów objechała całą Japonię.

Dziś uczniowie Sziro Fuku­
rai nie tylko modelują w gli­
nie ale także rysują i malu­
ją. Pierwsze rysunki robili o-

łówkiem, na papierze z mięk­
ką podkładką, potem — pę­
dzelkiem i tuszem. A kiedy
nauczyli się śledzić dotykiem
mokry ślad pędzelka — ich
rysunki nabrały odpowiednich
proporcji. Jednym z pierw­
szych rysunków był radziecki
„kosmiczny" pies — Łajka.

„...Namawiałem dzieci — o-

powiada Sziro Fukurai — aby
rysowały także w domu. Ich
rodzice bardzo się z tego cie­
szyli... Czas płynął szybko t

tych piętnaście lat spędzonych
z niewidomymi dziećmi wydo­
je mi się chwilką. Dziś, kiedy
coraz więcej niewidomych
pracuje ręka w rękę ze zdro­
wymi ludźmi, pragnąłbym z

całego serca, aby ludzie sta­
rali się lepiej zrozumieć nie­
widomych i nie uważali u-

traty wzroku za katastrofę,
której nie można pokonać".

(opr. K. N.)

JAPONIA

WIDZENIE

niewidzącuch
oczu

J
eźeli ktoś był w Środkowej Azji, na pewno zetknął się
z takim widokiem: porzucony, suchy kanał, na wpół
zgniłe pnie drzew, ślady rozbitych glinianych lepia­
nek. Cóż to? Rezultat niszczącej wojny, klęsk żywio­
łowych? Nie. Tę ziemię zgubiła sól, która niegdyś ży­
zną, gęsto zaludnioną dolinę przekształciła w solniska,

w martwą pustynię.
Woda górskich rzeczek i strumieni, spływając w doliny,

przesącza się w głąb z!emi i rozpuszcza w sobie sole mi­
neralne. Następnie woda gruntowa na zasadzie włosko-
watości podnosi się w górę i w końcu wyparowuje, odkła­
dając z roku na rok pokłady soli. Ale ten naturalny cykl
można w pewnym stopniu naruszyć przy pomocy wody
doprowadzanej sztucznie.

Nie tak łatwo wybawić ziemię od tego zła. W Głodnym
Stepie i innych wymagających nawodn'enia rolniczych
rejonach ZSRR buduje się najczęściej tzw. sieć zbierają-
co-nawadniającą. Przy pomocy specjalnych maszyn kopie
się rów głębokości 3—4 metry, układa w nim ruiy, któ­
rych pow:erzchnia przekuta jest licznymi otworkami; ru­
ry okrywa drobnym żwirem albo gruboz/arnistym pia­
skiem, po czym zasypuje się. Takie urządzenie nosi nazwę
drenu. Łączy się ono z dużo większym urządzen em od­
wodzącym — kolektorem. Sztucznie doprowadzana albo
gruntowa wodą, dotarłszy do drenu, przez otwory przesą­
cza się do wnętrza rury. Nie może się już podnieść w górę,
ponieważ znalazła swobodny odpływ. Zajdzie proces od­
wrotny; sztucznie doprowadzona woda, przesączając się w

<■

J. Koncebowski ZSRR

Zycie na solnijskach
Duże ilości takiej wody wstrzymują ulatnianie sią wód grun­

towych, powoli przesączają się w głąb, mieszają się z nimi i

podnoszą się następnie w górę wraz z rozpuszczonymi solami.
Teraz przerywa się sztuczne nasycanie wodą, ciecz paruje, a na

powierzchni ziemi pozostaje wykrystalizowana sól. Nie grozi ona

życiu roślin, jeżeli przypada jej nie więcej, niż półtora grama na

litr wody. Ale sól jest śmiertelną trucizną, Jeżeli ta ilość osiąga
20—25 gramów, a w solnlskach mamy ponad 60—70 gramów na

litr wody. Wystarczy powiedzieć, że nawet w żyznej glebie Gło­
dnego Stepu każda bryła ziemi o powierzchni 1 hektara i gru­
bości 20 metrów zawiera ilość soli sięgającą 4.500 ton — odpowie­
dnik naładowanego pociągu towarowego. Omywająca liczne po­
kłady soli woda gruntowa, występując na powierzchnię ziemi
zmienia jej żyzne części w błoto, a następnie w solnisko —

marlą ziemię.

głąb ziemi, będzie rozpuszczać sole mineralne i unosić je
drenami poza granice nawadnianego
zmniejszając ich zawartość w ziemi.

Dokładnie takim samym sposobem
do życia umarłe solniska. W tym celu
drenów obszar solniska zalewany jest słodką wodą, która
na powierzchni rozpuszcza sól, aby przesączywszy się w

głąb, odpłynąć rurami. Takie przemywania zasolonych
gleb przeprowadzane są głównie w okresie jesienno-zimo­
wym, kiedy doprowadzana woda jest najtańsza. Latem
trzeba ostro ograniczyć zużycie wody, a proces przemy- -

wania zasolonych ziem wymaga ogromnych jej ilości.
Odsoleniu ziem nadaje się w ZSRR wielkie znaczenie i

dlatego inwestycje przeznaczone na ten cel wzrastają z ro­
ku na rok. To zresztą całkiem zrozumiałe; te nakłady
opłacają się sowicie. Odsolenie ziem w sposób widoczny
wpływa na urodzaje. Oto jeden tylko przykład. Budowa
sieci zbierająco-odwadniającej i prawidłowo przeprowa­
dzone przemywania ziemi w obwodz:e chorzemskim w

Republice Uzbeckiej dały w efekcie coroczne zwiększanie
się plonów. W roku 1947, kiedy melioracja zaledwie się za­
czynała, zbiory bawełny we wspomnianym obwodzie się­
gały zaledwie 665 kg z hektara. W roku 1962 średnia wy­
dajność dochodzTa już do 2.970 kg, a w roku 1963 z ob­
szaru o powierzchni 100 tys. hektarów zebrano po 3.100
kg bawełny z hektara. Wspaniałe plony zebrano w obwo-
dzie chorzemskim w roku 1965. A wszystko dzięki odsole­
niu ziemi metodą drenowania.

Utrata nawadnianych obszarów, powodowana przez
nadmierne zasoleme, stanowi w wielu krśjach ogólnona­
rodową tragedię. Walka z tą plagą wymagh wielkich na­
kładów inwestycyjnych, operacji na wielką skalę, prowa­
dzonych przez państwo.

Próby opanowania przy pomocy współczesnych środ­
ków technicznych tak gigantycznych obszarów, jak Gło­
dny Step czy S ep Karszyński w Republice Uzbeck'ej
przyniosły doskonałe wyniki. Wiele bezużytecznych ob­
szarów zamieniło się w kwitnące doliny urodzaju.

'

pola, tym samym

można przywrócić
po zainstalowania

listopadzie 300.000
Jugosłowian będzie mia­
ło możność — chociaż­

by symbolicznie — zgasić
świeczki na torcie z okazji
rocznicy swych -20 urodzin. W

tym samym czasie działa, u-

stawione pod twierdzą Kale-
megdańską w Belgradzie, ob­
wieszczą 20-ta rocznicę wy­
zwolenia kraju.

„Rówieśnicy Republiki” —

pierwsze dzieci powojenne by­
ły wtedy pierwszą iskrą ra­
dości życia w rodzinie jugo­
słowiańskiej. Tragicznym bi­
lansem zamknęła się bowiem
tutaj wojna — 1.700.000 zabi­
tych.

„Rówieśnicy Republiki” —

stanowią niewielki procent
mieszkańców Jugosławii liczą­
cej 19 i pół miliona ludzi. Są
jednak dowodem, że refreny
wojennego dramatu demogra­
ficznego wciąż jeszcze dość
silnie rozbrzmiewają na Bał­
kanach.

W zasadzie to jednak prze­
szłość. Rocznie rodzi się tu o-

JVGO

SŁOWIANIN

(WIS)

uwaga ta doty-
pokolenie

nieufne,

przeplatają s:ę one ze sobą: umie-
dostosowanio się do każdeao btocze-
świata dorosłych i pogarda dla tego
pragnienie niezależności... i niemal

dli, bo nie przekazali im
warto by walczyć.

W takich warunkach — a

czy nie tylko NRF — wyrasta
„bardziej sceptyczne, krytyczne,

Przeciętny

POWAŻNIE
1

W ogóle stabilizacja władzy w moim kraju i w

wielu innych podobnych, może nastąpić tylko pod
warunkiem brutalnego odrzucenia tych wszystkich
form
przeznie

NAJWIĘKSZYM dwor­
cem lotniczym jest, nowo

otwarty moskiewski, obli­
czony na równoczesne ob­
służenie 3 tys. pasażerów.
45 helikopterów i 100 auto­
busów zapewnia łączność z

3 lotniskami ZSRR.
DLA PRZYCIĄGNIĘCIA

WIERNYCH kościół ame­
rykański w Paryżu zaan­
gażował śpiewaczkę, która
w czasie nabożeństwa sie­
dząc obok ołtarza śpiewa,
akompaniując sobie na gi­
tarze.

Z TAMIZY WYŁOWIO­
NO kabinę przypominają­
cą statek kosmiczny. Spece
z ministerstwa wojny z

wszelkimi ostrożnościami
otwarli tajemniczy
jazd”. W środku
skrzynia z cegłami,
szyny i list z prośbą o od­
danie studentom-kawala-
rzom.

DECYZJĄ RZĄDU
FRANCUSKIEGO zniknąć
mają w ciągu 5 lat slumsy .Angielka Thompson. Dziec-
na przedmieściach
Mieszkańcy tych ....

biedy, powędrują do no- jąc 21 miesięcy, pisać zaś
wych mieszkań.

poważnie

,,po­
była

stare

PRZEZ KILKA LAT ros­
nąć będzie jeszcze — zda­
niem lekarzy — najwyższy
człowiek Mozambiku Ga­
briel Mongane. Ma teraz
2,39 m. wzrostu i 21 lat.
Jest rolnikiem.

ŻONA PREZYDENTA
JOHNSONA za 4,2 miliona
zakupiła połowę akcji tele­
wizji i radia w Teksas. Jest
to jej dwunaste kupno w

tej branży, w której uloko­
wała większość swej wie­
lomilionowej fortuny.

ALGEBRĄ, TRYGONO­
METRIĄ I FIZYKĄ „ba­
wi” się zamiast lalek mała

stolicy,
dzielnic

ko ma niezwykłe zdolnoś­
ci. Nauczyło się czytać ma-

— w 5 miesięcy później.

WBangui, stolicy Republiki Środkowo-
Afrykańskiej mieszkają biali i murzyń­
ską elita rządząca. Czarna ludność gnie­
ździ się w barakach i bambusowych cha­
tach, o kilka kilometrów od miasta, po
drugiej stronie wzgórza. Pomiędzy mia­

stem i murzyńską dzielnicą nędzy wznoszą się ko­
szary, a niedaleko od nich — lotnisko. Całość stano­
wi teren wojskowy. W parterowym budyneczku u-

rzęduje płk. Bocassa, szef sztabu generalnego i do­
wódca armii liczącej 3 kompanie spadochroniarzy,
czyli około 450 ludzi.

Była godzina 11.30 w noc sylwestrową, kiedy puł­
kownik wydał swym żołnierzom rozkaz zajęcia mia­
sta. Pierwszy batalion wkroczył do rezydencji pre­
zydenta. Po pół godzinie cała rodzina rządząca,
wszyscy ministrowie, dyrektorzy poborcy znajdo­
wali się pod kluczem.

Następnego dnia rano wieść o obaleniu rządu
prezydenta Dacko rozeszła się lotem błyskawicy po
kraju, dwukrotnie większym od Polski.

Pułkownik wydał tymczasem orędzie do narodu.
Najkrótsze, jakie zna historia zamachów stanu.

Liczyło cztery zdania: „Rządy burżuazji zostały o-

balone. Nastała nowa epoka braterstwa. Republika
dotrzyma wszystkich zobowiązań i układów mię­
dzynarodowych. Wzywa się obywateli, aby przystą­
pili do wykonywania swoich normalnych zajęć”.

Po
dwóch dniach od chwili jamachu stanu nowy szef

państwa wydał rozporządzenia, któie wprawiły w zdu­
mienie europejskich obserwatorów. Pierwsze zakazy­

wało gry na tam-tamach przed zachodem słońca, i od­
niosło zdumiewający skutek. Nieustające święto, trwa­
jące od Nowego Roku, zakończyło się jak za dotknięciem
różdżki czarodziejskiej. Ludzie powrócili do pracy. Dru­
gie zarządzenie wywołało entuzjazm całej ludności. Zno­
siło ono monogamię i zezwalało na wielożeństwo. Miesz­
kańcy republiki nigdy nie rozumieli, dlaczego nakazy­
wano im żyć zawsze z jedną żoną. Było to przeciwne
wielowiekowej tradycji i niezgodne z rodową strukturą
rodziny, w której wszyscy bracia posiadają wspólne go­
spodarstwo, wspólne żony i wspólne dzieci, otrzymujące
nazwisko dziadka, aby nie było wątpliwości prawnych.
Zasada ta nie została nigdy praktycznie zmieniona. Ale
z powodu obowiązkowego jednożeństwa cała ludność re­
publiki znajdowała się od urodzenia do śmierci w kon­
flikcie z prawem. Prezydent Dacko mógł aresztować każ­
dego i wytoczyć mu proces o współżycie z bratowymi.
Korzystał z tej możliwości dość często w stosunku do

niewygodnych sobie ludzi.

„Mam — mówi pułkownik Bocassa — 45 lat. Ja­
ko dziecko uczęszczałem do francuskiej szkoły mi­
syjnej. Potem chciano zrobić ze mnie księdza. Nie
zgodziłem się. Jako chłopak niespełna 20-letni wstą­
piłem do armii francuskiej. Gdy mój kraj uzyskał
niepodległość, krewni, którzy objęli w nim władzę,
zajmując wszystkie odpowiedzialne stanowiska w

państwie, wezwali mnie do powrotu. Byłem w ar­
mii francuskiej starszym sierżantem, choć ukoń­
czyłem szkołę oficerską. W kraju zostałem majorem
i szefem armii, która liczy batalion żołnierzy oraz

kilka drobnych pododdziałów pomocniczych. Nigdy
nie za knowałem się polityką. Ale nie trzeba być
politykiem, aby widzieć, co się działo w moim kra­
ju. To, co przedtem robili urzędnicy przysyłani z

Paryża, teraz naśladowali moi wujowie i kuzyni.
Żołnierze opowiadali mi o niesłychanych naduży­

ciach. O wymuszaniu od poszczególnych wiosek
straszliwych haraczów. Sprzedawano ziemię obcym
— ziemię, którą państwo zabierało moim rodakom
pod pretekstem niezapłaconych podatków. Od kilku

lat zaczęto zbierać diamenty. To ogromne bogactwo.
Można by dzięki nim wzbogacić kraj, wybudować
drogę do świata. Ale to bogactwo odpływało za

granicę pod pokładem barek francusko-belgijskiej
kompanii.

Ktoś musiał zrobić z tym wreszcie porządek.
iedzaałem, że to, co było za poprzednich rzą­
dów, to nie była niepodległość. To było mał­
powanie Europy, z jej parlamentami, z rząda­

mi, prawami i zwyczajami narzuconymi siłą moje­
mu narodowi. Chcę. stworzyć państwo afrykańskie,
którego siła będzie leżała w tym, że będzie wierne
tej rzeczywistości, jaka jest w buszu pod dacharni
bambusowych chat.

Dlatego zniosłem monogamię, dlatego przywróciłem ro­
dowe sądownictwo i wszystkie te instytucje, które istnia­
ły w moim kraju zawsze i pozwalały ludziom żyć w zgo­
dzie, kierująe się zrozumiałymi dla nich prawami.

Jestem głęboko przekonany, że uczyniłem dobrze i na­
dal będę szedł w tym samym kierunku. Demokracja
w Afryce nie polega na przeprowadzaniu wyborów po­
wszechnych. Nikt tu nie rozumie ich sensu. Niech ludzie

wybiorą swobodnie strych starszych rodu, czy szefów

plemiennych. Oni powinni stanowić parlament. Taki

organ będzie miał autorytet, z którym każdy rząd musi

się liczyć.

Oczywiście będziemy się liczyli z obiekty'
istniejącymi faktami. Oczywiście trzeba
chować newne formv wmółczesne i nańst

rządzenia, które były sztucznie narzucone

kolonialistów.

czywiście będziemy się liczyli z obiektywnie
‘iza­

chować pewne formy współczesnej państwo­
wości, cały system finansowy, budżetowanie, zarzą­
dzanie przemysłem czy handlem. Ale i tu formy
afrykańskie powinny być jak najszerzej stosowane.

Oddaliśmy np. jedno z biur skupu diamentów
w administrację rodowi Bwakessa. Jest tam 450
mężczyzn, którzy od początku zajmowali się eks­
ploatacją złóż diamentowych. Ród ma kilku wy­
kształconych ludzi. Oni administrują. Reszta pra­
cuje w piasku rzeki i w górach. Skarb państwa
zabiera 75 proc, zysku. Reszta zostaje do podzia­
łu wśród członków rodu. W Europie nazywałoby
się to spółdzielnią U nas nie znają tego słowa,
ale biuro działa znakomicie. Można mieć pewność,
że nie będzie żadnych nadużyć. Czuwa nad tym
autorytet rodowy. To jedyny u nas prawdziwy
autorytet. Dlaczego go odrzucać?

Podobne eksperymenty
spodarce rolnej.

Biali
dziennikarze pytali

Odpowiedziałem im, że

tego słowa. Ale je’

przeprowadzamy w go-

mnie, czy jestem socjalistą,
nie znam dokładnie treści

tego słowa. Ale jeżeli mają na myśli sprawiedliwość,
owszem, jestem socjalistą. Nikt nie powinien wyno-
się ponad innych i żyć inaczej, niż żyje jego naród,
moim kraju takie pódziały zostały sprowadzone

to,
sić
W
z Europy. Likwidujemy je. Możecie nazywać to socja­
lizmem”.

koło 250 tys. dzieci. Dzisiej­
sza Jugosławia
ustabilizowaną
mograficzną”.
strachu przed
narchiczną” jednak
mniej — przed stagnacją lud­
ności.

Przeciętnie rodzina składa
się tu z 4 osób: męża, żony i
dwojga dzieci. Mąż wciąż je­
szcze jest głową rodziny. Z
reguły pracuje, matka — rza­
dziej. Według zwyczaju ko­
bieta pozostaje — „duszą ro­
dziny”.

Jugosłowianin podniósł zna­
cznie swą stopę życiową. Wią-
że się z tym ważna cecha na­
rodowa: oszczędność. Nie lu­
bi on narażać swego budżetu
rodzinnego na niepotrzebne
wydatki. Mieszka raczej w

miastach, których ilość wzro­
sła po wojnie niemal dwu­
krotnie.

Z około 15-tu milionów o-

sób, osiedlonych w roku 1939
w Jugosławii, 78 proc, za­
mieszkiwało na wsi. Jugosła­
wia była wtedy typowym, nie­
dorozwiniętym krajem rolni­
czym. Obecnie, mimo ciężkich
następstw wojny, stolicę Jugo­
sławii, Belgrad, zamieszkuje
prawie milion mieszkańców,
podczas gdy przed wojną
czyi on 314 tys.

Szybka industrializacja i
gólny wzrost kulturalny
techniczny, doprowadziły

masowego osiedlania się
miastach. Rolnictwo, które co­
raz bardziej się mechanizuje,
nie odczuwa z tego powodu
hraku siły roboczej. Po wic
kach — Jugosłowianin uno­
wocześnił swe zainteresowa­
nia, rzadziej trzyma w rękach
pług i motykę — częściej zaj­
muje się maszyną, książką i...
mikroskopem.

jest krajem, z

„eksplozją de-
Nie odczuwa

„populacją a-

jeszcze

li-

o-

i
do
w
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ZNACZKI

Równo ćwierć wieku temu, w czasie gdy „bitwa o Atlan­
tyk” nabierała coraz większego nasilenia 1 gdy straty
alianckiego tonażu zaczynały niepokojąco rosnąć, Polska
Marynarka Handlowa poniosła kolejną stratę — szczególnie
dotkliwą dla małej, pozbawionej zaplecza floty. Stratą tą
było zatonięcie „Cieszyna”, niedużego statku, któremu Ar­
kady Fiedler w swej znanej książce „Dziękuję ci, kapita­
nie poświęcił piękny, choć nie wolny od literackich upięk-
szeń i „zaokrągleń”, i nie w każdym szczególe wierny z rze-

czywistością, op:s ostatnich zmagań z nieprzyjacielem
i morskim żywiołem.

„Cieszyn” został zbudowany w roku 1932 dla „Żeglugi
Polskiej” w celu obsługiwania linii z Polski do Finlandii.
Budowała go stocznia dobrze zapisana w historii Polskiej
Marynarki Handlowej, Nakskov Skibsvaerft A/S, która
wykonała kilką statków handlowych dla Polski. „Cieszyn”
był frachtowcem do przewozu drobnicy, przystosowanym
jednocześnie do zaokrętowania 12 pasażerów.

Wojenne koleje losów „Cieszyna” przedstawiały się po­
dobnie jak 1 wielu innych statków. Więc: żegluga między

Jerzy

Pertek

ECHA II WOJNY

ŚWIATOWEJ

ZANIM »CIESZYN«
POSZEDŁ NA DNO

• „ZWIERZĘTA KOPALNE
— KRĘGOWCE", to temat 9
znaczków (20, .30, 40. 50, 60 gr
— 2.50 zł, 3.40 zł, 6.50 zł, 7.10
zł), wprowadzonych ostatnio
do obiegu przez pocztę polską.
Projektował art. grafik An­
drzej Heidrich.

• NIEZWYKŁA AUKCJA.
Zbieraczy z Europy, którzy
wybiorą się na wystawę w

Waszyngtonie (21—30 maja
br.) statkiem „Queen Mary”,
czeka nie lada atrakcja. Pod­
czas czterodniowej podróży —

na pełnym morzu odbędzie się
wielka aukcja filatelistyczna.
Znajdą się na niej jedynie
bardzo wartościowe obiekty,
których cena wywoławcza za­
czyna się od 100 funtów. Łą­
czność między „Queen Mary”
z Londynem, Nowym Jor­
kiem, Paryżem, Bazyleą, Me­
diolanem i Rzymem umożliwi
udział w aukcji filatelistom

z wspomnianych miast.
• NOWY KATALOG ZNA­

CZKÓW POLSKICH. Nakla,
dcm Państwowego Przedsię­
biorstwa Filatelistycznego
„Ruch” ukazał się katalog
znaczków polskich na rok
1966.
nych
ceny
misji
„Kultura polska” itd.

• „TRAGICZNA POCZTA”.
Pod takim tytułem „Filatell.
sta” Informuje o odnalezieniu
na stokach Mont Blanc wor­
ka z pocztą, pochodzącego z

rozbitego samolotu Indyj­
skich linii „Boening”. Tę ą-
waryjną pocztę niewątpliwie
rozesłano adresatom. Nie wia­
domo jedynie, czy listy zo­
stały opatrzone specjalną pie­
czątką, co zwykle stosuje po.
czta w podobnych okolicznoś­
ciach.

Ze znaczków powojen-
znacznie „podskoczyły”

serii „Wodzowie". „Ko-
Edukacyjnej”, bloczka

Anglią i Francją, później udział w konwojach na trasach
bardziej odległych. Następnie był „Cieszyn” jednym ze

•tatków, które tak dobrze zapisały się w historii Marynar­
ki Handlowej, uchodząc mimo wszelkich trudności i prze­
ciwności losu z dobrze strzeżonych portów francuskiej
Afryki Zachodniej w lipcu 1940 roku. „Cieszyn” i bliźnia­
czy „Śląsk” pokonać musiały niemałe trudności, by się wy­
dostać z Kaolacku — skąd po przywiezieniu brykietów za­
brać miały transport orzeszków ziemnych — bowiem Kao-
lack znajdował się o 130 kilometrów od pełnego morza.

A jednak przedsięwzięcie to powiodło się w zupełności.
Potem bogatszy w doświadczenia i w uzbrojenie prze­

ciwlotnicze oraz przeciw okrętom podwodnym, „Cieszyn”
coraz częściej pływał w konwojach i to zarówno na Atlan­
tyku, jak i wokół Wysp Brytyjskich. Tu też doczekał się
końca swej służby.

Zaatakowany przez „Dorniery”, z których jeden nosił
znaki brytyjskie, „Cieszyn” nie miał szans odparcia ataku,
zwłaszcza że nastąpił on niespodziewanie ze strony rzeko­
mo brytyjskiego samolotu.

Uzbrojony w działo przeciwlotnicze ną rufie oraz kara­
biny maszynowe Hotchkiss „Cieszyn” bronił się ile sił, ale
walka — choć przyniosła Polakom piękny sukces w postaci
zestrzelenia jednego nieprzyjacielskiego bombowca — była
beznadziejna, zwłaszcza że innemu’ z napastników udało się

~ cęlnje zbombardować statek. Załodze nie pozostało wtedy
nic innego do zrobienia, jak opuścić pokład i ratować się
w szalupie i na tratwie. Warto dodać, że uratowali się
wszyscy.

Ostatnie jego chwile zawarł w sugestywnym opisie Fied­
ler:

„Statek doszedł już do tak niskiego przechyłu, że prze­
wrócony bokiem, prawie tonął. Lecz naraz przestał się za­
padać. Przeciwnie, zaczął się podnosić, prostować i powra­
cać do swej dawnej, normalnej pozycji. W tym nieoczeki­
wanym ruchu była jakaś tajemnicza wymową, podniecają­
ca ludzką wyobraźnię; niektórym się wydało, że statek,
chyląc się przedtem tak groźnie, chciał spłatać maryna­
rzom ostatniego figla i ich przestraszyć; inni widzieli w tym
jak gdyby przyjacielskie ostrzeżenie statku, by przynaglić
rozbitków do ucieczki.

Po zupełnym wyprostowaniu się statek zaczął tonąć na­
prawdę, zapadając w otchłań dziobem naprzód, z rufą
wzniesioną wysoko ponad wodą. Tak wsuwał się w swój
morski grób nurek pełen tragicznego dostojeństwa. Ostatnia
nad powierzchnią wody pozostała rufa. Wsiąkała powoli,
jakby niechętnie, jakby z żalem. Potem pozostały z niej
już tylko dwa szczyty: bandera i armata. Rzekłbyś, dwóch
nierozdzięlnych towarzyszy. Gdy po chwili armata scho­
dziła, ginęła jeszcze wolniej niż poprzednio rufa: ginęła jak
ktoś bliski i drogi, życiu wyrwany przemocą.

W końcu pozostała sama bandera. Plama białoczerwona
sterczała nad wodą dziwnie długo. Marynarze nie mogli
oderwać wzroku. Byli wstrząśnięci, ogarnął ich nabożny
dreszcz. Kilku przeżegnało się. Zjawisko było zbyt wyraź­
ne: tonący „Cieszyn” rzucał pozostałym przejmujący znak
swoją i ich banderą, zanim nie zginął zupełnie”.

Działo się to 20 marca 1941 roku niedaleko Falmouth na

wodach
wielkim

różnych
polskiej

kanąłu La Manche, który w owym czasie stał się
podwodnym cmentarzyskiem dla wielu statków

bander — w tym niestety także i dla statków spod
bandery.

ODGADNĄĆ 10 par wyra­
zów czteroliterowych według
podanych niżej określeń 1 po
odpowiednim przestawieniu
liter ułożyć z każdej pary wy­
raz ośmioliterowy, który na­
leży wpisać do odpowiednie­
go rzędu pionowego w figu­
rze. Litery w polach z liczba­
mi, uszeregowane od 1 do 44,
dadzą rozwiązanie, jedno z

przysłów ludowych.
ZNACZENIE WYRAZÓW:

9. zwrot staropolski — brzeg
przedmiotu, 36. potoczna naz­
wa nieczystego interesu —

kończyna górna, 26. policzek
twarzy — część świata, 17.
cieniutka sprężynka w zegar­
ku — duży zwój tkaniny lub
jednostka miary papieru, 3.
najmłodszy pomnik w War­
szawie — pora roku, 20. dzie­
wczynka z Z elonego Wzgórza
— mocna tkanina o wypu­
kłych prążkach, używana do
pokrywania mebli wyścieła­
nych, 7. rodzaj ogrodzenia —

eksponat wystawowy, 29. ko-

Nowe znaczki polskie,
przedstawiające zwierzęta

kopalne — kręgowce.

Niedawno
śpiewała u n«, Marlena Dietrich. Jeszcze przed

wyjazdem na występy w Polsce 1 Berlinie wschodnim —

artystka udzieliła wywiadu francuskiemu czasopismu „Le
Nouveau Candlde". Wywiad w przeważnej części dotyczył
Niemców 1 Niemieckiej Republiki Federalnej — gdzie jak wia­
domo niezbyt przychylnie powitano Marlenę w czasie jej pierw­
szych po wojnie występów na terenie NRF.

Przytaczamy tu fragmenty wywiadu, oznaczając literą „C” —

redakcję pisma, zaś literę „D” — Marlenę Dietrich.
*

C: Pani niechęć do rodaków z NRF daje się odczuć
w każdej rozmowie na ten temat. Czy nie byłoby lepiej
zapomnieć już o systemie nazistowskim i spojrzeć po
nowemu na nową rzeczywistość NRF?

D: Nie. Jeszcze nadal wszystkie te okropności są zbyt
bliskie...

C: Ale przecież naród niemiecki mógł być wtedy oszu­
kany i zwiedziony przez propagandę hitlerowską. A poza
tym nie wszyscy Niemcy byli nazistami...

D: Jednak prawie wszyscy wiedzieli, o co chodzi. Jak
można było np. przeoczyć istnienie obozów koncentra­
cyjnych? Niemal w każdym dniu oraz w każdym mieście

dokonywano ze strony SS i Gestapo masowych areszto­
wań mężczyzn i kobiet. Krzyki i płacz słychać było nie­
raz w całej ulicy. Czy Niemcy tego naprawdę nie wi­
dzieli? Czy nikt nikogo o nic nie pytał?

C: A gdzie Pani wtedy była?
D: W USA.
C: Jakże więc może Pani ocenić wypadki, których

osobiście Pani nie przeżyła?
D: Dowiadywaliśmy się aż nadto często od tych, któ­

rym udało się uciec przez granicę. A tych było wielu...
C: Więc Niemcy dla Pani „umarły"?
D: Nie. Byłoby to niemożliwe. Tam się urodziłam i o

tym trudno zapomnieć.
C: Jak długo była Pani w armii USA?

Wywiad
Z

Marleną

D: 3 lata. Brałam udział w kampanii włoskiej, w Belgii
i Niemczech — jako ochotniczka.

C: Czy śpiewając w Berlinie Zachodnim w r. 1960
przybyła tam Pani wiedziona tęsknotą?

D: Nie. Podpisałam kontrakt na występy.
C: Nie obawiała się Pani reakcji publiczności?
D: Byłam już żołnierzem, a wtedy poznałam co to

prawdziwy strach. Zapowiedziano mi zresztą, że zosta­
nę obrzucona zgniłymi jajami i pomidorami. Czy tego
miałam się bać? Wieczorem zaś, przed imprezą otrzyma­
łam telefoniczne ostrzeżenie, jakoby w miejscu występu
podłożono bombę. Mimo to przyszedł tam również nad-

burmistrz Brandt...
C: Czy usiłowano nie dopuścić do Pani występów?
D- Owszem. Na ulicach pojawiły się grupki ludzi

z plakatami „Marlene go home!” i „Marleno zamknij
gębę" Niektórzy wznosili okrzyki, że asystowałam przy
mordowaniu niemieckich żołnierzy przez Francuzów...

C: Miała Pani podczas występów wstążeczkę „Legii
Honorowej”?

D: W Berlinie zachodnim najchętniej przypięłabym
dwie...

C: Ale nadejdzie chyba taki dzień, kiedy Pani prze­
baczy swoim ziomkom?

D: Wtedy, gdy wróciłam do Berlina zachodniego w ro­
ku 1960 — ujrzałam, że właściwie nic się nie zmieniło.
Ludzie i gazety opluwający mnie wyzwiskami zarzu­
cali mi dokładnie to samo, co kiedyś Goebbels... Niczego
osobiście nie żądam od dzisiejszych obywateli NRF. Ale
nie mam do większości z nich zaufania. Czytając prasę,
słysząc butne wypowiedzi — odnoszę wrażenie, że dawni
młodzi i starzy naziści nie zmienili swojej mentalności.
Hitler ich nie stworzył. Oni zawsze chcą być żołnierzami,
posłusznymi każdemu „wodzowi", który będzie krzyczał
„Deutschland erwache!”. Dlatego nie chcę widzieć już
ani Berlina zachodniego, ani NRF. Wystąpię natomiast
w Berlinie wschodnim. W innych Niemczech...

Zuzanna Kosiek ULICE KRAKOWA

Królowa
KRÓLOWA JADWIGA

ur. w pierwszych tygod­
niach 1374 r., prawdopo­
dobnie 18 lutego —• zm. 17
lipca 1399 r. w Krakowie.

Była trzecią i najmłodszą
córką króla Węgier i Pol­
ski, Ludwika Wielkiego
Andegaweńskiego, i Elżbie­
ty bośniackiej. Babką Jad­
wigi ze strony ojca była
Elżbieta Łokietkówna, sio­
stra Kazimierza Wielkiego
— a ze strony mat.kj rów­
nież Polka księżniczka ku­
jawska Elżbieta, żona ba­
na Bośni.

Po śmierci Ludwika
(1382) Węgrzy w przeci­
wieństwie do Polaków o-

beszli się bezceremonial­
nie z testamentem króla.
Zaraz po jego zgonie oba­
lili wszelkie dawne posta­
nowienia i uznali za swą
władczynię starszą z kró­
lewien, Marię narzeczoną
Luksemburcryka. Ówcześ­
ni Polacy natomiast dowie­
dli nie lada mistrzostwa w

trudnej sztuce zręcznego
interpretowania umów ra­
domskich i wiślickich. Nie
dencmc praw i w niczym
nie naruszając traktatów,
po dwunastu latach zależ­
ności od obcej dynastii,
Polska odzyskała wtedy

Elastyczność akcji
Po tym, gdy organizowane przez studen­

tów z Heidelbergu (NRF) demonstracje
uliczne i „strajki siedzące” przeciwko
podwyżce (o 80 proc.) cen biletów tram­
wajowych i autobusowych nie odniosły
skutku, komitet studencki zdecydował się
zakupić kilka akcji heidelberskiego Towa­
rzystwa Lokomocji Miejskiej, aby prze­

forsować swoje żądanie na najbliższym
zebraniu akcjonariuszy.

Stracone złudzenia
O natychmiastowe zwolnienie z pracy

wystąpiła 17-letnia sekretarka londyńskie­
go Beatles-Fan-Club, Sandra Cohen, z

chwilą gdy doszła ją wiadomość, że rów­
nież ostatni spośród czwórki słynnych
beatlesów — George Harrison — wstąpił
w związek małżeński.

Nagrana aluzja
Boński minister finansów Dahlgriin

otrzymał niedawno w upominku od związ­
ku podatników płytę z nagraniem popu­
larnej w Niemczech piosenki „Wiadro ma

dziurę”. Wyjaśnienie podatników: „Jest
to analiza budżetu federalnego w formie
płyty długogrającej”.

Zabieg klimatyczny
Próba rozproszenia mgły przy pomocy

propanu nad skocznią narciarską w Hol*
menkołlen, w czasie niedawnych mi­
strzostw świata, okazała się tak skutecz­
na, że po opadnięciu mgły zaczął sypać
gęsty śnieg. Uniemożliwiło to kontynuo­
wanie konkursu skoków i spowodowało
wstrzymanie lotów na lotnisku w Oslo.

Bestseller
W New Jersey (USA) ukazał się dru­

kiem projekt ustawy opisującej szczegó­
łowo, jakie wydawnictwa winny być
uznane zc: pornograficzne i zakazane.
Barwność opisu i bogactwo języka pro-

Jadwiga
rzeczywistą gamodzielność.
Stwierdzono bowiem, że

przyrzeczenie dane Ludwi­
kowi o uznaniu za wład­
czynię tę z królewien —

którą Ludwik, jego matka
lub żona wyznaczą, należy
interpretować jedynie w

ten sposób: wyznaczyć na

królową Polski — równa
się wysłać na stałe do
Krakowa.

28 marca odbył się zjazd
w Sieradzu, noszący do pe­
wnego stopnia charakter
elekcji. Nie było wpraw­
dzie sporu co do samej

królewny, od razu jednak
wypłynęła bardzo kontro­
wersyjna sprawa jej przy­
szłego męża. Tym bardziej,
że na mocy układu Ludwi­
ka z Leopoldem z 1378 r.

zaręczono Jadwigę z ośmio­
letnim Wilhelmem Habs­
burgiem; uroczysty ślub
tych dwojga dzieci odbył
się w Haimburgu, a dopeł­
nienie małżeństwa miało
nastąpić w 1384 r., kiedy
dzieci osiągną wymagany
wówczas wiek dojrzały tj.
Jadwiga lat 12. a Wilhelm
14. Polacy nie zamierzali
zrealizować jej małżeń­
stwa z Habsburgiem. Pod­
jęli natomiast dawną myśl
polityczną Łokietka, aby
zespolić się z zagrożoną ró-

wnleź przez agresję krzy­
żacką — Litwą.

Jadwiga przybyła do Pol­
ski pomiędzy 25 maja a 11
października 1384 r. Za­
mieszkała na Wawelu nie­
spełna jedenastoletnia

dziewczyna, którą z woli
narodu koronowano na

króla Polski 16. X. 1384 r.,
powierzając jej pełnię praw
monarszych.

Charakterystyczne, że
nasz kronikarz Długosz
tak zmienny w swych
sympatiach i nieraz nawet

sprzeczny w charaktery­
styce osób, zawsze w su­
perlatywach pisze o Jad­
widze: „Nieba użyczyły jej
w darze tak cudną i
wdzięczną postać, jakiej
żadne nie wydały wieki..-
Zaledwo bowiem wyszła z

lat dziecinnych, taki już o-

kazywała rozsądek i doj­
rzałość, że cokolwiek mó­
wiła lub czyniła, wydawało
jakby sędziwego wieku po­
wagę-”.

Ta najpiękniejsza kobie­
ta w Europie posiadała
niezwykle żywe usposo­
bienie i inklinację do pro­
tegowania nauki oraz sztu­
ki. Toporem usiłowała rą­
bać furtę wawelską — jak
zanotował Długosz — aby
zbiec z ukrywającym się w

klasztorze franciszkanów
Wilhelmem, ale wtedy pod­
skarbi koronny Dymitr z

Goraja pogodził ją Z lo­
sem i z polską racją stanu,
18. II. 1386 r- odbył
w katedrze na Wawelu u-

roczysty ślub
królowej z 35-letnim wiel-

kim księciem litewskim —

Władysławem Jagiełłą.
Kiedy w trzy lata później
Gniewosz z Dalewic zarzu.

cił jej niewierność wzglę­
dem króla odwołała się z

własnej woli do sądu, Zło­
żyła wtedy przysięgę przed
Jaśkiem z Tęczyna, iż nie
znała innego łoża prócz
małżeńskiego. Na mocy
wyroku sądu w Wiślicy —

Gniewosz musiał na oczach
wszystkich wleźć pod ła­
wę i odszczekać oszczer­
stwa ( „Szczekałem
pies — hau-hau").

Pod koniec życia doko­
nała zapisu swych koszto­
wności na odnowienie Uni-

wersytetu Krakowskiego.
Była szczególnie blisko
związana z jeg0 odnowie­
niem i należy do współ-
fundatorów Uniwersytetu
w Krakowie. Zmarła w

wieku 25 lat, w niedługi
czas po urodzeniu córki
Elżbiety Bonifacji. Pocho­
wana w katedrze na Wa­
welu w pięknym sarkofa­
gu dłuta Madeyskiego-

DZIWNE
l

CIEKAWE
jektu ustawy sprawiły, że stał się on

księgarskim bestsellerem.

Różnica cen...

W oknie wystawowym jednej z księ­
garń w Berlinie zachodnim znaleźć moż­
na obok siebie dwie książki: „Sztuka wy­
chodzenia za mąż1'’ — cena 1,50 DM, oraz

„Sztuka pozostania kawalerem" — cena

5.— DM...

ANAGRAMÓWKA
nlec jakiegoś działania — pi­
sarz francuski, niestrudzony
obrońca Dreyfusa, 32. angiel­
ska miara długości — są w

mieszkaniu, są na świat, 14.
zdrobniałe imię żeńskie (Rol­
ska!) — banda złodziei.

Rozwiązania prosimy kie­
rować na adres redakcji do
dnia 28. III br. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopertach „Anagra-
mówka z nr 66”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeśJą pra­
widłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
JPARAGRAMU” Z NR 54

DBAJ O MIENIE SPOŁE­
CZNE!

Wyrazy pomocnicze: 1. d-
ostęp, 2. Ser-b-ia, 3. kas-a-ta,

jak

Ulica Królowej Jadwigi,
najdłuższa ulica w Krako­
wie (3 km 600 m, według
własnoręcznych pomiarów
i obliczeń B. Schónborna)
łączy się z ul. T. Kościusz-

12-letniej

się

PRZETARGI

Wojewódzkie przedsiębiorstwo PKS Kraków, Od­
dział Nowy Targ, ul. Ludźmierska 30 •— OGŁASZA
PRZETARG na wykonanie prac malarakichi

a) 5 tablic rozkładu jazdy, dworcowych, o wy­
miarach 100 X200 cm,

b) 40 tabliezek rozkładu jazdy, na przyotanki —

o wymiarach 30X30 cm.

Szczegółowych informacji udziela Dział Przewo­
zów Osobowych 1 Pasażerskich Oddziału, pokój nr

6, w godzinach od 8 do 12.
Termin wykonania robót ustala »ię na dzień 10

maja 196? r. — Oferty należy składać do dnia 31
marca br., w Sekretariacie Oddziału, z adnotacją
„Oferta na roboty malarskie”.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 2 kwiet­
nia 1966 r., w świetlicy Oddziału.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
jak również unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. K-2624

Uwaga
PLANTATORZY

kontraktujący
len na włókno!

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Dyrekcja MHD Artykułami Spożywczymi „Zachód”
w Krakowie, ul. 1 Maja 6 — zatrudni natychmiast
ST. KSIĘGOWĄ, KIEROWNIKÓW SKLEPÓW,
SPRZEDAWCÓW na pełnych 1 pół etatach, PRA­
COWNIKÓW FIZYCZNYCH na pół etatach.

GIOWNEGO KSIĘGOWEGO a pełnymi kwalifika­
cjami — zatrudni natychmiast Odzieżowa Spółdziel­
nia Pracy w Nowym Targu, ul. Zacisze 17, t*l. 225.

4. szy-j-kl, 5. o-korek, 8. Sa-
m-ara ,7, Kat-i-on, 8. e-mlsja,
9. Arago-n, 10. kan-i-on, 11. e-

legla, 12. ko-s-tka, 13. p-lotka,
14 o-brona, 15. Bajka-ł, 16.
e-talon, 17. Mari-c-a, 18. Wali-
z-a, 19. Dani-n-a, 20. kal-e-ka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 54, z dnia 5/6 mar­
ca 1966 nagrody książkowe o-

trzymują: E. Gąsior, Tarnów
5, Krzyska 19, S. Rutkowska.
Łódź, Piotrkowska 26, H. Wa­
lasek, Kraków 12, Zakopiań­
ska 103a/3, S. Szufa, Jaworz­
no, Os. Podwale bl. 14, Z. Ho-
das, Kraków, Brzozowa 15/9,
J. Żagól, Kraków 14, Kraku­
sa 9/17, M. Łanocha, Bochnia,
Krzeczowska 56, E. Eysymont,
Nowy Sącz, Długosza 36, J.

Kwaśny, Kraków, Wileńska
9/13, J. Klatka, Oświęcim 4,
Kochanowskiego 11/1.

NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obro­
tu Surowcami Włókienniczymi
i Skórzanymi — w Krakowie, ul.
Wielicka 2, telefon 645-10, zawiada­
mia, że kontraktacja lnu na włókno

kończy się z dniem 31 marca 1966 r.

Nawozy sztuczne i nasiona odmiany
„Wiera” wydają za okazaniem

umowy kontraktacyjnej — wszyst­
kie GS „Samopomoc Chłopska”.

Miejski Zarząd Budynków
’

Mieszkalnych w Żywcu
w organizacji, Osiedle XX-lecia PRL, bl. 13, telef.
838 — zatrudni natychmiast KSIĘGOWEGO z prak­
tyka., na stanowisko głównego księgowego, 2 TECH­
NIKÓW BUDOWLANYCH i 3 PRACOWNIKÓW
UMYSŁOWYCH z co najmniej średnim wykształce­
niem. — Warunki płacy d<. uzgodnienia. Mieszka­
niem Zarząd nie dysponuje. K-2530

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanaliza­
cji w Jaworznie, ul. 22 Stycznia nr 2, tcl. 4166 — za­
trudni natychmiast INŻYNIERÓW INSTALACJI SA­
NITARNYCH, INŻYNIERA MECHANIKA na stano­
wisko głównego mechanika, MONTERÓW WOD. -

K ANALIZACYJNYCH oraz MISTRZÓW
KANALIZACYJNYCH. — Wynagrodzenie
du Zbiorowego Pracy obowiązującego w

gospodarki komunalnej.

I
l

WODNO-

wg Ukla-
zakladach

K-2263

Zakłady Górnicze „Chrzanów” w Trzebini — zatrud­
nią natychmiast ŚLUSARZY, SPAWACZY, ELEK­
TRYKÓW oraz PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKO­
WANYCH do prac przy flotacji na powierzchni.

Zakwaterowanie w hotelu robotniczym — w mia­
rę możliwości zakład przydziela mieszkania rodzin­
ne. —- Warunki pracy 1 płacy wg taryfikatora, obo­
wiązującego w górnictwie rud. — Zgłoszenia przyj­
muje codziennie od godz. 7 do 15 — Dział Kadr.

Dojazd do stacji kolejowej w Trzebini — z dwor­
ca samochodami zakładowymi lub PKS do Kopalni
Trzebionka. K-2531

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Miej­
skiego „Zetbeem” — Kraków, al. Słowackiego 39,
zatrudni natychmiast 40 TYNKARZY, 30 MURA­
RZY, 50 PRACOWNIKÓW NIEKW ALIFIKOW A-

NYCH. — Front robót zapewniony na przestrzeni
całego roku. — Dla pracowników zamiejscowych
przygotowane bezpłatne pomieszczenia w hotelu

robotniczym, przy którym czynna jest stołówka.

Pracownicy zgłaszający się z bliższych okolic
Krakowa będą przyjmowani na warunkach co­
dziennego dowozu do pracy przy większej ilości

zgłoszeń. — Przy zgłoszeniu się do pracy należy
przedłożyć dowód osobisty, książeczkę wojskową,
zaświadczenie zwolnienia z poprzedniego miejsca
pracy, legitymację ubezpieczeniową, świadectwo
szkolne. — Pracownicy otrzymają wynagrodzenie
za pracę według postanowień Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie i komplet odzieży roboczej.

Przedsiębiorstwo Geofizyki Przemysłu Naftowego
w Krakowie, ul. Lubicz 25 — zatrudni natychmiast
KIEROWCÓW z 1 i 11 kat. prawa jazdy, wykwali­
fikowanych MONTERÓW
RADIOMECHANIKÓW —

szenla przyjmuje Dział
w godzinach od 7 do 15.

SAMOCHODOWYCH Oraz
do prac w terenie. Zglo-
Pracy 1 Plac, pokój 243,

K-2073

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogól­
nego „Zetbewu" — Kraków, ul. Łokietka 25 — za­
trudni natychmiast ROBOTNIKÓW NIEKWALIFI­
KOWANYCH.

Pracownikom zapewnia się bezpłatnie zakwatero­
wanie, względnie dowóz z miejsca zamieszkania
do pracy, korzystanie ze stołówki, możliwość pod­
noszenia kwalifikacji w zawodzie: murarz, tyn­
karz 1 Inne. — Zgłaszający się winni zabrać ze so­
bą: dowód osobisty, książeczkę wojskową,
two szkolne, ewentualnie zaświadczenie

niego miejsca pracy.
Szczegółowych informacji udziela Dział

nlenla 1 Plac, pokój nr 41, telefon 358-03 .

świadee-
z ostat-

Zatrud-

Przedsiębiorstwo Transportowo-Spedycyjne Budow­
nictwa — Kraków, Głowackiego 18 — zatrudni na­
tychmiast KIEROWNIKA DZIAŁU EKONOMICZ­
NEGO — wymagane wykształcenie wyższe ekono­
miczne i 5 lat praktyki lub średnie i 8 lat praktyki
w transporcie, MISTRZÓW WARSZTATOWYCH —

wymagany dyplom technika samochodowego wzgl.
dyplom mistrzowski i praktyka w zakresie napraw
samochodów, MAGAZYNIERÓW do magazynu te­
chnicznego — wymagana znajomość części samo­
chodowych, KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I
i II kat. prawa jazdy, MONTERÓW SAMOCHODO­
WYCH, SPAWACZA - BLACHARZA, PRACOWNI­
KÓW NIEKWALIFIKOWANYCH do prac w trans­
porcie, do rozładunku i załadunku wagonów, PRA­
COWNIKÓW ADMINISTRACJI, PLACOWYCH,
PORTIERÓW, DOZORCÓW (reflektuje się również
na kobiety). — Osobiste zgłoszenia wraz z doku­
mentami przyjmuje Dział Kadr i Zatrudnienia.

Sprzedaż 7nuhv

SKODĘ Spartak — sprze­
dam. Tarnów, ul. Kliko-
wska 27.

lokale

ZAMIENIĘ dwa póko.^e
kuchnia, przedpokój, na

Kraków lub inne mia­
sto. Rudkowska, Szcze­
cin, Krzywoustego 73.

PUTAJ Józef, Mogilany
162, zgubił kartę rze­
mieślniczą Rej. III/61Ó, na

wj rób pantofli, wydaną
przez PPRN w Krakowie.

NIEDOJADŁO Jerzy —

Wierzchosławice — pow.
Tarnów, zgubił miesięcz­
ny bilet PKP na marzec

na trasę Bogumiłcwiee —

Tarnów.
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„Dziki laseku pod Bonarką
terenem wypoczynku?
W sąsiedztwie fabryki Supertomasyny straszy za- El

niedbany, zaopuszczony las. Od dawna, dużo się mówi- □
ło o tym, że z pełnego śmieci i chwastów pomiejskie- [-3
go „matecznika” warto stworzyć park.

Fabryka Supertomasyny. Po zaro­
śniętych ścieżkach obecnie krzą­
tają się robocze ekipy „Bonarki”,
porządkują teren, usuwają ze­
schnięte gałęzie i wyrównują
wzniesienia.

□
□
□
□
□

Ale dopiero ostatnio projekty
te nabierają konkretnych kształ­
tów. „Dzikim laskiem” zajęła się

eo9
■”||IJ OAc

•*

i’' i

‘'O

„Modernizujemy się..." . Na.
wet sprzedawcy z preclami o-

trzymall daszki przeciwdesz­
czowe.

Fot. W. Klag

Aura płata nam coraz bar­
dziej skomplikowane figle.
Skoki temperatury i zmiany
atmosferyczne powodują, że
czujemy się zmęczeni. Wielu
narzeka na osłabienie, bezsen­
ność, złe samopoczucie, komu­
nikaty biometeorologiczne od
paru tygodni ostrzegają przed
różnymi dolegliwościami. Cóż
na to poradzić?

Goethe podobno najtoydaj-
niej pracował w lutym i w

czerwcu, a Lombroso — w

maju. Ale stanowili wyjątki
cd powszechnie uznanej zasa­
dy, że gdzieś od połowy mar­
ca do początków łata obniża
się wydajność pracy umysło­
wej, i z 'wiosną — narasta

zmęczenie.
Klimatolodzy 1 lekarze zajmu­

jący się nauką o wpływie klima­
tu oraz zmianach meteorologicz­
nych na zdrowie człowieka w

pełni potwierdzają te obserwacje.
Wielu z nas należy zdaniem le­

karzy do tzw. „meteorópatów”,
ludzi wrażliwych na działanie

czynników meteorologicznych. O-

soby szczególnie wrażliwe na

zmiany pogody odczuwają nie

tylko osłabienie, lecz często cier­
pią na silne bóle głowy, miewa­
ją „sensacje” sercowe, narzekają
na duszność. Źle odbierają ostat­
nie kaprysy aury chorzy na nad­
ciśnienie tętnicze i liipotonicy, o-

soby dotknięte niedociśnieniem

tętniczym. Zmiana wilgoci powie­
trza, niże barometryczne wywo­
łują szereg dolegliwości. A Kra­
ków w dodatku ma szczególnie.,
kiepskie warunki klimatyczne.

hekarze radzą więc: pro­
wadźmy szczególnie uregulo­
wany tryb życia. Dużo wypo­
czywać i dużo spać, jeśli się
da! Unikajmy zdenerwowań.
Dwuminutowa „polemika"
wyczerpuje serce podobno jak
bieg na... sto metrów. Bądź­
my w tym „krytycznym o-

kresie” bardziej wyrozumiali.
Więcej witamin. Więcej —

uśmiechu! Pocieszmy się,
wkrótce będzie słońce i pogo­
da. Oby rzeczywiście — dopi­
sała! (nikł

Tylko dla Ew!

Wiosna...
Warszawianki kupują tka­

niny już na stroje wiosenne
i letnie, jak donosi stołecz­
na prasa. Obowiązuje nowy
styl w kroju spódnic i blu­
zek, tzw. „Viva Maria”. Naj­
większym powodzeniem cie­
szą się białe elany (kolor
biały nadal najmodniejszy),

tkaniny w odcieniach paste­
lowych, a także rozjaśnione
granaty i czernie.

Warszawski Dom „Moda Pol­
ska” lansuje: 1. — stroje proste
1 kuse, 2. — suknie zwykłe nie

przecięte w pasie, lekko wcięte
w talii, 3. — małe rękawy, małe

kołnierzyki w rodzaju stójki lub
bez kołnierzy. Ponieważ bardziej
popularne są u nas kostiumy
„Moda Polska” przygotowała
suknie z żakietami: suknie bez

kołnierzy, bez rękawów, a żakie­
ty krótkie, lekko wcięte, z mały­
mi kołnierzykami. Wszystkie
stroje ozdabia się modnymi steb-

nowaniami, a więc trapezy na

plecach, trójkąty na przodzie
sukni itp. Wiosenne płaszcze, to

małe redingoty, lekko wcięte w

talii i trochę rozszerzone u dołu.

NAJMODNIEJSZE OBEC­
NIE TKANINY to: „wibrują­
ce” kratki, groszki, drobne
wzorki. Modne są naszycia,
kieszonki, patki, kołnierzyki
skrojone ze skosu. KOLORY
WIOSENNE: biel i czerwień.

kt.órzy obecnie oczekują r.a

ciągi w korytarzu przy szatniach.

W planach przesłanych do DRN
uwidoczniono, że „Supertomasy-
na” kosztem 300 tys. zł wykona w

lasku altany, oświetlenie,, alejki,
ławki. Jeśli kogoś interesują bliż­
sze szczegóły: 180 tys. zł pochło­
ną materiały, 90 tys. zł robocizna,
a 30 tys zł wyniesie wartość prac

społecznych zadeklarowanych
przez załogę fabryki w ilości 2.860

godzin.

Przewidziano także budowę
dziecińca, a urządzenia do dzie­
cięcych zabaw już wykonują fa­
bryczne warsztaty. Największe je­
dnak nadzieje wiążą pracownicy
„Bonarki” z budową Domu Kul­
tury, którego dokumentacja jest
już gotowa. Dotychczasowy ba.
rak-świetlica zupełnie nie odpo­
wiada potrzebom zakładu. Brak
także odpowiedniej „poczekalni”
dla pracowników’ dojeżdżających,

Jak nas jednak zapewnia
Supertomasyna, tereny przy­
szłego parku zostaną udostęp­
nione mieszkańcom Krakowa

wraz z kawiarenką, która
już wkrótce ma uatrakcyjnić
tę jeszcze jedną w Krakowie
oazę zieleni. (Eo)

GAZETA KRAKOWSKA

Jego
19.15.

18, 20.30. ŚWIATOWID
sala: Małpia kuracja

15, 17, 19. —

Wielkanoc blisko - dokąd na wczasy?
U
□
□
□
□

Zgodnie z tradycją mieszkańcy Krakowa, wykorzystu­
jąc okres Świąt Wielkanocnych,, wyjadą do miejscowości
wypoczynkowych. Co zatem przygotowały, dla krakowian
cztery przedsiębiorstwa turystyczne?

„WAWEL- tukist” — organi­
zuje 4-dńiowe wczasy w Zakopa­
nem, od 9 do 11 kwietnia. Miejsca
„idą jak woda" — sprzedano juz
całą pulę 50 miejsc — toteż czy­
nione są starania o uzyskanie do­
datkowych pokoi. Zainteresowania

innymi miejscowościami np; Kry­
nicą, czy Pieninami — jest nie­
wielkie (I). Wycieczki 1—3 -dńiowe
— jak wykazała praktyka po­
przednich lat — nie mają dużego
powodzenia* niemniej w razie na-

Śródmieście byłoby piękniejsze, gdyby...
Budżet dzielnicy Stare

Miasto w porównaniu ze sta­
nem sprzed 5 lat wzrósł pra­
wie dwukrotnie i po raz pier­
wszy przekroczył 100 min zł.
Dla mieszkańców dzielnicy
nfe jest jednak obojętne, co zą
te środki zrobiono, i jak wy­
korzystano fundusze.

Wydział Gospodarki Komunal­
nej dysponujący najwyższym
planem kredytów (1.127 tys. zł)
wykonał go zaledwie w 65,6 proc.
Nie wykorzystano również całości

dodatkowych kredytów na czyny-
społeczne w kwocie 665 tys. zł, I
tak np. ze względu na brak kost­
ki kamiennej do dziś dnia pl.
Wolnica nie doczekał się końca
remontu. Nie wykonano także re­
montu ul. Halickiej. Na ulice i

place wydatkowano tylko 7J?,5
proc, planowanych kredytów.

Generalną przyczyną tych nie­
dociągnięć jest niewywiązywanie
się przedsiębiorstw z zawartych
umów. Przy ul. Wąskiej i Bocheń­
skiej brak np. koordynacji róż­
nych prac budowlanych, itp. Oka­
zało się również, że trzeba

zmniejszać plan kredytów na ka­
pitalne remonty prywatnych bu­
dynków mieszkalnych. Aż 1500 tys.
zł z tej puli musiala Starówka

przekazać Kleparzowi i Zwie­
rzyńcowi, ponieważ sama nie wy­
korzystała środków,
prac rozbiórkowych
tylko w 12,2 proc.

W tej niewesołej
którą omawiano na ostatniej sesji
DRŃ jedynie konserwacja zieleni

„miała szczęście”. Wykorzystano
na nią większość przeznaczonych
środków.. Odnowiony został frag­
ment Plant Głównych i Dietlów-

skich, wyremontowano 9 ha traw­
ników, założono setki metrów

kwadratowych kwietników sezo­
nowych i rabatów.

W dyskusji podkreślono, że

potrzebne jest bardziej realne
planowanie, ściślejsza syn­
chronizacja prac oraz wcześ­
niejsze sygnalizowanie trud­
ności w wykonywaniu remon­
tów — aby znów nie trzeba

.było przekazywać innym
dzielnicom nie wykorzysta­

nych przez Starówkę fundu-

:-sty (Eo)
WYPADEK

W Krakowie, na ul. Wielickiej
potrącony został przez tramwaj
linii nr 6, przechodzący przez
tory 48-letni Kazimierz Tylek,
zam. ul. Wolska 12. Wymieniony,
wskutek odniesionych obrażeń,
zmarł

pływy zgłoszeń „Wawel” przy­
stąpi do ich organizacji. .

„GROMADA” — prowadzić bę­
dzie 7—8 -dniowe turnusy wczaso­
we w Krynicy i Zakopanem. W

Krynicy klient może wybrać so­
bie dowolny termin wczasów na

dowolną ilość dni (mińirpum .7).
Natomiast w Zakopanem termin
turnusu jest z góry określony i

trwa od. 10 do 17., IV. Ponadto

zgodnie z tradycją, Gromada or­
ganizuje wczasy w. mieście ńi. in.
w Warszawie, Łodzi, Poznaniu,
które pozwolą krakowianom po­
znać uroki innych miist', Przygo­
towano się także do organizowa­
nia wycieczek- parodniowyerń.

„TURYSTYKA”, ze względu ;ńa
zmiany organizacyjne — połącze­
nie z''turystą — ogranicza swoją
dzialność do urządzenia 7-diiio-

wych wczasów w . Zakopanem.. i

Krynicy, dla niewielkiej ilości kra­
kowian...

„ORBIS” nie przygotował na­
tomiast specjalnych wczasów dla
mieszkańców naszegó miasta.’ Od­
dział w Krakowie nie ''otrzymał
bowiem żadnych-, .przydziałów .. w

atrakcyjnych. miejscowościach...
- Reasumując, krakowianie
będą mieli jedynie niewielki
wybór miejscowości i jeszcze
mniejszą ilość miejsc. Z dru­
giej jednak .strony mieszkań­
cy Krakowa dopominają się
prawie wyłącznie o Zśkói5ań£
A szkoda, bo mamy w woje­
wództwie szereg innych uro­
czych miejscowości.

Wystawa

(ans)

„Impresje dziewczęce"
Także plan

wykonano

statystyce,

<W salonach wystawowych
Krakowskiego Towarzystwa
Fotograficznego przy ul. Sto­
larskiej, o czym informowaliś­
my, została otwarta wysta­

wa fotografiki Kazimiery Dya­
kowskiej pt. „Impresje dzie­
wczęce”. Jest to pierwsza te­
go rodzaju wystawa po woj­
nie obejmująca akt artysty­
czny wykonany przez kobietę,
hi a otwarcie przybyli przed-

stawiciele środowisk artysty­
cznych z G(iwig, Gdańska,
Bytomia, Katowic i Cieszyna.

Autorka wystawy, ; Kazimiera

Dyakowska jest magistrem Wy­
chowania , Fizycznego. Fotografię
artystyczną wystawia dopiero od

1959 r. Już w r. .1961 jej prace zo-

sialy przyjęte na... Warszawskiel

Ogólnopolskiej Wystawie Fotogra­
fii Artystycznej. Odtąd brała" ii-

dzial w różnych wystawach ogól­
nopolskich i międzynarodowych.
Zdobyła wiele nagród na Wę­
grzech, w Rumunii, Jugosławii,
w Indiach.

Jak to można było przewidzieć,
wystawa w KrakowLe cieszy się
ogromnym powodzeniem — zwła­
szcza, że wstęp jest dozwolony
dopiero od... lat 16, co jest bez

precedensu w tego rodzaju wy­
suwach.

Parna nięsie. że „nastolatki”
próbują w różny sposób po­
dejść czujność cerberów
sprawdzających wiek amato­
rów obejrzenia wystawy.
Szczególnie podejrzliwie przy­
glądają się... panom z broda­
mi.

Wystawa będzie otwarta ró­
wnież w niedzielę od 10 do 19.

(sep)

19 MARZEC sobota Józefa 20 MARZEC niedziela Eufemii

Pawilonie Wystawowym
placu Szczeódńskiin 3,

eksponowane są 3 wystawy, ’a'
wśród nich wystawa indywi­
dualna obrazów Izzata^ Kłycze-
wa z Turkmenii (ZSRR), której
fragment przedstawia nasze

zdjęcie. .

Fot. J. Uiberall

Premiera „Turandot”
Jutro, w niedzielę odbędzie

się w Teatrze im. J. Słowac­
kiego premiera komedii
dell’arte Gozziego w wolnym
przekładzie poetyckim Emila
Zegadłowicza i w uwspółcze­
śnionej przez'• Władysława
Krzemińskiego adaptacji tek--
stu.

Pód jego też kierunkiem reży-
serkim w realizacji „Turandot”
wezmą udział: A. Barczewska, X.

Jaroszyńska, B. jeżewska, K. Kró-
iówha, M. Sokołowska. A . Balce-

rzak, A. Bazak, M. Cebulski, W.

Krupiński, J. Osławski, J. Sagan,
A. Szajewski, J. Zakrzeński, W.

Ziętarski.

Całości spektaklu nadała kształt

plastyczny Jolanta Boni-Marczyń-
ska. Stronę myzyczną opracował
Franciszek Barffus. Ewolucje ta­
neczne ułożyła Zofia Więeławów-
na.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO:

ekscelencja błazen —

STARY: Nieboska komedia —

19.15, KAMERALNY: Kto się
boi Virginii Woolf — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Niech no tyl­
ko zakwitną jabłonie — 19.15,
LUDOWY: Lekarz mimo wo­
li — 19.15, RAPSODYCZNY:

1 Polonez Bogusławskiego —

19.15, MUZYCZNY: Baron cy­
gański: — 19.15, GROTESKA:

Niezwykła przygoda pana Kle­
ksa — 10, KOLEJARZA: Joan­
na Ligęzą — 19, JAMA MI­
CHALIKA: Ato ci raj — 22 .30 .

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Księż­

niczka Turandot — 19.15, STA­
RY: Happy end — 15, Zapro­
szenie do zamku — 19.15, KA­
MERALNY: Tango — 15, Ktoś

nowy — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Wyprawa
ką
tylko
19.15,
19.15,
niusz
CZNY
Carmen — 14, GROTESKA:

Niezwykła przygoda pana Kle­
ksa — 12, Ubu król — 19.15,
KOLEJARZA: Joanna Ligęza
— 15 i 19, JAMA MICHALI­
KA:Atociraj—22.30.

pod
11,

Nóż-
no

Gęsią 1
Niech

zakwitną jabłonie
LUDOWY: Zamek

RAPSODYCZNY: Euge-
Oniegin — 19.15, MUZY-

(Teatr Słowackiego):
14,

SOBOTA
APOLLO: Hud, syn farme-

10, 12.30.

16 lat)
20.30. CHEMIK:

Wystawa lalek

i.;regionalnyćh oraz konfekcji
dziecięcej i damskiej zostanie o-

twarta w niedzielę o godz. -ll, w

(/środku Szkoleniowym Towarzy­
stwa Krzewienia Wiedzy prakty­
cznej, przy ui. Jakuba 19.

Pokaz Mody „Telimena”
.. . z Łodzi, odbędzie się w czwar­

tek, 24 bm. w Hali „Korony” w

Podgórzu. Łódzki Dom Mody za­
prezentuje modę wiosenno-letnią,
W imprezie wezmą udział m. in.

popularni krakowscy artyści I.
Borowicka i R. Węgrzyn. Bilety
do* nabycia w „Filmotechnice” i

„Orbisie?’.

Wystawa nowohuckich

plastyków...
W sałi wystawowej ZDK

HiL, czynna jest ekspozycja
pil.' „Plastycy Nowej Huty”
Cykl ten trwał od lutego 1965
r., obejmując 21 indywidual­
nych wystaw.

Plastyczne środowisko No­
wej Huty pokazało swój twór ­
czy dorobek społeczeństwu.

Mieszkańcy dzielnicy i Krakowa,
jak również pracownicy kombina­
tu licznie odwiedzali poszczegól­
ne wystawy, a spotkania z auto­
rami prać wzbudzały duże zain­
teresowania.

Była to jedna z największych
akcji upowszechnienia
akcji zorganizowanej .przez
dział Kultury Prez. DBN i

Kultury HŁ.

Obecna wystawa, na której
dy ze wspomnianych 21 plastyków
zaprezentował 4 prace jest pod­
sumowaniem całego cykłu, który
zbiegł się z IV Olimpiadę Kultu­
ralną Huty im. Lenina. (bg)

plastyki.
Wy-
Dom

każ-

f

16 lat) —

Kasiarz
19. KUL-
16 lat) —

Zakazane
— 16, 18,
Fanfaron

17.45, 20.

ra (USA, 16 lat) —

Szeherezada (fr.-wł.,
— 15.30, 18,
Spotkali się latem (NRD, 16

lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Dziecko czeka (USA,
15.45, ISKIERKA:

(ang., 16 lat) — 17,
TURA: Pięciu (poi.,
17.45, 20. MELODIA:

piosenki (poi., 14 lat)
20. MASKOTKA:

(wł., 16 lat) — 15.30,
MINIATURKA: Droga Nr 1,5.

• Polska rzeźba współczesna. Za­
błąkani w lesie — 14, 16. Baj­
ki — 15. Godziny nadziei (poi.,
16 lat) — 17, 19. MIKRO: Po­
kochajmy'się (USA, 14 lat) —

15.30, 18, 20.15. MŁ. GWAR­
DIA: Dziewczyna z hotelu

(USA, 16 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
ROTUNDA: Serengetti nie
może umrzeć (NRF, 9 lat) —-

15, 17. SZTUKA:. Czerwona

pustynia (wł„ 18 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
•Rancho w dolinie (USA, 16

lat) — 17 .30 . 19.30. UCIECHA:
remont. WANDA: Pan dc’ to­
warzystwa (fr. -włó 16 lat) —

10.30, 12.45, 15.45/ 18, 20.15. —

WARSZAWA: Faraon (poi., 18

lat) — 15.45, 19.15, 23. WIEDZA:
Miasteczko zwierząt. Ptaki
wodne 18. WISŁA: Łemo_
niadowy Joe (CSRS, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Fa­
raon (po!., 16 lat) — 11, 15.30,
19 (na zamów, zbiorowe). —

"WRZOS: Słodkie życie (wł.,
18 lat) — 15.45, 19. ZUCH: Cza­
rodziejski kwiat (radź., 9 lat)
— 15, 17. ZWIĄZKOWIEC:
Dziennik panny służącej (fr.,
18 lat) — 17, 19.
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ŚWIT: Jeden przeciw wszyst­
kim (USA, 14 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIT mała sala: Dwie noce

JM

MAŁA KRONIKA

W najbliższy poniedziałek na

Scenie Operowej w Teatrze
im. Słowackiego grana będzie
opera P. Czajkowskiego pt.
„Damą Pikowa”. Dyryguje K.
Kord. Na zdjęciu: J. T. Za-

rzyńska i R. Węgrzyn w jed­
nej ze scen opery.

Fot. J. Uiberall

w modzie
pastelowe seledyny i błęki­
ty. NOWY STYL spódnic i
bluzek jest, naśladownictwem
strojów „B.B.” i J. Moreau
z filmu „Viva Maria”. (x)

Instytucje wyjaśniają

Wielu mieszkańców nazywa
to „krecią robotą”. Oto, po­
łożony na ulicy asfalt jeszcze
niemal dobrze nie wysechł, a

już pojawiają się nowi ro­
botnicy. Przekopuje się nową
nawierzchnię, zakłada jakieś
kable, albo gazociąg, na­
wierzchnia ulicy zostaje moc­
no pokiereszowana. Na „pa­
miątkę” pozostaje nierówno
zasypany przekop przez uli­
cę, na którym auta często ła­
mią resory.

Wychodząc z założenia, że pra­
ce te, zwłaszcza przy okazji bu­
dowy nowych bloków i ulic moż­
na skoordynować, takie właśnie

rozwiązanie postulowaliśmy pod­
czas przebudowy ul. Racławic­
kiej. Z MZGK na naszą notatkę
(z 20. XI . 65) otrzymaliśmy nastę­
pujące wyjaśnienia:

„MZKG wyjaśnia, że we­
dług oświadczenia Zakładów

Kraków roku 1980:

SOBOTA:
• Dom Kultury, Rynek Gł. 27,

godz. 19, doc. dr J. Dobrzycki
,,O czym gwarzą krakowskip
mienice”.

• PAN,
' ul. Sławkowska

godz. 11.15, Sekcja Ceramiki,
czyty dóc. dr R. Pampucha i dr
inż. T. Werbera.

ka-

17,
od-

W I klad komunikacyjny Krakowa, ae wzrlędu na dużą □
Q i! ść starych, ciasnych uliczek I brak nowoczesnych □
□ arterii — o czym już pisaliśmy — charakteryzuje się S
□ małą przelotowością ruchu i jest niebezpieczny. —

Aby ten stan rzeczy zmienić
trzeba w istniejących arte­
riach dokonać licznych wybu­
rzeń, i rozbudować je zgodnie
z wymogami nowoczesnej ko­
munikacji. Trzeba, obok arte­
rii ruchu normalnego, wybu­
dować arterie ruchu przyspie­
szonego, obsługujące poszcze­
gólne dzielnice z pominięciem
śródmieścia.

dworca towarowego. W śródmie.
aćid natomiast prawidłową komu­
nikację- zapewni 8 nowych arterii

przyspieszonych, które stworzą
trzebią obwodnicę, odciążającą
obwodnicę drugą i pierwszą. Po­
łączone one będą ponadto z wy­
lotowymi trasami.

Dalszą rozbudową objęta
zostanie sieć tramwajowa, a

nowe połączenia otrzymają1:
Krowodrza, Azory, Prądnik
Czerw., MistrzejoWiee, Wzgó-

Krzesławlekie, Płaszów
przez ul. Kotlarską, Nowy

• -r. i1n'

wielu starych arteriach, głó.'
wnie w obrębie krakowskiej Sta­
rówki — wprowadzono już ruch
jednokierunkowy. , Ńa rozwiązanie
— przebudowę i właściwą sygna­
lizację — oczekują jednak „węzły
uliczne”, które nie mogą podo­
łać zwiększonemu ruchowi. W

planach do r. 1980 zakłada się wy­
budowanie drugiej obwodnicy, rza

która połączy dzielnicę z pomi-^ „ __ ,.w

ńięćiem centrum miasta. Przebie- Prokocim, Dębniki, Kobierzyn,
gać ona będzie: Al. Trzech Wie-
szeżów, ul. Montelupich, Powstań­
ców Warszawy, ai. Dietią. Dią. jej tramwajowa pobiegnie wzdłuż

II obwodnicy.

Przegorzały a także Nowa Hu­
ta przez ul. Brodowlcza. Linia

NIEDZIELA:
• Klub Przyjaźni, Rynek Gł.

20, godz. 11, poranek dla młodzie­
ży, film. ,,Jeńcy króla mórz”,

• Dom Kultury, Rynek Gł. 27,
gódz. 11, Salon Muzyki Mechani­
cznej „Co to jest jazz?”, prowa­
dzi red. A . Jaroszewski.

Gazownictwa Okręgu Kra­
kowskiego nie otrzymały one

dotychczas żadnego postula­
tu odnośnie wykonania ga­
zociągu w ul. Racławickiej.
W związku z tym, mając cały
szereg pilniejszych potrzeb
oraz nie załatwionych od lat
postulatów — nie wykonały
gazociągu przy przebudowie
tej ulicy w r. 1965. W tej sy­
tuacji Zjednoczenie informu­
je, że będzie mogło wydać
zezwolenie na rozkopanie tej
ulicy dla ułożenia gazociągu
dopiero w okresie później­
szym”.

Od Red.: Słowem — tradycji
stało się zadość. Racławicka —

będzie rozkopywana. Wnioski?

Nasuwające się refleksje? — de­
dykujemy je do rozważenia od­
powiedniej komisji radnych przy
Prez. RN miasta.

zamknięcia niezbędne są 2 obiek­
ty: most na Wiśle,, w.Al., Die­
tla oraz wiadukt, nad linią kole­
jową w przedłużeniu ul. Monte­
lupich.

Ruch jednokierunkowy, zostąnie
wprowadzony w znacznej ilości
ulic II obwodnicy. Tym samyip
zwiększy się przelotowość, bezpie­
czeństwo, przy zachowaniu istnie­
jącej zabytkowej zabudowy w ob.

rębie Plant. Ruch jednokierun­
kowy obejmie także niektóre li­
nie tramwajowe.

Ale samo ogranięzenie ruchu ko­
łowego w centrum miasta, to je­
szcze nie wszystko. Zachodzi ko-
niećżnośći, przeprowadzenia łpóW(u
czesnej ^arterii wzdłuż linii kole­
jowej od. Montelupich;;do,-,ul.
Grzegórzeckiej,, oraz łączącej ul.

Modrzewskiego ir^jon, AD.W9T:ca
Gł. — z rej,pnem..u); .Karmelickiej
i Czarnowiejskiej.'' Obie’ te arte­
rie, których budówą wiąże się z

przebudową Dworca Głównego po­
zwolą — wraz z ograniczeniami
ruchu w centrum na - prawidłową
obsługę śródmieścia.'

Rozwijająca się motoryzacją wy­
magać będzie nowych . terenów,
parkingowych, które zlokalizować
ne zóśtaną w obrębie, obecnego,

(ans)

W 30 rocznicę strajku

PONIEDZIAŁEK:
• Klub SD, ul. Batorego 14.

godz. 19, mgr R. Srokowski „Pro­
blematyka obrotu nieruchomo­
ściami rolnymi oraz dziedziczenie

gospodarstw w świetle praktyki
i orzecznictwa Sądu Najwyższe­
go”.

• MPiK. Jagiellońska 1, godz.
19: „Przegląd wydarzeń między­
narodowych” — red. Z. Turek.

• PAN, godz. 18: zebranie Tow.
Miłośników Języka Polskiego z

odczytem prof. dr S. Jodłowskie­
go.

Zwiedzamy KZPG
Uczestnikom naszych wy- — Jako, że w trakcie zwiedzania

cieczek (5o krakowskich za- czytelnicy spotkają się z pracu-
kładów pracy awizujemy ko- Mcymi do dziś w kzpg uczest-

lejną wyprawę. Oto w ra-
'

mach akcji „Z „Gazetą” i KDK

nikami pamiętnego strajku.
_ ______ _______. Zwiedzając zakład produkcyjny

poznajemy Kraków” zwiedzać BaPó®namy się m. in. z pracą od-
będziemy w czwartek 24 bm. *,ai*'t* galanterii sportowej i
o godz. 17 — Krakowskie Za­
kłady Przemysłu Gumowego.
Krakowianom n'e trzeba bli­
żej nrzędttSiwiać zakładów z

ul. Rzeźniczej'. Znane niegdyś
pod nazwą „Sem-pę.rit”, zapi­
sały się .jta ,trwałe',w histo­
rii polskiego . ruchu robotni­
czego.

Nasza wycieczka, zbiegając się
z 30 rocznicą strajku powszech­
nego, zainicjowanego przez
7<i5emperit”, będzie więe cząstką
związanych z rocznicą obchodów

i1

wyrobów chirurgicznych, a tak­
że oddziału nici i lateksowego.
Czytelnicy będą mogli śledzić na

bieżąco cykl produkcyjny, w e-

fekcie którego powstają m. In.

gumowe zabawki, sprzęt sporto­
wy, termofory, irygatory itd. itp.

Zgłoszenia ..przyjmuje już
Wydz. Oświatowy KDK (pok.
31, tel. 232-65). Zbiórka
cześ.tniKÓw wycieczki
czwartek 24 bm. o godz.
przed .zakładem przy
Rzeźniczej ■20. (jap)

U-

W
17

Ul.

>•

jednego dnia (jug„ 16 lat) —

15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID:
Złoto Alaski (USA, 16 lat) —

15.30,
mała

(USA, 12 lat)
KOLOROWE: nieczynne. BAL­
LADYNA: Rachunek sumienia

(poi.,, 12 lat) — ,18. SFINKS:

Billy kłamca (ang., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15.

PŁASZÓW — Energetyk:
Gejsza (USA, 16 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: nieczynne.

PROKOCIM
_

ZZK: Judex
albo zbrodnia ukarana (fr., 16

lat) — 18.

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11. Ta­

jemnice Paryża (fr., 14 lat) —

14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Bajki — 13. Dziecko cze­
ka (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ISKIERKA: Bajki — 14,
Kasiarz (ang., 16 ,lat) — 15, 17,
19.15, KULTURA:, Pięciu (poi.,
16 lat) — 15.30, 17.45, 20. ME­
LODIA: Kto sieje wiatr (USA,
12 lat) — 10.30, 12.30. Zakazane

piosenki (poi., 14 lat) — 16, 18,
20. MASKOTKA: Bajki — 10.15,
11.15, 12.15. Fanfaron (wł., 16

lat) — 15.30. 17.45, 20. MINIA­
TURKA: Bajki — 11, 12, 13,
14. 15, 16. Jak być kochaną
(poi., 16 lat) — 17, 19. MIKRO:

Bajki — 11, 12.15. Pokochajmy
się (USA, 14 lat) — 15.30, 18,
20.15. MŁ . GWARDIA: Dziew-

cTtyna z hotelu (USA, 16 lat) —

12. 14 .45, ■17, 19.15. TĘCZA:
Rancho w. dolinie (USA, 16

lat) — 15.30, 17.30, 19.30 . UCIE­
CHA: remont. WISŁA: Ali i

wielbłąd (II ser.) — 11, 13. Le­
moniadowy Joe (CSRS, 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:
Faraon (poi., 16 lat) — 11,
15.45, 19.15. WIEDZA: nieczyn­
ne. WRZOS: Bajki — 11 i 12.

’ Słodkie życie (wł., 18 lat) —

15.45, 19. ZUCH: Czarodziejski
kwiat (radź., 9lat)—15,17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12. Dziennik nanny służącej
(fr., 13 lat) — 17, 19.
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ŚWIT: Bajki — 11, Jeden

przeciw wszystkim (USA, 14

lat) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID:
Bajki — 11.15.

(USA, 16 lat) —

BALLADYNA:
mienia (poi., 12

KOLOROWE: Bajki — 15. Uro-

gGspodynj (USA, 14 lat) —

18. SFINKS: Bajki — 10,
12. Billy kłamca (ang., 16.
— 15.45, 18, 20.15.

(Rz), 13.45: Radio reklama (Rz),
14.00: Ork. rozryWk., 14.31:
Uniw. Rad., 14.45: „Błękitna
sztafeta”, 15.00: Śpiewa Banasz-

czyk — baryton, 15.15: Ork;
rozryw., 15.30: Dla dzieci „O-
twarta szkatułka”, 16.00 .: W:a ’.,

Skąd
16.40:
17.00:

rec.,
17.30:

Złoto Alaski

15.30, 18, 20/30.
Rachunek su-

lat) — 16, 18.

cza

16,
11,
lat)

PŁASZÓW — Energetyk:
Bajki — 11.30. Gejsza (USA, 16

lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoseo-
wianka: Znowu Max Linder

(fr., .14 lat) — 16, 18.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.

Ul yyĘjgpy
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Koperni­
ka 21, INTERNISTYCZNY:,
Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika
33, PEDIATRYCZNY: Prcko-
cim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn, OKULI­
STYCZNY Kopernika 38, PE­
DIATRYCZNY: Prądnicka 37.

apteki
SOBOTA

Rynek Gł. 42, Metalowców

1, Retoryka 1, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowogrzegó-
rzecka bl. 2, Nowa Huta —

os. Wandy 23.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

RADKO
SOBOTA

PROGRAM I

11.55: Kom. o st. wód, 12.05:

Wiad., 12.10: Ravel — Bolero,
12.25: „Warszawa w »Lalce«
Prusa” — fragm., 12.40: „Wię­
cej, lepiej, taniej”, 13.00: Aud.
dla kl. III i IV „Bolek w Je­
leniej Górze”, 13.20: Konc. Ork.
14.00: Rolniczy kwadrans, 14.15:
Pol. mel. lud., 14.30: „Zgady­
wanki muzyczne”, 15.00: Wiad.,
15.05: Kultura poszukiwana, .

15.25: Piosenki radź., 15.50: Ra­
dio reklama, 16.00: „Popołudnie
z młodością”, 17.55: Wiad.,
18.00: Koncert dnia, 18.45: Kurs

jęz. ang., 19.00: Radio reklama,
19.10: Publicystyka, 19.20: „Wę­
drówki muz. po kraju”, 20.00:

Dziennik, 20.26: Wiad. sport.,
20.35: „Podwieczorek przy mi­
krofonie”, 22.05: Koncert solis­
tów, 22.25: Wstawka, 22.35 Muz.

kameralna, 23.00: Dziennik,
23.10: Wiad. sport., 23.12: Po­
znańska 15-tka, 23.32: „Rapso­
dia w świetle gwiazd”, 24.00:

Wiad., 0.05—-3 .00 .: Program z

Warszawy.
PROGRAM II

8.35: Aud. dokument., 9.00:

Koncert, 9.30: Frag. dzieła Ju­
liana Ursyna - Niemcewicza

„Pamiętniki czasów moich”,
9.40: Publicystyka, 9.50: Pieśni

cygańskie, 1,0.00: Wiad., 10.05:

Mikołaj Rimski-Korsakow —

Suita, 10.31: „Elementarz mu­
zyczny”, 10.50: „Disneyland”
ode. pow. Dygata, 11.10: Kon­
cert chopinowski, 11.55:
st. wód, 12.05: Wiad. z

ze świata, 12.25: Gra

„Trzy słońca”, 12.50:
Technika, 1.3,00: Dla Krakowa .

przerwa, 13.20: Koncert życzeń

Kom. o

kraju i

Zespół
„Mówi

„GAZETA KRAKOWSKA” organ KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ w Krakowie. ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adre« dla korespondencji: Kraków t, akr. poczt.
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”, Kraków, ul. WBlna 2, nr teł. 558-62. TELEFONY REDAKCJI: centrala redakcji czynna od godz. 8 do godz. J w ąocy — nr jel. 215-60 łączy z wszystkimi działami. TELEFONY *_
kretariat — 509-85, z-ca redaktora naczelnego — 598-12, sekretarz odp. — 215-63, sekretariat odpowiedzialny 1 dział depesz — 225-93, dział partyjny — 293-67, dział ekorioęiicziio-rolny — 216-66, dział kultury, nauki i oświaty — 559-09,
dział Informacji miejskiej — 209-95, dział sportowy — 203-47, dział terenowy — 246-87. ODDZIAŁY redakcji: Bochnia, ul. Kazimierza Wielkiego 2, tel. 659, Chrzanów, ul. Grunwaldzka 5. teł. 6'’-53, Nowy sącz, ul. Jagiellońska 18,

226, Olkusz, ul. Marchlewskiego 1, tel. 537, Tarnów, ul.Krakowska 12, tel. 650, żywiec, ul. Marchlewskiego 4, tel. 20-21. Niezamówionycli rękopisów redakcjanie zwraca. Wszelkiph Informacji w sprawie warunków prenumeraty
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16.05: Publicystyka, 16.15:

przybywasz piosenko,
Spacerek po Rzeszowie,
„Partyzanckie noce” —

17.10: Muz. barokowa,
„Klient ma rację” — fcl. J.

Kurka, 17.40: Popołudnie z pio­
senką, 18.00: Dziennik krak.,
18.10: Muz., 18.25: Na krakow­
skim rynku, 18.50: Fel. M.

Jorsta, 19.00: Wtad., 19.05: Mu­
zyka i aktualności, 19.30: „Ma­
tysiakowie”, 20.00: Mel. i pio­
senki, 20.30: Koncert muzyki
operowej, 21.00: Z kraju i ze

świata, 21.27: Kronika sport.,
rep. z Zawodów Narciarskich
o Memoriał Czecha i Marusa­
rzówny, 21.50: Muz., 22.00: „Ra­
dio kabaret — „Trzy po trzy”,
23.00: Ork. kameralne, 23.50:

Wiad., 0.05—3 .00: Program z

Warszawy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Godz. 10.20 „Na muzycz­
nym kosmodromie”. 10.40
Koncert życzeń. 11.40 Transm,
meczu boks. Polska — CSRS.
12.30 „Plamy na mapie”. 12.40
Transm. z konkursu skoków
narc. o mistrz. B. Czecha i
H. Marusarzówny. 13.00 d.c .

transmisji meczu boks. Polska
CSRS. 13.30 Przegląd prasy
liter. 13.40 Transm. z konkursu
skoków narc. 14 .15 Przeprasza­
my - remanent. 14.30 „W Jezio­
ranach”. 15;00 Piosenka mie­
siąca. 15.30 „Kiermasz Mu­
zyczny”. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.
przegl. wydarzeń. 16.20 Teatr

„Ze Szwejkiem o szóstej wie­
czorem po wojnie” — słuch.
17.02 Muz. 17 .15 Rozgłośnia
Harcerska; 18.00 Wyniki gier
liczb. 18.05 Spraw. meczów

płk. o mistrz. I ligi. 18.40
Koncert ork. rozrywk. 19.00
Kabarecik reklamowy. 19.15
/Od Straussa do Straussa”. —

20.00 „Tydzień w kraju 1 na

świecie”. 20.26 Wiad. sport. —

20.35 „Matysiakowie”. 21.05
Muz. 21.15 Radiokabaret „Trzy
po trzy”. 22.15, Muz. 22.30

„Antykwariat muzyczny”. —

23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.12 Nowości Progr.
III. 24.00 Wiad. 0.05 — 3.00
PROGRAM Z KATOWIC.

10.25
Fel.
11.00

PROGRAM II

„Coctail muzyczny”. 10.50

„Ludzie, czasy obyczaje”
Wybitni soliści. 11 .15

Rzeszowski kominiarz. 11.30
Amatorski ruch art. 12.05 Wiad.
12.10 Poranek symf, 13.10 Pol.
tańce lud. 13.30 „Moskwa z

melodią i piosenką”. 14 .00 Poe­
tycki koncert życzeń. 14 .30

Zespół „Studio M-2”. 14 .59 Wy­
niki Lajkonika. 15.00 Dla dzie­
ci „Wakacie z motorowerem”
— słuch. 15.45 Muz. 16.00 Pro­
gram z rozgł. 16.30 Koncert

chopinowski w wyk. Marty
Soslńsklej. 17.00 Wiad. 17 .05

„O czym mówią w świecie”.
17.30 Koncert rozrywk. 18.35
Koncert popularny. 19.00 Re­
wia piosenek. 19.30 „Gdzie jest
twój brat Abel?” — słuch. —

20.17 Muz. 20.30 Powt. wyni­
ków

sport,
■wiad.
21.22
Skriabin'
mira Horowitza,
wiad. sport. 22120 „Trzy pio­
senki”. 22.30 Koncert pośw.
twórcz. W . A. Mozarta. 23.34

„Melodie na dobranoc”. 22.50
Wiad. 24 .00 Hymn.

Lajkonika — aktual.
20.43 Muz. tan. 20.50

sport. 21 .00 Dziennik

„Komp. Tyg. — Al.
— z nagrań Vladi-

22.00 Ogóln.

Ezzzzzzzza
SOBOTA

f.55: Dla szkół: Zoologia dla
kl. VII: „Ptaki”, 10.25—10.35:

Przerwa, 10.35: Pr. dnia, 10.40:

„Krzywda i zemsta” — film

USA, 12.00: „Jaśnie pan szofer”
— film poi., 13.25: Rytmy na

Brodwayu, 13.50: Spr. z zawo­
dów narc. o Memoriał B. Cze­
cha i
konk. skoków), 1

kr/mtr., 15.50: Pr.

czyciell „W trosce

zawodowe”, 16.10: 8

ros., 16.30: „Znane

H. Marusarzówny (I
14.00: Film

dla nau-

o szkoln.
ł lek. jęz.

nazwiska”
— próg. estr. z Tbilisi, 17.00:

Wiad., 17.05: Pr. tyg., 17.20:

„Dzień dobry niedzielo”, 17.50:

„Podwodne przygody” — film

ser., 18.20: „Młodz. Klub Tel.

„Po szóstej”, 19.00: „Wieczorne
rozmowy”, 19.20: Dobranoc,
19.30: Monitor, 20.00: „Legenda
o Łysej Górze” — rep. film.,
20.25: „Złodziejski Trakt” —

film USA od lat 16, 21.55:
Dziennik, 22.05: Wiad. sport.,
22.20: „Olga i inne” — piosen­
ki Aznavoura.

NIEDZIELA
8.25: Pr. dnia, 8.30: „Arcydzie­

ła sztuki światowej” (Iran —

Turcja), 9.05: TV Kurs Rolni­
czy, 9.50: Film z ser. „Koń,
który mówi”, 10.20: „Konkurs
gier i zabaw sportowych” —

dla mł., 11.00: Sprawozd. sport.,
12.30: Spr. z zawodów narc. o

Memoriał B. Czecha i H. Ma­
rusarzówny (II konk. skoków),
13.15: Spr. sport, d. c., 14.00:

Mel. operetk., 14.40: „Wester-
plattczycy”. — rep. film., 15.00:

„Ula z II B” „Tabliczka prze­
ziębienia”, 15.20: „Prosimy na

plan” — telezabawa dla dzieci,
16.00:
bile”
17.15:
17.25:
film
Szklana Niedziela II, 18.20:

„Spotkanie z poetą” — Tadeusz
Śliwiak (z Kr.), 18.50: Szklana

Niedziela III, 19.00: Węg. muz.

i tańce lud., 19.20: Dobranoc,
19.30: Dziennik, 20.00: Szklana
Niedziela IV, 20.10: Słownik

wyr. obc. 20.25: „Trzy życze­
nia” — film CSRS. 22 .00: Nie­
dziela sportowa, 22.35: „śpie­
wa Maria Pawłowska”.

PKF, 16.10: „Verbum No-
— opera S. Moniuszki,

Szklana Niedz:ela I,
„Druga żona Bona” —

z ser. „Bonanza”, 18.15:
Niedziela II,

t. 556 . ADRES WYDAWNICTWA:
BEZPOŚREDNIE: redaktor nactelny I «,

dział łączności z czytelnikami — 536-23,
tel. 591, Nowy Targ, ul. Kotcjuszkl 1. tel.

udzielają placówki „Ruchu” i Poczty,
tel. 501, Nowy Targ, ul. Kościuszki 1, teł.


